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poż pocztewa ulsztzena gotówką. 


NR. 103. — "ROK X XL. 


Przedpłata wynosi: 


Miesiecznie 6:26 zł. 


REDAKCJA, ADMINISTRACJA i DRUKARNIA KRAKOW, ULICA SW. KRZYZA L. Li. 
KONTO CZEKOWE P. K O. WARSZAWĄ 


w W Krakowie 
z _z Odnoarania am __ bez odnaszenia 


570 zi. | 
Redaksia. niezamówienych artykułów nie zwraca i nie honor uje. listów uieoptaąconych nie przyjmuje. 


Cena esz 25 gr. 


== KRAKOW 401.099. 
Za każdą zmianę 
adresu 
dopłata 50 gr. 


K. "0: 


Frzedpłat, zmiżona 
dia nauczyciejątwa ludawega 


"ro zk. 


149.055 


-e am -o 
Na calym obazarze Państwa nalat. | 
z nrzesylką posztową 


KONTO CZERO? ZA, JA 


Zaoraniea 


6'20 zł. 956 zł. | 


15 KWIETNIA 1933. 


a EEE D | 
W Wszystkie Klasztory, Urzędy Parafjalne, Związki W 1 
Ę 1 Stowarzyszenia Katolickie zaopatrują się 
W WĘGIEL CPAŁOWY 
z A se rysy w Spółce Akcyjnej R c 
46 
E „ŻE GLUGA POLSKA 
L 


: Kraków, Rynek główny 19. — Telef. 104-62. 


1933 r. 


BUSKO-ZD R ÖJ ziemi Kieleckiej 
PANSTWOWY ZAKŁAD ZDROJOWY 


Sezony letnie od 1 maja do 31 października. Kąpiele siarczano-słone i mu- 
Jowe, leczenie elektrycznością i naświetlaniem, kąpiele słoneczne. 
Geny kąpieli, zabiegów leczniczych, pensjonatów i pokojów umeblowanych umiarkowane. 

Dojard: ostatnia stacja kolejowa Kiejce. " 29 
Komunikacja autobusowa Kielce-Busko-Zdrój stała, wygodna i tania. 


NATURALNE GRONGWE WINA MSZALNE 


Wina mszalne pochodzą ed Balogh Gy. Geza w Kiskóróx (Węgry) 

zaprzysiężonego dostawcy win kościelnych arcybiskupstwa w Kaiocsa. 

Na wina te otrzymaliśmy testimonium zezwąła:gce na sprzedaż 

tych znanych win mszalnych, podpisane przez Arcybiskupa Dra 
Juljnsza a comitibus Zichy w Kałocsa (Tokaj). 


2.80] Leanyka Palugyaja 1 daża butelka zł. 4.— 
3.25 | Chateau Palugyay 1 duża butelka. , „ 4.5 
3.75| Furmint Palugyay 1 duża butelka. „ 4.%5 
3.90 | Palug. Burgundi czerw. msz. 1 d. but. „ 3.75 
2.95 | 1 litr wina mszalnego 3.50 


Zieleniak Palugyaja 1 duża batelka zł. 
Stołowe wytrawne 1 duża butelka „ 
Riesling mszalne 1 duża butelka . , 
Tokaj wytrawny 1924 r. 1 duża butei. „ 
Deserowe i2 słodkie msza]. 1 d. butel. „ 


VIN-MONOPOLE" 


Kraków, św. Marka 20 (róg ul. Fiorjańskiej), Telef. 173-76. 
CENNIKI BEZPŁAYNIE. SENNIKI BEZPŁATNIE, 


LG NDNOT KE: LJ 


%. 


KINOTEATR 


DZWIĘ pzwiękowy| „Ś w | 


od niedzieli luk 16 kwietnia b. r.i 


Bezapelacyjny film jeden z najlepszych! 


„sg p, e Ś e ( 66 Wspaniały poemat, pełen ży- 


cia, rozmachu i awanturni- 


Te | 


czych przygód po Szwajcacji, 
którego bohaterem jest król 
tenorów nieoceniomy nasz 


„JAN KIEPURAG 


Zrakomity aktor, boski śpiewak — czaruje swym głosem i porywa świał cały. 
Sekandajo m Magda Schneider 

To ostatnia kreacja Jana Kiepury to pochód tryumfalny imienia polskiego 

po Europie i Ameryce. — Film w wersji francuskiej w tłumaczeniu polskim, 


Trzy wyświetlenia o godz. 5, 7 i 0 wieczór, w niedzielę i święta od godz. 3-ciei ponołudniu 


FORTEPIANY 
PIANINA 
FISKARMONIE 


HELENA" SMOLARSKA 


KRAKÓW, SZEWSKA 9. 


i dni naea] 


A © 


DOM KATOLICKI 
p PALY BL. STRASZEWSKIEGA 18. 


| 
| 


TELEFONY: REDAKCJA Kr. 161-90. 


ADMINIS RACJA Nr. 133-44. DRUKARNIA Nr. 133-44 i 144-06. 


WINA TOKAJSKIE MSZALNE 


poleca dla Przewielebnego Duchowieństwa 


WOJCIECH OLSZOWSKI 


zaprzysiężony dostawca win mszalnych 


Kraków, Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. 


Dziś i E ienie : AR DA” w teatrze świetinym 
zzz, 9 PE BLU R = 


Wielki świąteczny program humoru i śmiechu. —- Najlepsza sposobność miłego spędzania śwląt. 


ROMEO i JULCIA GG 


Biuro pośrednictwa małżeństw i kursy salonowych manier. Szampański film humora i beztroski. 

najweselszy i mejdowtipniejszy przebój. — W głównych rolach zespół warszawskiej „Bandy 

ADOLF DYMSZA, ZULA POGORZELSKA, Konrad Tem, Stanisław Sieląński, 

Antoni Feriner, Marje Nobisówna, Koszutski, Betcherowa, Trapszo, Orwid, 

Belski, Roland, Mierzejewski, Muzyka: Henryk Wars, Reżyser: Nowina Przybylaki, 
Kto chce się dobrze ubawić, musi film ten oglądnąć. 


' Ponadto w programie najnowszy tygodnik „FOXA“ 
T, 910 w niedzielę i Święta o godzinie 3-ciej popołudniu. 


Początek przedstawień o godzinie 5, 


an 


niedzielę deia 16 bm o gadzinie 1130 przedpoł. 
poranki Podróż poślubna we troje : 


filmowe 
ceny miejsc oś 50 gr. 


W poniedziałek daia 17 bm. o godzinie (30 przedpsł. 


W gł, roii Brygida Halm 
ALBERT PREJEAN. — 


WESOŁYCH ŚWIĄT 


życzy swym Šympatykom 


no Eren 


Pralnia, Farbiarnia, Kraków, 


RESTAURACJA | 
£ AROLA NIEDZIAŁKA 


FLORJANSKA 19. Telef.157-54. 


, 
! 
1 
podaje obiady od ZŁ 1 do 1:60 śnia: 
dania bufetowe od 50 gr. kolacje od 
MPM. | Ir ©. 


Kraków, Rynek gi. 34. 
zaprzysigżony dostawca win mszalnych 


dostarcza Przew. Duchowieństwu, wi- 

na węgierskie, algierskie „Braci 

Bialych*, hiszpańskie „Tarragona“ 
we flaszkach i beczkach. 


Radni: 2 echce dg Oferty na żadamie. - Wielki wybór win stołowych. a 


60 gr. zimne i gorące. 


Bufet bogalo zaopatrzony. 


Przyjmujemy zamówienia półmiskome na 
bankicty — mesela i t. d. 
Polecamy naszą picrwszorzedną kuchnię. 


Koncert radjowy. 


NAJLEPSZE PIECZYWO. MARE, MAKARONY 


p*700000000000000000000900008 A 


WILHELM ORNATOWSKI $ 


Kraków, ulica Mikołajska L. 10, 
POLECA NAJTANIEJ: 
Narzędzia lekarskie, Pasy przepuklinowe 
i brzuszne, Pończochy i bandaże przeciw 
żylakom, Opaski manstruacyjne i suspen- 
sorja, Artykuły kosmetyczne, Mikroskopy 
i Połaryrnety. 


poine fm ZIARNO“ 5- A- 
KRAKOW. 


EJ 
9 289099 


2003039900 200090 © 


we wszelkich chorobach 


Baj skrzydła swum listom, 
korzystaj z pocziy lotniczej 


Zioła Dra Breyera 


Najskuteczniejsze 
| 
| 
| 
| 
| 
l 
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I ZIRZĄD ZAKŁADÓW PRZENYSŁOWYCH 


ST. BURTANA 
w Krakowie, ulica Basztowa L. 17. 


poleca: 
ni w Zielonkach i 
cegie "iea. KÓWKĘ ; karpiowe, 


i pustą, 
z Fabryk szamotów i wyrobów kamionkowych w Radomiu 
i Suchedniowie 


cegłę szamotową, fasony, rury kanalizacyjne kwasoodporne i t. p. 


z Fabryki maszyn i odlewni metali i żelaza w Kętach 


maszyny rolnicze, jak kieraty, młocarnie, sieczkarnie, maszyny na dachówki cementowe, 
pompy, imadła patentowe „Kaspers fabryka wykonuje również po przystępnych 
cenach wszelkie reperacje maszyn rolniczych, ceramicznych etc. 


z Kamieniołomu „Dolomit“ w Pogorzycach 


kamień ciosowy do budowy kościołów i budynków monumentalnych, pomników 


1) z Cegiei 


zūaną ze Swej 
dobroci, 


- Zarząd 
Spółki Akcyjnej Elektrowni Okręgowej w Zagłębiu Krakowskiem 


Sp. Akce. 


zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, że w dniu 29-go kwietnia 1933 roku, o godz. 9'30 
odbędzie się 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonaruszów 


w lokalu Spółki Akcyjnej „Siła I Swiatło* w Warszawie, 
przy ulicy Marszałkowskiej Nr, 94, 
z następującym porządkiem obrad: 


. Wybór Przewodniczącego, 

. Sprawozdanie Zarządu Rady Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej, 

. Zatwierdzenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok operacyjny 
1932 oraz udzielenie absolutorjum Władzom Spółki, 

. Wybory do Rady Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej, 

. Ustalenie wysokości wynagrodzenia dla Członków Rady Nadzorczej 
i Komisji Rewizyjnej na r. 1938. 

Akcje na okaziciela dają prawo uczestnictwa w Walnem Zgromadzeniu, jeżeli 
zostaną złożone przynajmniej na siedem dni przed terminem Zgromadzenia, t. j. 
najpóźniej w dniu 22 kwietnia 1938 r. w biurze Spółki w Sierszy Wodnej, pocztą 
Trzebinia 2., lub w biurze warszawskiem Spółki w Warszawie, przy ul. Marszał- 
kowskiej 94 i jeżeli nie będą odebrane przed ukończeniem tegoż Zgromadzenia. 
Zamiast akcyj mogą być złożone zaświadczenia, wydane na dowód złożenia akcyj 
u notarjusza, albo w instytucjach kredytowych. 

Akcjonarjusze zagraniczni mogą składać zaświadczenia, wydane ną dowód 
złożenia akcyj w firmie Trust Metallurgique Belge-Francais, Bruxelles, 168 rue Royale. 

Zaświadczenia winny wymieniać liczbę akcyj, oraz zawierać oświadczenie, że 


W R © Ne 


i grobowców, kamień podkładowy i szuter. 


NN A — — — > = m= 


Założona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1907, Q 


PRACOWNIA l | 
WYROBÓW ARTYSTYCZNO CYZELERSKO-BRONZOWNICZYCH | 


(głoszenie Licytacji Zastawów ! 
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 
FILJA W KRAKOWIE 


podaje do publicznej wiadomości, że w wydziale 
zastawniczym Banku, Rynek L. 21. odbędzie się 
dnia 8 maja 1933 r. i dni następnych od godziny 
9.80 rano w obecności odpowiednich władz w myśl 
art. 83 rozporządzenia Prezydenia Rzeczypospolitej 
z dnia 17 marca 1928 o prawie bankowem Dz. U. 


HENRYK SZTORC 


w Krakowie, przy ul. Fiorjańskiej L. 38. 
POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja 

i cyborja, krzyże, lichtarze i lampy. 


Birety na składzie. 


Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak równie ” 

wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 

według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe 
racji, odnowienia, jak również do srebrzenia i złocenia w ogniu. 


Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych. 


| 


pod firmą 


oszklienia artystyczne 
wykonuje najtaniej 


akcje nie będą wydane przed ukończeniem Wałnego Zgromadzenia. Rz. P. Nr. 34 poz. 821. . Mik RVYNIE 4 
Stosownie do paragr. 10 statutu, Zgromadzenie powyższe będzie prawomocne, p B iC A | E ICZ | 
bez względu na ilość reprezentowanych na niem akcyj. i 
A e—a [4 
a R -| na której zostaną sprzedane najwięcej dającemu deryk 
zawiadomienie- Aee à |kosztowności zastawione w r. 1930 Nr. 17102. Fzydaryk ROMARCZYK ł 
a w r. 1931 Nr. 23703, 24433, 24641. 24747, 26804, z - 
Artysta malarz dekorator kościelny O 27343, 27473, 27417, 27478, 27502, 27580, 21936, KRAKOW, | 
angon z 28049, 28542, i od 1 stycznia 1932 r. do 31 sicr- 
Zygmunt Miili w Krakowie| JEJ |pnia 1932 r. t. j od Nr. 28581 — 83220 dotąd nie- ulica Juliusza Lea 3. 


zawiadamia Przewiel. Duchowieństwo, że 


wykupione. Również ulegną sprzedaży zastawy 
z tego samego czasu pochodzące, dotąt częściowo 


PA y Paian > =- tylko opłacone, a nie sprolongowane tormalnie. % 
przeprowadził się z ul. Rakowickiej 1, na <LL LZ  |Uzyskana z licytacji zastawu nadwyżka, jaka pow- ZAKŁAD WITRAŻOND SZKLARSKI 
ul. $traszawskiego 12. 5 rad stanie po zaspokojeniu należności Banku, będzie i kd ) 
> w myśl ustawy w ciągu dwóch tygodni od dnia O 
Projektuje i przyjmuje nadał wszelkie zamów enia 3 Umm licytacji złożona do depozytu sądowego. — Wzywa Fa ip Zajdzikowski Kraków św. Jana 30. 
wchodzące w zakres malarstwa kościelnego, wyko-| ' KRAKÓW -Z WIERZYNIECKA 17 |siọ zatem interesowanych do wykupna lub spro- T i 
unjąc poiichromję wnętrz kościołów wszystkiemi 5 *= TELEF:143-94, «a longowania wynievionych zastawów przed termi- Dzisrż. Jan Kusiak 


trwałemi technikami no cenach bazkonkurencyjnych. 
Referencje i fotografje z wykonanych prac na 
żądanie przesyła. 


ZZZS M SA m. 


Żądajcie ofert. 


akna 


nem licytacji t. j. naipóźn'ej do dnia 6 maja 1933 r. 
Kraków, dnia 1 kwietnia 1933 roku. 


Oszkienia i witraże do kościołów od 30 zł. za í m. 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY | wykonuje się przy większych zamówiealach na raty, 


FILJA W KRAKOWIE. 


Ceny 500/ę niższa niż wszędzie, 


Zmartwychwstanie Pańskie nasuwa my- 
¿li podnoszące na duchu, Idea bowiem tego 
wielkiego święta streszczą się w triumfie do- 
bra nad złem, — w triumfie odniesionym 


-« wprawdzie przez Boga-Człowieka, ale za te 


w warunkach — po ludzku sądząc — naj- 
bardziej niekorzystnych. Dlatego na ton 
otuchy i nadziei, na ton optymizmu i rado- 
ści nastrajają się w ten dzień dusze ludzkie, 
a triumtalne „Alleluja“ rozbrzmiewa nie tyl- 
ko w kościołach, ale i w najdalszych sere. 
ludzkich głębinach. Maleją trudności w ten 
dzień, podnoszą się szanse spraw ciężkich, 
a szlachetnych: bledną troski prywatne 
i publiczne. Bo — przeciez święto zmar- 
twychwstania, zwycięstwa „śmierci, piekła 
i szatana“, triumfu Ducha nad materją, idei 
nad gwałtem święcimy... Jakżeź się nie 
cieszyć? Jakżeż się nie krzepić nadzieją? 

Uczucia te są nam dziś w Polsce bardzo 
potrzebne. Jak łodyga rośliny ku słońcn, 
tak dusza ludzku ku radości się zwraca i ra- 
dości szuka. Nie wyobrażamy sobie życia 
bez odrobiny szczęścia. Nie może się obejść 
bez niego | naród. A oto znaleźliśmy się 
w takim okresie życia zbiorowego, że zda 
się czasem, jakoby jedna za drugą na fir- 
mamencie gasła gwiazda i powoli noe roz- 
pinała nad nami namiot ciemności. Iłeżeśmy 
to już dotąd przebyli zawodów, — przez 
ileśmy przeszli wstrząśnień bolesnych, — 
ileśmy trudów, wyrzeczeń się, ofiar i prac 
poświęcili na ołtarzu dobra powszechnego! 
I zda się czasem, że — nadarmo. Aniśmy 
nie zdołali zrestaurować naszego gospodar- 
stwa społecznego, by wszyscy mieli dach 
nad głową i łyżkę ciepłej strawy. Anismy 
nie potrafili zabezpieczyć granie państwa 
w tym stopniu, by od nich odsunąć wszelką 
myśl zamachu! Ani przełamać fatalnego 
rozłamu w społeczeństwie. Rezultat jest ta- 
ki, że przyszłość jawi się nam ciemna i peł: 
na zagadek. I że się z pewną trwogą pyta- 
my, co nas czeka: — burza jakaś wewnętrz- 
na, czy też spokojna ewolucja ku lepszemu 
ustrojowi? 

Nie wiemy... Historja świadkiem, że ta- 
kie, jak obecny, okresy przejściowe wzbie- 
rają tak długo sprzecznościami i walkami, 
aż się wyładowują w gwałtownym jakimś 
przewrocie. Alboż inny był początek tego 
ustroju politycznego i społecznego, w któ- 
rym żyjemy? Wszak zasady Rousseau a 
w życiu politycznem, a Smitha w życiu go- 
spodarczem, które leżą u podstaw naszego 
ustroju, przez rozlew krwi i gwałty „wiel- 
kiej rewolucji“ francuskiej odniosły triumf. 
Czy przypadkiem do czegoś podobnego nie 
zmierzamy? 

Ta sama jednak historja świadczy, że 
wielkie, zasadnicze przemiany dokonywały 
się nieraz także ewolucyjnie, bez przewrotu, 
Bvło to wtedy, kiedy te zmiamy wpierw 
przeszły przez duszę zbiorową  społeczeń- 
stwa, zanim im nadano formę prawa. Czyż 
nie na tej drodze dokonał się upadek insty- 
tucji niewolnictwa, poprzedzony wytrwałą 
pracą Kościoła w obronie godmości ludzkiej 
jednostki? Czyż nie na tej drodze Polska 
przeprowadziła zmianę swego ustroju z koń- 
cem 18-go w., przygotowaną przez naszych 
pisarzy politycznych i ich wpływ na naród? 

Upowszechniło się i u nas (jak zresztą 
w całym świecie) przekonanie, że kryzys, 
który przeżywamy, nie jest przejściowem 
przesileniem, ale chorobą, której uległy sa- 
me podstawy ustroju politycznego i spo- 
łecznego. I że dlatego skończyć się musi 
zasadniczą przebudową. Do grona zwolenni- 
ków tego poglądu przybył niedawno tak 
ostrożny w sądach o tym przedmiocie i tak 
zrównoważony myśliciel polityczny, jak 
Dmowski. Ma to swoją wymowę. Ale to 
jeszcze nie wszystko, co w tej sprawie na- 
leży robić. Trzeba bowiem nie tylko wie- 
dzieć, co się dzieje, ale jeszcze — zabezpie- 
czyć państwo przed ewentualnością Wstrzą- 
śnień gwałtownych, lub przewrotem. Jeśli 
bowiem nie chcemy rewolucji, to wybieraj- 
my — ewolucję! a l 
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„GŁOS NARODU” z dnia 15-go kwietnia 1933. 


pod 


Ewolucję... Lecz, jaką, ku czemu, 
jakiemi hasłami? 

Przyznajmy, że w tej Sprawie Polska 
szczególnie złą ma pozycję. Są w iunych 
społeczeństwach gotowe programy i ruchy 
przebudowy; można się na nie pisać, lub nie. 
przyznać jednak musimy, że są. U nas jest 
pustka. Panuje zanik myśli politycznej, zre- 
sztą obok rozwielmożnionego gadulstwa po- 
litycznego. Niema myśli politycznej w obo- 
zię rządzącym Polską. choć okres siedmiu 
lat, które ma za sobą, wystarczyć powinien 
do stworzenia jakiegoś przecie programu. 
Nie ma go także i opozycja... Gdzie przy- 
czyna tej pustki myślowej? 

Prof. Spann wypowiedział w jednem ze 
swoich dzieł zdanie dziwne: — „zło jest 
umierającem dobrem“... Zdanie często po- 
dzieiane przez ludzi, ale niebezpieczne. Na- 
wet bowiem, chociażby w kaźdem „złu“ by- 
ło coś „dobra“, — nawet chociażby istota 
przemiany na „gorsze“ polegała na „wniera- 
niu dobra“, — nie wolna robić zasady ży- 
ciowej z powiedzenia wiedeńskiego socjolo- 
ga. Tragedją wielu uczciwych, zdrowych, 
moralnych ruchów bylo, że ją chciały stoso- 
wać. Stwierdziwszy choć błysk zdrowego 
idealu u przeciwnika, zwłaszcza silnego, 
przechodziły z rozwiniętemi sztandarami do 
jego obozu, aby ratować to „umierające 


w nim dobro". W rezultacie ani „dobra nie | 


uchroniły od śmierci, ani „zła“ nie zwycle- 
żyły. Katolicki pogląd jest inny: „bonum ex 
integra causa, malum ex quocumque defe- 
ctu“ (dobrem jest to, co jest dobrem w ca- 
łości; złem zaś, co jeden choćby brak po- 
siada)... Ideał etyczny musi być w każ- 
dym punkcie ideałem; w przeciwnym razie 
przestaje nim być... Nie znaczy to, bym 
miał potępiać wszystko, co mojemu ideało- 
wi nie odpowiada, a nawet to, co się z ob- 
jektywnym ideałem kłóci. Ale tylko tyle, że 
mi nie wolno zdradzać „Kthosu* pod pozo- 
rem, że jedną jego ideę odnajduje w innym, 
obcym „„Ethosie'. 

Tak jest jednak w Polsce! Z nadzwyczaj: 
ną łatwością zmienia się przekonania poli- 
tyczne; to, co dziś było dobrem, jutro jest 
złem. ażeby ponownie tę samą może odbyć 
ewolucję. Przeciętny, inteligentny, Polak nie 
wie, czego się trzymać. 
a może kolektywizm będzie lepszy. Może na- 
cjonalizm, a może iniernacjonalizm. Może 
„Sanacja, a może „opozycja“. Może dykta- 
tura, a może parlamentaryzm. Może „tak“. 
a może „nic“... Tak wygląda „myślenie 
polityczne u nas. Nie dziw, że skutkiem tego 
niema u nas i „myśli“ 

Jeśli jednak chcemy oszczędzić państwn 
wstrząsów, jeśli chcemy, by życie państwa 
szło drogą ewolucji, nie rewolucji , to ta 
anarchja myślowa, czy ten oportunizm my- 
ślowy, musi zniknąć i ustąpić miejsca praw- 
dziwej „myśli politycznej”. I tu otwiera się 
rozległe pole dla dociekań, jak ta myśl poli- 
tyczna ma dzisiaj wyglądać... Nie sposób 
rozwinąć tu tego zagadnienia szerzej, Można 
mu tylko ramy wyznaczyć! 

s * Lg 


Rok obecny jest rokiem jubileuszowym. 
W tych właśnie dniach przypominamy sobie 
śmierć Ohrustusa Pana z przed 19 wieków. 
Czy nie jest uderzającem, że właśnie teraz. 
gdy gasną światła jedno za drugiem na fiz- 
mamiencie polityki, blask  jubileuszowyea 
uroczystości oblewa symbol Krzyża? Czy 
nawet najbardziej opornych umysłów nie 
uderzy w tym czasie myśl pięknie wypowie- 
dziana w starem powiedzeniu katolickiem: 
„stat Crux dum volvitur orbis" (Krzyż stoi, 
gdy świat huczy burzą)? 


| 


| 
| 


Może kapitalizm, | naszej 


Jesteśmy w podobnem položeniu, w ja-; 


kiem świat rzymski przedstawił Minuejusz 
Feliks w swoim świetnym i głębokim dialo- 
gu „Octavins*... Szaleje cezar, a motioch 
chce tylko igrzysk; obyczajność ludzka po- 
życza form ze zwierzęcego Świata, a myślą- 
cych ludzi ogarnia rozpacz. Lecz, nie lękaj- 
my się! „Stat Crux". Krzyż stoi. Kto przy 
nim stanie, będzie bezpiecznym, Bezpiecz- 


nym będzie człowiek, który sie przy nim 
opowie. Bezpiecznem także będzie państwo. 
które ideał chrześcijański zechce uczynić ce- 
lem swych dążeń. 

Lubią ludzie mówić o „niemożliwości“ 
ideału. Niemieccy filozofowie piszą traktaty 
na temat przeciwieństwa: Sein und Sollen”. 
Zdaje się. że fo Kant zaszczepił naszej umy- 
słowości tę niewiarę w ideal. Na wszystkie 
jednak wybiegi oportunizmu tę mamy odpo- 
wiedź: lepszy jest świat z ideałem, niż bez 
idealu; a z wszystkich idealów najlepszy 
jest ten, który jest kwiatem wyrosłym na 
stokach Golgoty, u stóp Krzyża... Dlatego 
ramy dla naszej myśli politycznej tworzyć 
powinno chrześcijaństwo, etyka Chrystuso- 
wa. I wszystkie dociekania sprowadzać sia 
winny do tego jednego: — w jakim stopniu 


ALFRED MACHNICKI) 
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nasze urządzenia. nasz ustrój, nasze życie 
zbiorowe w tych ramach się mieszczą? 
Może jeszcze nie nadszedł czas na takie 
pelne, chrześcijańskie, odrodzenie naszej my- 
śli politycznej, Może jeszcze czekać bedzie- 
my na nie, czekać dość dlugo. To jedno me- 
żemy sobie powiedzieć, że coraz silniej 3 wy- 
razjściej (nawet tam. gdzie najmniej było na 
to nadziei), żłobi się ślad Krzyża w nasże:n 
społeczeństwie, że coraz więcej nczynamy 
| rozumieć. iż. gdy bankrutuje libo:alizm. ka- 
pilalizm. socjalizm. marksizm, gdy się kom- 
| promitują wszystkie dotychczasowe formuł- 
| ki, „stat Crux“, nienaruszonym pozostaje 
| Meal Chrystusowy. I. kto wie, czy z uklada: 
niem tych różnych formuł do grobn nie 
przygotowuje się Zmartwychwstanie Chry- 
stusa dla naszego życia społecznego? 
Niech więc w dniu Zmartwychwstania 
Pańskiego nadzieja i otucha podniesie wier- 
| ne Chrystusowi serca w Polsce. 
KS. JAN PIWOWARCZYK. ` 


zawiadamia, że 
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i znajduje 


NOWOŚĆ: 


„Polityka europejska stacza się coraz 
szybciej po pochyłej* płaszczyżnie, Wnet 
znajdzie się u brzegn przepaści. Jeżeli się 
nikt. nie znajdzie, by pociagnąć energicznie 
i odważnie za hamulec, ogólna konflagracja 
wojenna będzie nieunikniona. 

Nie było trudno przewidzieć, że powo- 
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Sprzedaż detajliczna po cenach 
hurtownych: 


jedną kartę! 


został przeniesiony ua drugą stronę ulicy 


się obecnie 
| 


NOWOŚĆ 


| jawne oświadczenie Anglii, że w razie na- 


ruszenia pokoju przez Niemcy, stanie prze- 
ciw nim. Jest jednak tradycyjną polityką 
Anglji, by się jaknajmniej angażować na 
kontynencie i zostawić sobie każdorazowa 
możność oceny w ostatniej chwili. czy inte- 
resy wielkobrytyjskie są rzeczywiście za- 


jenna polityka Niemiec będzie się kierować |grożone. Anglja nie chce przelewać krwi 
chęcią odwetu. Nie jest też niespodzianką. | Swego żołnierza dla cudzych interesów. Dla- 
że Włochy faszystowskie przechyliły się na |tego me chce zaciągać zobowiązań poza 


stronę Niemiec. Zaskoczyło to może część | strefą 
przeceniającej | 


opinji publicznej, 
czynnik uczuciowy w polityce. Można było 
zauważyć u nas zdziwienie, że Włochy 
w odpowiedzi na naszą szczerą do nich 


swego bezpośredniego bezpieczeń- 
stwa, tj. poza Renem i odwraca się wyrażnie 
cd wschodniej Europy. Uważa nawet, ża 
gdyby się udało otworzyć wentrl dla eks- 
panzji Niemice na wschodzie, odwróedoby 


sympatję, nie stają po naszej stronie. Z róż- | to ich uwagę od zachodu i przyczyniłohy się 
nych niedawnych pociągnięć naszej oficjal- | do zapewnienia spokoju nad Renem. 


nej polityki zagranicznej wynika, że i ona 
nie przewidziała dosyć wcześnie ewolucji 
polityki włoskiej. A jednak nie było trudno 
zorjentować się, że faszystowska polityka 
ekspanzji narodowej musi doprowadziś do 
tej ewolucji. Ekspanzji włoskiej stoją prze- 
dewszystkiem w drodze Francja i Jugosla- 
wja, a właściwie także sama Liga Narodów, 
głosząca bądź co bądż integralność teryto- 
tiów jej członków. Włochy imperjalistycz- 
ne musiały się znależć z czasem po tamtej 
stronie. l 
Natomiast gorzką niespodzianką, szcze- 
gólnie dla nas. była i jest chwiejność zagra- 
nicznej polityki Francji. Można powiedzieć, 
że ostatnim ministrem spraw zagranicznych 
Francji o wyraźnym programie energicznej 
decyzji był Poincaré, Po nim nastał długi 
okres Briandyzmu. a słusznie ktoś powie- 
dział, że Briandyzm nie był wogóle polity- 
ką. lecz tylko stanem przeczulenia. Nie jest 
polityką. straszyć własny kraj bądź wid- 
mem wojny. bądź widmem izolacji policycz- 
nej i skłaniać go temi groźbami wciąż do 
nowych ustępstw. Społeczeństwo, w ten 
sposób duchowo nastawione, 


nym wprost przedmiotem dla każdego szan- | Í silniejsze C 

, sąsiada Rosji. zajeliśmy przedwojenną po- 
aciół i chroni od izolacji: chęć zado- j zycję Rzeszy niemieckiej. Fak jak Bismarck 
ci ich zado- | zawarł swego czasu, po podpisaniu trójprzy- 


tażu politycznego. Silna. polityka zdobywa 


przyja i ueis 
wolenia wszystkich, bez możnoš 


wolenia, odstrecza jednego po drugim i izo-; mierza. układ kontrasekuracyjny : 
że Francji zależy i zale | nio aby zdradzić Austrje. leez dlatega, by 


luje. Pomimo więc, : 
żeć musi na terytotjalnej integralności Po!- 
ski i państw Małej Ententy, nie można było 
dopatrzeć się często tego celu w jej chwiej- 
nej polityce. * fa 

Anglje pochłania w polityce europejskiej 
jedna główna troska: utrzymanie pokoju za 
wszelką cenę, przynajmniej nad Renem, aby 
się nie dać wciągnąć do nowej konilagr 
wojennej. Prawda, że najskuteczniejszeni 
zabezpieczeniem pokoju w Europie byłoby 


Streseman wykorzystał Briandyzm i to 
nastawienie angielskie, aby narzucić Euro- 
pie Locarno. Locarno jest klinem, który 
Niemcy wbiły między zachodnią i wsehod- 
nią Europę, między Francję. a jej wschod- 
nich sojuszników. Ten klin nie rozerwał 
francuskich sojuszów, ale osłabił ich wplyw 
na rozwój wypadków. Jest czynem błęd- 
nym, który rodzi dalsze błędne czyny. 

A polityka Polski? Wojna polsko-kolsze- 
wieka 1920 utrudniła ogromnie Polsce jej 
politykę zagraniczną. Nie jest rzeczą zawo- 
dowych żołnierzy, a więc i moją. skarżyć 
się na tę wojnę. szczególnie, że się zakoń- 
czyła dla nas wspaniałem zwycięstwem. Na- 
szem rzemiosiem jest przecież wojna. Nie 
jest też przedmiotem niniejszego artykułu 
hadać, czy i jakie pociągnięcia polityczne 
mogły doprowadzić do uzyskania naszych 
dzisiejszych granie wschodnich, hez nad- 
miernego zaostrzenia naszych stosunków 
z Bołszewją. Ale nie można zasadniczo prze- 
oczyć, ża porozumienie zawarte dobrowolnie 
między Polską a Rosją sowiecką, hez zao- 
onienia „wojennego, stawiałoby odrodzona 


jest wymarzo- | Polskę od samego początku w pozycji 587 


porównania silniejszej. W roli zachodniego 


z Rosja. 


uniemożliwić sojusz rosyjsko-francnski, tak 
byłby układ polityczny, między Polska 
a Rosja sowiecką w roku 1920 polubownie 
zawarty. uniemożliwił Rapallo. Z zabezpie- 
czonymi 0d samego początku tyłami od 
strony Rosji, byłby nasz głos posiadał zna- 
cznie większą silę w koneercie europejskim. 


acji | Rapallo podniosło politycznie Niemey a nas 


csłabiło. Rapallo przygotowało Locarno. | 
Pierwsze wiadomości o błąkającym Się 
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w niektórych umysłach późniejszym Pakcie 
reńskim (locarneńskim) przesiąkły do szta 
bu generalnego w Warszawie już w iccie 
1924. Omawiając pewnego dnia tę świeżą 
wiadomość z referentami, ucieszyłem się, że 
wojskowi, nawet młodsi, ocenili ten pomysł 
zupełnie trafnie. Wychowankowie wojny 
mieli słuszną nieufność do tego rodzaju in- 
strumentów nieszczerych, w pewnym sto- 
pniu nawet podstępnych i dwoistych. Pamię- 
tam, że poszedłem się przejść, tego dnia wie- 
czorem, po parku Łazienkowskim. Spotka- 
łem tam śp. Aleksandra Skrzyńskiego, któ- 
ry miał niebawem objąć z powrotem tekę 
spraw zagranicznych. Podzieliłem sie z nim 
świeżą informacją. Użyłem wtedy zwrotu, że 
tak wygląda, jakgdyby Franeja cheiała 
przenieść punkt ciężkości swego bezpieczeń- 
stwa z Wisły nad Ren. 
| „Widzi Pan, Panie Generale, jak szko- 
dlivym może być taki pakt dla pokoju Eu- 
rcpy — odrzekł mi Skrzyński — jak aktyw- 
ną powinna być obecnie polityka Polski!" 
Mimo to nie odwrócił Skrzyński Locar- 
na, przeciwnie nawet je sam podpisał. Nie 
czynię mu zarzutu z tego powodu. Głos Pol 
ski nie miał dostatecznej wagi w Europie, 
by temu zapobiec. Robię mu inny zarzut, 
ten, że przedstawił Locarno polskiej opinii 
jako sukces Polski. Duża część opinji pol- 
skiej uwierzyła. Polska, pozostawszy w Lo- 
carno poza nawiasem głównego paktu 
i otrzymawszy tylko marną odprawę w 
kształcie traktatu koncyljacyjnego, robiła 
na zewnątrz wrażenie zadowolonej. Utrwa- 
lilo się zagranicą mniemanie, że Polska nie 
jest wymagającą i jest łatwą do kompromi- 
sów, nawet w sprawach dla niej żywotnych. 
Prawda, że krytyka Locarna nie była 
u nas objektywną. Jej tłem były ostre dyso- 
nanse w łonie ówczesnego gabinetu Wiady- 
slawa Grabskiego, i to właśnie w dziedzinie 
polityki zagranicznej, z którymi premjer nie 
umiał się uporać arbitralnie i które się prze- 
dostawały na teren Sejmu i kraju. Być mo- 
że. że to podniecało Skrzyńskiego do opty- 
mistycznej przesady. | 
Czy przygotowujący się palkt czterech 
mocarstw (dyrektorjat) jest dalszem rozwi- 
nięciem Locarna? Locarno odgrodziło do 
pewnego stopnia Polskę i Małą Ententę od 
zachodu Europy, osłabiło ich wpływ poli- 
tyczny. Pakt Mussoliniego ma iść dalej, ma 
okupić pokój amputacją tych państw na 
rzecz mocarstw rewizjonistycznych. On ma 
zaspokoić żądze rewizjonistyczne, posługu- 
jac się terorem dyplomatycznym. Żyjemy 
przecież w epoce teroru! à} . 
Włochy są w tym szamtażu bezpośrednio 
zainteresowane. Byłoby to naturalnie dla 
nich interesem nielada, otrzymać Dalmację 
bez krwawych ofiar, prezent tak potrzebny 
do utrzymania prestige'u faszystowskiego. 
Ale jak tłumaczyć stanowisko Anglji? 
Przecież Anglja, zabezpieczywszy sobie rze- 
komo w Locarno pokój nad Renem, odwró- 
ciła się od wschodniej Europy. Czyżby się 
obawiała, że Locarno zawiedzie? Locarno 
nad Renem nie zawiedzie. ale zawiedzie ra- 
chuba, że wojna, któraby wybuchła nad Wi- 
sla, da się zlokalizować i nie przeniesie śle; 
nad Ren. Anglja czuje, że ta rachuba jest 
fałszywą, że odgrodzenie locarneńskie od 
wschodniej Europy nie daje jej I 
Szukając więc nowych dróg, rzuca się 
wprost w ramiona rewizjonistów. i 
Może bowiem Lloyd George wołać i za- 
powniać we wszystkich pismach świato- 
wych, że Amglja nie weźmie udziału w no- 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 15-go kwietnia 1938, 


M sprawie romantyzmu i ootyzmu 


sposób na opinję Francji, by poświęciła 
swych sojuszników; — w tem twierdzeniu 
leży iałsz. Francja mogła pozostać neutral- 
ną w XVIII w., gdy Prusy przystąpiły do 
rozbioru Polski, gdyż w odniesieniu do ów- 
czesnej Francji, Prusy nie były jeszeze po- 
tęgą i miały groźnego współzawodnika, Au- 
strję, w łonie samych Niemiec. Nawet po 
rozbiorze Polski nie były jeszcze Prusy gro- 
źne dla Francji. Anglja mogła pozostać uei- 
tralną w roku 1870, gdyż obawiała się wte- 
dy raczej niespokojnej polityki Napoleona 
III i jego aspiracyj do dolnego Renu niż 
potęgi Prue. Ale dzisiaj stosunek sił odwró- 
cił się. Rozgromiwszy Polskę, rzuciłyby się 
Niemcy całą siłą na Framcję i Belgje i ze- 
pchnąwszy Francję do roli podrzędnego pań- 
stwa, zatknęłyby swe sztandary na wybrze- 
żach La Manche. Powróciiyby w innem wy- 
danin czasy, gdy to Napoleon I przygoto- 
wywał w Boulogne desant w Anglji, a po- 
tęga światowa Anglji wisiała na włosku. 

Rewizjonizm włoski i angielski mają 
więc dwa różne źródła. Rewizjonizm włoski 
wyrósł z imperjalizmu, rewizjonizm angiel- 
ski z obawy przed nową wojną europejska. 
Te rewizjonizmy podały sobie tylko dlatego 
ręce, aby walcząc tymi samymi środkami. 
łatwiej dojść do celu. Nie trudno przewi- 
dzieć, że dyrektorjat chciałby wymuszać 
swe uchwały drogą izolacji opornych 
państw. 

Jak widzieliśmy jednak, można Polskę 
odosobnić politycznie, ale nie można jej od- 
osobnić wojennie. Z chwilą, gdy świat uwie- 
rzy, że każda próba wymuszenia od nas 
ustępstw terytorjalnych wznieci pożar wo- 
jenny nad Wisłą, nie będzie miał wątpliwo- 
ści, że ten pożar przeniesie się aż za Ren, 
więc, że ma do wyboru tylko dwie drogi: 
albo porzucenie oblędnych pomysłów rewi- 
zjonistycznych, albo nową wojnę ogólno- eu- 
ropejską. Wola Narodu polskiego może być 
tym hamulcem, który zatrzyma staczającą 
się w przepaść politykę europejską. Trzeba 
tylko, aby ta wola była zdecydowaną, po- 
stawić wszystko na jedną kartę, 

Nadchodzi bowiem jedna z tych chwil 
dziejowych, w których Polska musi stanąć 
z bronią u.nogi, z obcasami mocno wrytymi 
w polską ziemię, aby germańskiemu „Drang 
nach Osten“ zawołać z zaciśniętymi zębami, 
tylko jedno, ale stanowcze słowo: „Nie!“ 
Historja zarzuca nam, żeśmy nie we wszyst- 
kich podobnych chwilach objawiali dosta- 
teczną siłę woli. Pokażmy światu, że Polska 
odrodzona, to nie Polska XVHI wieku, że 
umiała nawiązać do najwspanialszych swych 
tradycji, do tradycji epoki Ohrobrego. 


STANISŁAW HALLER. 


IWONICZ ---ZDRÓJ 


Wojewódziwo Lwowskie bow. Krosno 
Najsilniejsza solanka jodowa, znakomita borowina. 


Sezon letni od 10 maja. 
Ceny zniżone, Ceny zniłone, 
Dwa Sanatorja otwarte cały rok. 
Wszelkich informacji udziela 
Dyrekc'a Zakładu I Komisja Zdrojowa. 
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wej wojnie europejskiej, i naciskać w ten 
WIKINDA. 
(Fragment tragedji). 
(Motywem tragedji Antoniego Waśkow- 
kiego p. t, „Wikinda* jest idea ofiary, 
a tłem — walki krzyżactwa z pogańską Litwą 
w XIV wieku. Aktualność tej tragedji leży 
w tem, że Waśkowski promieniami poezji 
oświetla odwieczny, a zatem i dzisiaj tak bardzo 
ma czasie probiem wrogiego stosunku Niemiec 
do Litwy i Polski. Przytóczona poniżej toz- 
mowa waideloty z wielkim mistrzem krzyżac- 
kim. Winrichem, jest dalszym ciągiem sceny, 
w której Wikinda podstępnie przysposobiła 
vujacy napój dla zbrodniczego Winricha, 


Przyp. Redakcji). | 
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Akt If. — Scena 7 


WINRICH | 
Jesteś... | 
WAJDELOTA 
nie skryjesz ducha w trumnic: 
WINRICH | 


cóż harda nosisz twarz, | 
gdy jesies więźniem u mnie? 


WAJDELOTA | 
nie tobie nad prorokiem straż! 
WINRICH 
chcą cię wykupić złotem 


WAJDELOTA 
ty — chciwiec — weźmij złota stóg — — 
a duch mój leci lotem, 
zwycięstwo ziści Bóg! 
WINRICH 
pachnie ci wolność 
WAJDELOTA 
hej ojczyzna! 
pachna mi lany moich pól! 
duszę pojęła pieśń do iżma, 
najświetsza Bogów darowizna — — 
ja — moren w pieśni! 
WINRICH 
król! 
WAJDELOTA 
runie na ciebie z górnych lótów 
wichura skrzydeł — orli szał — — , 
WINRICH 
przeto-ś mnie może przekląć gotów, 
żem wolność dał? 
WAJDELOTA 
wolnością jeno Bóg mnie zdarzy, 
a ty przed Bogiem będziesz drżał! 
WINRICH 
ruszaj gdzie chcesz ze swoim Bogiem, 
skoro krzyżowi jesteś wrogiem — 
piorun a wichry czcisz! 


Od lat kilku toczy się u nas — i, jak 
woluo muiemać, długo jeszcze toczyć się bę- 
dzie — walka o zakres nauki historji litera- 
tury ojezystej w szkołach średnich i o kry- 
terja wartości utworów literackich. 

Nie kusząc się na razie o wyszczególnie- 
nie i omówienie wszystkich spornych kwe- 
styj, poprzestajemy na dwóch. Pierwszą jest 
sprawa poezji romantycznej, drugą — po- 
glad. że jedynem kryterjaum wartości utwo- 
rów literackich jest ich piękno. 

(o do poezji romantycznej, to, oprócz 
rzekomego braku „uniwersalizmu“, wytacza 
się przeciw niej inne jeszeze zarzuty, i to na 
łamach pism nietylko literackich, ale i pe- 
dagogicznych, jak ten np., że dzisiaj, w epo- 
ce, kiedy, dzięki odzyskaniu niepodległości, 
można swobodnie i trzeba koniecznie budo- 
wać nowe życie, poezja romantyczna odty- 
wa nas od życia, albo ben, że wielbi cier- 
pienie jako siłę twórczą, albo jeszcze ten, że 
grzeszy śwoją wyłącznością narodową, a 
wreszcie, że wogóle jest dzisiaj czemś już 
przestarzałem. Te i inne zarzuty nie świad- 
czą zbyt pochlebnie ami o wiedzy, ani o in- 
teligencji oskarżycieli. 

Każda epoka ma swe własne cele 

I zapomina o wczorajszych snach, — 


mówi Asnyk. Ma zupełną słuszność, ale to 
bynajmniej nie przeszkadza, że z każdej cpo- 
ki, która coś stworzyła, pozostajo coś dla 
epok następnych, i to czasem na zawsze, — 
jeżeli miniona epoka stworzyła coś naprawe 
dę wielkiego. Taką epoką jest w historji li- 
teratury polskiej nadewszystko epo- 
ka romantyzmu. 

Nie wdając się w szczegóły, nie mówiąc 
już nawet o tem, że najcelniejsze utwory 
naszej poezji romantycznej mają trwałą, bo- 
daj czy nie nieśmiertelną wartość ze stano- 
wiska czysto estetycznego, jest w nich ca- 
ły szereg innych trwałych wartości. 

Jest przedewszystkiem, wbrew temu, co 
mówią oskarżyciele, nie mający pojęcia 
o właściwem źródle i o najgłębszej isto- 
cie romantyzmu, nie odwrót od życia, ałe, 
przeciwnie, nawrót do życia: jest odwrót od 
prawd martwych, będących owocem szablo- 
nowych, doktrynerskich uogólnień jedno- 
stronnej w swym kulcie dla rozumu epoki 
oświecena, a nawrót do prawd żywych, in- 
dywidnalnych, konkretnych, do postulatów 
Serca i woli. Jest nieśmiertelna ideja (nie- 
śmiertelna, bo chrześcijańska), że cierpienie 
to potężna dźwignia życia, bez której niema 
pochodu ku jego wyższym szczeblom. zwła- 
szcza, jeśli źródłem cierpienia jest dobro- 
wolne, świadome poświęcenie się jednostki 
dla ogółu. Jest dalej ideja. że, jak powiedział 
Mickiewicz — narodowość to „największe 
z dzieł bożych na ziemi”, a jednocześnie 
ideja, że wszystkie narody, w miarę sił swo- 
ich i właściwości swego charakteru, powin- 
ny się przykładać do budowy Królestwa Bo- 
żego na ziemi. Jest myśl, że naczelną war- 
tością kultury narodowej i największą siłą 
narodu jest nie głoszenie i pełnienie modnej 
' dzisiaj zasady „państwo ponad wszystko”, 
tylko wartość moralna obywateli. 


Oto jest, posługując się terminologją 
Krasińskiego, „duch“ polskiej poezji roman- 


WAJDELOTA 


żeś narodowi memu zbrodzień, T 
że zbrodnie em skrywasz codzień, 


zmienawidziłem krzyż! g 
ja w swoim Bogu mocen stoje 


j znam nieszczęście swoje — — 
— ty się ofiary ze mnie ucz! 
nie myśl, że prawo me — niczyje: 
lmoże po śmierci — gdy odżyje — 
znajdę tajemnic bożych klucz! | 
może po śmierci — gdy Się zjawię — 
ujrzę, co skryte jest — na jawie! 
przyjdę — sumienia twego pług! 
(W on czas — po śmierci — gdy sie zrodzę— 
jspotkam cię na dzisiejszej drodze: 
bedzie nas sądził — Bógll : 
WINRICH 
idź precz! — — ć 
...ostanie dziewka ze ma”, 
choć Litwa iest jej mać... 
' WAJDELOTA 
ofiara dziewki niedaremną: 
musi się staćl! 
WINRICH 
dziewka to twoja? 
WAJDELOTA 
tak 


WINRICH 
wdzona? 


Nu 109. 


tycznej; wszystko inne — to tylko jej „du- 
sza i ciało”: 
üdy się zużyją przez chwil i prób krocie, 
Uupadać muszą — lecz on nie umiera, 
Choć to się śmiercią nazywa u ludzi: 
On zwiędłe zrzuca, a świeże przybiera 
I, w nio otulon, znów na jaw się buäzi., 
Ciala i dusze własne poza soha, 
Sypie, jak liście zżółkłe i strząśnięte, 
" Wciąga do siebie siły, im odjęte — 
On sam wieiąż żyje ich zgonów żałobą, 


ea 


Nie! Obniżać i poniżać wartości wycho- 
waweze romantyzmu polskiego moga tyl- 
ko — jedno z trojga: albo ci, którzy są po- 
zbawieni poczucia nietylko piękna, ale i do- 
bra, albo ci co nie umieją czy nie chcą od- 
różnić w utworze literackim jego trwałych 
wartości moralnych i: ideowych od jego ak- 
cesorjów, będących owocem nie tyle indy- 
widualności twóreów, ile mody literackiej, 
albo nakoniec ci, których dotknęla zaraza 
kosmopolityzmu. 

Miejmy nadzieję, ze prędzej czy później 
przegrają sprawę ci, co się rzucają na poezję 
romantyczną; da naszych sere i umy- 
słów zawiera ona w sobie nie mniejsze (i po- 
dobne) wartości, jak dla Francuzów — icù 
wielka poezja epoki klasycyzmu. 

> o * 

a Przegrają sprawę i ei, którzy wartość 
literatury mierzą jedynie kryterjami este- 
tycznemi, protestując przeciwko stosowaniu 
do niej kryterjów innych, zwłaszcza etycz- 
nych i patrjotycznych, i którzy tych, eo je 
stosują, nazywają pogardliwie kaznodzie: 
jami. 

Nad rozpaczliwą ciasnotą tego stanowi- 
ska nie warto się długo rozwodzić. 

Wystarezy, po pierwsze, stwierdzić ten 
fakt, o którym ci opętani „esteci* zapomi- 
nają, że nawet najpiękniejsza poezja działa 
nietylko na poczucie estetyczne, ale na 
całą duszę; rozumiał to dobrze jeden z naj- 
znakomitszych i najbezstronniejszych na- 
szych krytyków, Ionacy Matuszewski; a nic- 
dawnó poświęciła temn zagadnieniu pani 
Klara Turey piękny artykuł pt. „Forny 
przeżyć literackich“ (w piatym roczniku 
„Ruchu Literackiego”). + 

„Po drugie, pamiętać trzeba o tem, że ety- 
ka, czy to indywidualna, czy społeczna 
(a więc i narodowa), jest równie dobrze 
nauką, jak estetyka, i to nauką nietylko 
starszą, alo co więcej, posiadającą krytetja 
wartości znacznie mniej subjektywne, a za- 
tem o wiele pewniejsze od zmiennych i mi- 
wskróś indywidualnych kryterjów estetycz: 
nych. P aer 

Po trzecie. Bardzo słusznie twierdzi 
gruntowny znawca i gorący miłośnik litera - 
tur romańskich, uczony niemiecki Witold 
Klemperer (w pierwszym rozdziale „swej 
książki „Tdealistyczna historja literatury‘), 
że ten, kto rozpatruje utwory literackie 
jedynie ze stanowiska estetycznego, jest 
nie historykiem literatury, tylko estetykiem, 
albowiem  historja literatury to historja 
woielania się w słowo ideałów narodowych 
w ich stopniowym rozwoju, a jeżeli tak. to 
historyk literatury powinien uwzględniać 
wszystkie wogóle utwory, które są mocnym 


WAJDELOTA 

czysta — oddana Bogom jest! 

WINRICH 

dziewka się ku mnie rwie szalona 

i mnie dziś miłość do jej łona... 
WAJDELOTA 

śmiertelny tobie chrzest! 

kto sięgnie ust jej — do dnia skona — — 

śmierć mu znaczona! 


WINRICH 
a chcesz — dam wolność twojej dziewea 
WAJDEŁOTA 
o hej! 
WINRICH 


miech wróci, kędy gaj... 
a zdradź mi siłę, co masz w Śpiewce, 
i tajemnicę wróżby zdaj! 
WAJDELOTA 
dziewka to moja... 
WINRICH 
hej rodzaa 
WAJDELOTA 
kablanka bogów!! 
WINRICH 
siłę zdradź! 
inaczej — pojmę ja w ramiona... 
inaczej — legnie pohańbiona . s.e 
WAJDELOTA ~ 
ofiara musi się staćl 


Wr. 168 


wyrazem ideałów narodowych, —— wszyst- 
kie, w których naród wyraża, czemby pra- 
gnal być, czemby nie chciał być i czem my- 
ŝli, że jest. Oto, według Klemperora, zada- 
nie „idealizmu historyczno-literackiego". 

Może ten szeroki i słuszny pogląd i do 
nas kiedyś zabłądzi... 


Rozumie się, że w nauce szkolnej musi 
być dokonamy wybór z tych „wszystkich“ 
utworów, ale wybór (jakby powiedział Bro- 
dziński) „przyzwoity“. A czy można. ma- 
zwać przyzwoitym wybór, który z nauki 
szkolnej usuwa np. „Ksiegi Piclgrzymstwa”, 
„Przedświt i jeszcze inne utwory, w któ- 
rych naród polski wyraził, czemby pragnął 
być, i czem myślał, że jest? 

A nie idzie tutaj o to, żeby młodzież na- 
szą czytała w całości wszystkie utwory 
literatury nowszej i starszej, w których się 
odzwierciedliły ideały narodowe: ale coś 
przecie wiedzieć o nich powinna. Żeby zaś 
wiedziała, trzeba do szkól nanowo wprowa- 
dzić, obok ..czytania i rozbioru“ utworów, 
usuwana od szeregu lat historję literatu- 
ry; nie usuwa się historji polit., — dlaczego 
się usuwa historję kultury duchowej, której 
najzupełniejszym przejawem jest przecie li- 


teratura? Czy. nie mówiąc już nawet 
o „Księgach Pielgrzymstwa”, taki n. m. 


„Przedświt“ (pomimo. że — po większej 
części — bardzo daleki od doskonałości ar- 
tystycznej) nie jest bardzo ważnym fak- 
tem w historji polskiej kultury duchowej? 
„Z wielkich dzieł naszej poezji — mówi nie- 
zapomnianej pamięci Bronisław Chlebowski 
— dwa najsilniej przemówiły do duszy pol- 
skiej, przynosząc jej tak pożądany balsam 
na smutki i bóle narodowe. Dziełami temi 
są: „Pan Tadeusz" i „Przedświt“. Zaden 
inny utwór nie odpowiadał w tym stopniu 
potrzebom. pragnieniom. uczuciom i poję- 
ciom współczesnych im czytelników. „Pan 
Tadeusz“ owiewał stęsknione dusze tula- 
czów i wygnańców sybirskich wonią pól oj- 
czystych, czarował obrazami niedawnego ży- 
cia, chwil pogody i nadziei. — „Przedźwit” 
zaś kołysał i zachwycał wizją promiennej 
a bliskiej przyszłości, pocieszał i uspokajał 
niecierpliwych, cierpiących i wierzących, 
znieczulając ich dusze do pewnego stopnia 
na ból niewoli, tesknoty wygnania, męki ka- 
torgi. Późniejjv latach od 1861 do 1864, 
był ewangelją ruchu. źródłem wiary i zapa- 
łu patrjotycznego”. Oto niewątpliwy. niezbi- 
ty, bardzo ważny fakt historyczny: czy 
wolno go pomijać w nauce szkolnej? Nauka 
historji politycznej milczy o nim, — niechaj 
nie milczy nauka historji literatury! A ta- 
kich faktów — jest przecie dużo, zarów- 
no w czasach dawnych. jak nowszych. Któż 
o nich powie, że są bez znaczenia? A skąd 
się o nich nasza młodzież dowie. jeżeli nie 
z historji literatury ojezystej? Niech pomy- 
ślą o tem nasi pedagogowie i prawodawcy 
szkolni! 


IGN. CHRZANOWSKI. 


Wypożyczalnia książek p. t. 


CZYTELNIA NAUKOWA i BELETRYSTYCZNA 


UL. SW. JANA L. 8. 


poleca: podręczniki uniwersyteckie, lektury 
gimnazjalne, nowości powieściowe i naukowe 
w języku polskim, francuskim, niemieckim. 
angielekim i włoskim. — Książki dla młodzieży 
wysylka na prowincję. 


WINRICH 
miłość — nie jedna nocka ze mna... 
potem — — nie jedna miłość sług... 


WAJDELOTA 
ofiara będzie niedaremną, 
skoro jej da, co da jej Bóg! 
WINRICH 
cóż — stary dębie?! 
WAJDELOTA 
— — pójdę sam — — 
WIŃNRICH 
a przeto idź, gdzie chcesz — — choć wróg! 
posły czekają cię u bram... > 
ma drogę chleb a wino dam, 7. 


kajdan rozkowam ci u nóg... 4 
(chce toporem rozciąć łańcuchy) 


WAJDELOTA 


WINRICH 
7: obłudą) 
w daleką musisz drogę, 
za bramą z nóg proch naszy strzep.., 
to jedno, czem cię silić moge: 
daj Bóg sen nocy — miękką złogę — 
z litewskich pszenic wonny chleb... 
(podaje mu chleb ze stała) 


zostaw! 


„GŁOS NARODU” z dnia 15-go kwietnia 1933. 


-O polską polityke słowiańska, 


Jeżeli jeszcze kilka tygodni temu polityka 
wewnętrzna, sytuacja gospodarcza i finanso- 
lwa były głównem, centrem zainteresowań Spo- 
łeczeństwa, to od dmia 5 marca zmieniło się 
lto djametralnie. Zainteresowania zwróciły sie 
wybitniej w kierunku Niemiec, , w kierunku 
| Macdonalda i Mussoliniego, w kierunku poli- 
tyki zagranicznej, Nawet ustosunkowanie na- 
sze ma wewnątrz państwa musiało się dosto- 
sować do tych wydarzeń. Stosunek wzajemny 
rządu i opozycji, stosunek nasz do mniejszości 
narodowych nie mógł się nie zmienić, został 
zupełnie przesunięty. 

Polsza stała się państwem, ną które zwró- 
ciły się oczy Europy, ale też ta sama Polska 
zmuszona została do szybkiej i ogromnej, zbyt 
szybkiej i zbyt ogromiej zmiany frontu poli- 
tycznego. Na komisji spraw zagranicznych na- 
szego Sejmu poddano krytyce polityką dotych- 
czasową, zmierzającą w kierunku zbliżenia do 
Włoch i Węgier. Okazalo się, że krytyka byla 
uzasadniona. Domagano stę zwrócenia ku Fran 
cji — i słusznie, Poczynając od przemówienia 
prof, Ponikowskiego, wszyscy mówcy formu- 
łowali niemal identyczne postulaty, wychodząc 
miejednokrotnie z rozmaitych' przesłanek i ar- 
gumentując rozmaicie. 

Na komisji tej w przemówienin swojem po- 
stawiłem trzy tezy: 1. Polska nie jest jeszcze 
mocarstwem i lepiej, aby była pierwszem mię- 
dzy państwami średniemi, a nie ostatniem lub, 
co gorzej — żadnem między mocarstwami, — 
2. Polska powduna zbliżyć się do Małej Enten- 
tv. 3. Polska powinna poprowadzić politykę 
słowiańską. (Por. streszczenie mego przemó- 
wienia w .Głosie Narodu” z dn. 22 lutego br.). 

Prędzej, niż można sie było spodziewać, prę- 
dzej, niż ja sam przypuszczałem, bo w ciągu 
paru tygodni, okazała się słuszność tych tez, 
Propozycje na szczęście nieprzyjęte „paktu 4“. 
to najlepszy dowód że Polska nie jest 
jeszcze mocarstwem i że do tego paktu powin- 
na polityke swoją dostosować. Wybitne zazna- 
czenie się wspólności interesów z państwami 
Małej Ententy i utrwalające się dz stano- 
wisko opinji polskiej, to dowcd sluszności tezy 
drugiej, również po raz pierwszy w Sejmie na- 
szym przeze mnie podówczas wysuniętej. Słusz 
ność tezy trzeciej jest jeszcze do dziś najmniej 
widoczna. Korzystam z numeru. Świątecznega 
„Głosu Narodw', by ją nieco rozwinąć, tem; 
bardziej, że na dłuższy dystans uważam ją na- 
weż za najważniejszą. ; 

Sprawa zbliżenia się Stowiam. celem stawie- 


cijaństwa z Konstantynopola (odrębna religja, 
odrębna kultura, odrębny kalendarz, odrębna 
pisownia). Są] tendencje rosyjskie, w znacz- 
nym stopniu uskuteczniano do  owładnięcia 
wszystkiemi plemionami wyznającemi schy- 
zmę, a nawet i unję. Stąd walki moskiewsko 
i kozaeko-polskie, Stad dwie przeciwności we- 
wnątrz państwa polskiego przedrozbiorowego. 
Gdy zaś do tego doszły rozbiory i walka na 
śmierć i życie z caratem, porczumienie Ślowiam 
stalo się niemożliwe. Na południu. gdy potęga 
turecka zaczęła upadać, zaznaczyły się prze- 
ciwności płynące toż z odrębnego życia państ- 
wowego Słoweńców i Chorwatów z jednej, 
a Serbów z drugiej strony, do czego również 
doszły przeciwieństwa religijne. 

Upadek Rosji i powstanie na jej miejsce 
Eolszewji zainteresowanie sie nowopowsta- 
łych państw przedewszytkiem wlasnymi Josa- 
mi. spowodawały, że sprawa panslawiznu zni- 
kła z areny zainteresowań politycznych. Nie- 
malo przyczyniły się tu walki między Polską 
a Czechosłowacją — o Śląsk, o Spiż. o Jawo- 
rzynę. Porozumienie Czechosłowacji z kré- 
lestwem S, H, S. w obrębie Malej Ententy 
miało charakter obrony własnych interesów. 
Jugosławja z Bułgarją były i są na storie 
wręcz wrogiej. 

Nienmicj. zwolna na szeregu pól poczely 
wiązać się nici, Sokoli, kłołejarze. inżynierowie 
potworzyli związki obejmujące państwa sło- 
wiańskie. Zbliżenie nastapilo nietyle drogą 
wyrozamewania co wyczucia, mniej drogą iu- 
teresu co drogą sentymentu. Jakiż interes mo- 
gą mieć inżynierowie weliodzący w skład Fe- 
deracji Inżynierów Słowiańskich? Wśród przy- 
jaciół Polski znajdowała się coraz częściej Ju- 
gosławja i Bułgarja. Zaczęły zawiązywać się 
więzy sympatji. Nieskoordynowawie na całym 
szeregu pól. Zaczęły powstawać Ligi Polsko- 
Jugostowiańskie  Polsko-Czeskie, rozwijając 
się dużo lepiej, miż analogiczne stowarzysze- 
nia na tle innych narodowości. To dowód pod 
świadomych nieraz dążeń narodowych ple- 
miennych. Jest to zatem ruch „cod dołu", tem 
silniejszy. 

Najtrudniej szlo na polu politycznem. 
Istnienie gospodarczych stosunków też nie po- 
magalo. Obawa niebezpieczeństwa belszewic- 
(kiego, hardziej zbliżała do nas Rumunję, niż 
pozostałe państwa Malej Ententy. Bowiem za- 
drażnienia graniczne z Czechosłowacją nie zni- 
kły łatwo, a do Jugosławji było daleko. 

"Trzeba było dopiero niehezpieczeństwa nie- 
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nia oporu germanizowi jest badzo dawna, Pań- | mieckięgo, aby przypownieć możliwości sprzy 
stwo Samona, państwo wielkomorawskie, Pol-;mierzeńcze. Dla nas chodzi o grożbę przede- 
ska Bolesława Chrobrego były epizedami tego | wszystkiem Pomorza. potem Śląska. Dla Czo- 
zbliżenia, Jeszcze za czasów jagiellońskich chosłowacji o tereny pograniczne nieco wię- 


ponawiały się te próby. Te plemiona słowiań- 
skie, które do tego mam dały się w jednem 
czy drugiem państwie zjednoczyć, stanowią 
dziś jeden naród. Tak jest z dawnymi Chro- 
batami, o których nawet dziś się nie wie. Tak 
jest z Kaszubami, Mazurami /z których jeszcze 
cheą Niemcy w Prusach Wschodnich robić na- 


cej o Anschluss, najwięcej o Węgry. Jugosl- 
wji o Chorwację, o Macedonje, o Adriatyk. — 
I Niby o sprawy różne. Niby nam i trochę Cze-. 
chom o Niemcy, Czechom i Jugosławji o Wę- 
gry, Jugosławji o Włochy, Ale którakolwiek 
z tych spraw zaczęta gdziekolwiek, uderzyć 
musi rykoszetem w sprawy pozostałe i w po- 


zostałe miejsca. I tu jest wspólnota intere- 
sów na chwilę najbliższą. 

Ale chodzi nietylko o niebezpieczeństwo 
bezpośrednie; chodzi o rozwój dziejowy w przy 
szłości. Już kilkakrotnie zwracałem uwagę na 


ród odrębny), ze Ślązakami w Polsce, Tak jest 
4 Morawianami w Czechach. Ksiestwo moskiew 
skie wchłonęło w siebie również rozmaite 
wschodnie szczepy. 

Dalszemu zespoleniu stanęło ma przeszko- 
dzie: ra zachodzie nieudolność Zygmunta Šta- 
|rego i równoczesna zręczność Hahsbutgów, | wych. jak anglosaskiego, na ogromne imperja, 
oraz wejście Słowaków w obręb państwa wę-' jakie powstają obecnie na tle narodowem, ple- 
gierskiego. — Na wschodzie przyczyna o wiele miennem na tle pokrewieństwa krwi. I — z dru- 
głębsza: przyjęcie przez Włodzimierza chrześ- giej strony — na minimalne różnice języko- 
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WAJDELOTA 


WAJDELOTA 
ty-żeś mi kazał z psami jadać. rzewności łzy mam już u źrenic... 
jakże ze stoła brać mam kruch? WINRICH 
ac WINRICH x ileami jak wodą pamięć zmyj... 
ino tam nie chciej rozpowiadać. | 
wyklinać, skarżyć się a biadać... A JE dwa ; 

k pachna mi łany moich pszenic.. 
WAJDELOTA WINĘRICH 
(chowa chleb w zanadrze) | "WON i W 
mM s se pragnący pij — a pij — a pij! 
co insze będzie gadał duch! WAJDEŁOTA 
| WINRICH ~ (pije) 
(podaje mu kielich ze stola, który byta | WINRICH 
Wikinda pełniia miodem i w który rzuciła (patrzy mu w oczy) 
liść oderwany z wianka). WAJDELOTA 


pójdziesz daleko — — 
litewski napój weż do rąk... 

_ WAJDEŁOTA 

| (bierze kielich! 
spękane wargi długą spieką, 
litewska pachnie miód pasieka 
ad nadniemeńskich pól i łąk... 


czy to gęśliki tak strojone? 

czy moi ida z chat? 
WINRICH 

pij to, co było mnie sądzome, 

ty dąb, — a grzyb — a dziad! 

dziewka to twoja sposobiła 


Z ziół nadniemeńskich lak i pól 


WINRICH (pil — — — — wróci sila! 
wielkie tęsknoty cię powioda. bacy” wood ak Ka 
|kędy rodzinna ziem a kleć... WAJDELOTA 

WAJDELOTA C pije ZROWU ) 
czuję w tęsknocie duszę mloda... l sz” Gad W 
WINRICH WAJDELOTA 


litewskie czary pij —— — a leć — — to czary we słowie, 


| 


St. B 


we między Słowianami. mniejsze, niż między 
angue d'ci i lange d'oc; mniejsze niż mie- 
czy Hochdeutsch i Piattdcutsch. Do tego do- 
chodzą wspólne podswiadome objawy senty- 
mentu, do tego dochodzą z różnych chwil ezer 
pane objawy łączności — choćby pieśń „Hej 
Slovane* z melodją ..Teszcze Polska nie zgi 
nęła*. Do tego dochodzą wspomniane przeja- 
wy i dążenia do łączności najrozmaitsze, Da- 
lej interesy gospodarcze, wreszcie interesy po- 
lityczne, 

Możemy prowadzić pelitykę boku bałtye- 
kiego. Owszem ale hlok ten sily nie ma i pañ- 
stewka wehodzące weń mają nieraz ludność 
mniejszą od naszych województw. Może tw 
być zatem tylko uzupełnienie. Pozatem nie 
nas z nimi nie lączy poza dorażnymi intere- 
sami politycznemi, Niemcy ani Sewiety sojusz 
nikami naszymi być nie megeg. Francja nasz 
sojusznik najważniejszy. jest daleko. Pezostą- 
jè najbliżej nas państwa Małej Ententy, z któ- 
rych dwa są słowiańskie i do swej słowiań- 
skości chętnie się przyznają. 

W wybitnym stopniu ua przeszkodzie stoe 
lją sprawy religji, pisowni, kalendarza, Kalen- 
darz juljanski pisownie słowiańskie, cyrylica 
wszelkich gatunków są dziś anachronizmem 
i prędzej czy później zniknąć muszą. Sprawa 
jednolitej pisowni slowiańskiej jest w stadjmu 
pierwszych prób. Nie jest rzeczą nie do prze- 
prowadzenia z obopólnemi ustępstwami, Zda- 
niem mojem, ustępliwość zwiazku wydawców, 
p. Arcta i prof. Cieszyńskiego jest zbyt da- 
leko idąca. Ustępsiwa powinny być, że się 
tak wyrażę po inżyniersku, „proporcjonalne ‘ 
do znaczenia kulturalnego poszczególnych na- 
rodów, a w takim razie pisownia „uzgodnio- 
na“ została z naszem pokrzywdzeniem. To jed- 
nak jest rączej niemiłym szczególem, świad- 
czącym o zbytniej ustępliwości polskich zwo- 
lennikćw uzgodnienia. ale nie zmienia warto- 
ści pomysłu z perspektywy historji, 

Każdy zaś krok zmierzający do zbliżenia 
na jakimkolwiek polu zacieśnia węzły i stri 
cony nie jest, i jest nową cegiełką wznoszo- 
nego narazie chactycznie i może bezplanowo 
gmachu wspólności słowiańskiej, który zacznie 
dźwigać się planowo, gdy społeczeństwa sło- 
wiańskie zrozumią, że kwestją słowiańskiego 
Adrjatyku jest równie ważną, jak kwestja sło- 
wiańskiego Pomorza. 


=] 


Pozostaje sprawa narodów słowiańskich 
będących naszymi sąsiadami od wschodu. 


Sprawa ich nie jest wyjaśniona. Brak nam 
jeszcze należytego wzajemnego stosunku, Nie 
są ustalone nawet zarysy tego stosunku, Nie- 
mniej nawet i kwestja tego stosunku i wza- 
jemne rozbieżności dadzą się łatwiej usuwać 
w drodze porozumienia ogólno-słowiańskiego 


Zły sąsiad niemiecki jest dużo mocniejszy 
od nas — tem bardziej w połączeniu ze swyv- 
mi sojusznikami. Ale razem z Czechosłowacją 
„jest nas 45 miljonów*, zaś z Czechosłowacją, 
Jugosławia (i Rumunja. która nie jest słowiań 
ska, ale i nie germańska) 75 miljonów. Taki 
trzon, sięgający od Bałtyku po Adrjatyk, nie 
jest łatwy do zgryzienia — nawet dla Niem- 
ców, 

„Rzesza* niemiecka, którą tworzyły przez 
wieki wojujące ze sobą państewka, z różnych 
plemion się wywodzące. doprowadziły dzięki 
cesarstwu do władzy przez długie czasy iluzo- 
rycznej do utworzenia, jednolitego narodu nir- 
mieckiego do niemieckiej potęgi. Słowianie nia 


powstawanie wielkich bloków państw narodo-|byli tak szczęśliwi. Ale wszystko przemawia 


za tem br to nadrobić, by poprzez świadomą 
swego celu „polityke słowiańską”, prowadzić 
do „Rzeszy“ słowiańskiej. 


ST. BRYŁA. 


choć kajdan i łańcuch zadzwoni... 
to w pieśni 
„..rówieśni grajkowie 
ze mną w pogoni! 
to piaki 
...Spiewaki z uwiezi 


i niebo świtaniem już płoni... 


to liście 

...okiście gałęzi, 
dęby u skroni... 
skowronki 

...fo dzwonki niebiosów, 
to serce ojczyznę tak dzwoni... 
to kwiaty 

...bławaty śród kłosów 
śpiewają o niej... 
widzicie 

...to życie w błękitach, 
to serce ojczyznę mi dzwoni... 
po kwiatach 

...bławatach i żytach 


Ignam do niej!... 


(rumąl. — umiera) 
WINRICH ` 


to w krużu trucizna — to sila! 
rodzona dziewka cie zabiła!! 


finteni Waścaws£ki. 


Str. € 


Słońce i Moi 

once i Monopol.! 
(Bajka). 

W. wiosennym szale 

ten i ów 

popełnia głupstwa i robi skandale. 

Kto winien: może to kwitnienie bzów 

a może pieśń słowika,.. 

Otóż pewnego razu nawet słońcę dostało bzika, 


NEA NOAA AAC 


Marzenia 


1. Nie straciło do dziś dnia wstrząsającej 
mocy wyrazu przerażenie ks, Piotra w „Dzia- 
dach“, wpatrzonego w wizję zatraty, wiszącej 
nad zesłanem do Rosji pokoleniem młodzieży 
wileńskiej, ani nie scichnął jek jego modlita- 


Oto zgasiwszy gwiazdy i wznieciyszy zorze, |wny: 

r . : A Ę . 

GR. + 2a 8... ak Ach. Panie! to nasze dzieci... 
złocistych skrac Takiż to los ich — wygnanie! 


codziennej aureoli, 

sunie prosto przed gmach 
państwowych monopoli. 
Ha, co kto woli! — 


I dasz ich wszystkich wygubić za młoda? 
Nie stracił też nie na sile bolesny werset 
Litanji Pielgrzymskiej: 

Przez męczeństwo młodzieńeów Litwy, 
zabitych kijami, zmarłych w kopalniach i 
na wygnaniu, — Wybaw nas, Panie! 

, Na te wyrazy boleści reagujemy i dzisiaj 
jeszcze, tem silniej, im pełniej zdajemy sobie 
sprawę, ile w nich prawdy autentycznej, Pisząc 
„Dziadów część HI., czy „Księgi Pielgrzym- 
stwa”, Miekiewiez wiedział zaledwie o części 


Już w korytarzach ciemnych caje nurka — 
już jest we drzwiach — 

już koło biurka, 

Poświata jego blada 

na zakurzonych aktach się rozściela — 

i w głębi fotela, 


„GLOS NARODU“ z dnia 15-go kwietnia 1435. 


filomaty 


© katedrze uniwersyteckiej w Krakowie. 


korespcudencji Jeżowskiecgo z Lelewelem. Do- 
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sowano kursa dla pierwszoletnich, a więc i 


moja lekcja ustała. Roku przeszłego kurator 
charkowski obiecywał przyjąć mię na adjunkta. 
do katedry literatury greckiej, lecz wyjechał 
zagranicę i rzecz ta poszła w zamitrężenie, Ku- 
rator kazański, przejeżdżając przez Moskwę, 
dał mi się poznać na rekomendację Sękow- 


wiadujemy się stamtąd, że (zludny zresztą) skiego i pozwolił prosić o katedrę literatury 
miraż katedry uniwersyteckiej w Polsce zaświ | łacińskiej w Kazaniu, zwłaszcza gdy ukoń- 


tał istotnie Jeżowskiemu, jednakowoż nie 
z nad Wilna, ale z nad Krakowa. 

3. Wyrwanemu siłą z ojczystego gruntu i 
rzuconemu między obcych bez nadziej powro- 
tu, wydał się Jeżowskiemu Lelewel przez ja- 
kiš czas ostatnią dla rozbitka deska ratunku, 
Nie jemu jednemu zresztą. Wiemy, że Lelewel 
opiekował się moralnie i materjalnie nawet 
zesłanymi do Rosji dawnymi uczniami swymi, 
Malewskim, Malinowskim, Mickiewiczem, u- 
trzymywał z nimi stosunki wprost koleżeń- 
skie. Widzimy teraz, że również i z Jeżow- 
skim. 

We wspomnianych listach Jeżowskiego do 
Lelewela panuję rzeczywiście ton serdeczny, 
ujawnia się stosunek wprost zażyły, Piszący 


czę drukiem moją książkę. I to jedno mogę 
mieć teraz na widoku“. Nadzieją tą (ostatęcz- 
nie także złudną) żyje Jeżowski jeszcze na wio 
sne 1828 r. 

Treść główną Mstów Jeżowskiego stano- 
wią jednakowoż materje naukowe, Dowiaduje- 
my się z nich o jego zamysłach autorskich. 
Nosił się on mianowicie podówczas z zamy- 
słom dziela zakrojonogo bardzo szeroko i to 


(dodajmy nawiasem) z zamysłem, zrodzonym 
jeszcze w Wilnie. „Chciałbym — zwierza się 
Lelewelowi 16 marca 1928 r. — napisać coś 


takiego. czego podług mego przekonania i 
moich dlugoletnich  obserwacyj, doświadczeń, 
rozmyślań cte,, najbardziej literatura nasza po 


przeprasza, że nie zwrócił dotąd profesorowi ` trzebuie. a” 2 g ZZO dile 
pieniędzy, pożyczonych jeszcze przed przymu- | POZNAĆ, lub poprowadziła do rzetelnego pozna- 
sowym wyjazdem z Wilna do Rosji. Donosi|™a stann dzisiejszej kultury eurò 
następnie o kolegach współwygnańcach (o Ma-|Peiskiej, w głównych przynajmniej gałę- 
lewskim, że zabiega o służbę w Petersburgu. | Ziach i charakterach, któreby przetarło nam 
o Daszkiewiczu, że dogorywa na suchoty, o| Czy i nauczyło jaśniej widzieć i zdrowiej są- 


nieproszona sobie siada, 

Referentowi w mętnej głowie nagle świta 
promyczek jeden przemocą. 

To rzadko bywa. 

Więc ten się. zrywa 


nieszczęścia, jakie zawisło nad jego kolegami 
w Rosji, wiedział o przedwczesnej śmierci kil- 
ku przyjaciół zesłanych. Nie był mu many, a 
tylko w przeczuciu mógł mu się jawić, los tra 
giczny reszty, My dzisiaj o tym losie wiemy 


i pyta: 
„Kto tu i poco?* — 


A słonko z zapałem rzecze: 
„Chcę się zaciągnąć do państwowej służby, 
któżby jej nie chciał, ktćżby. 
Państwo, które nad wszystkiem winno mieć 
, wyłączną piecze. 
czemuż z upaństwowieniem słońca jeszcze 
- zwleka? 
Niechże corychlej w łaskawej dobroci 
blaskiem mym swoich faworytów złoci 
a źle widzianym dobrze niech dopieka, 
bo czas ucieka. 
Ma do tego prawa wszelkie! 
Od dzisiaj chcę być domeną państwową 
i proszę zaraz nabić mnie w butelke 
monopolową!* — 
M 
Słowa się rzekło, 
Urzędnik z tą chwilą 
opatrzył nasze słoneczko stampilą. 
Ut, aż je zapiekło! — 


Dalszy obraz jest ponury, 
tak jakby się słońce echowało za chmury. 


NVibito maszty, słupy, drągi 

i zainstalowano z ziemi aż do nieba rury, 

że tak powiem słońcociągi, 

Organizacja wypadła wspaniale: 

Więc naturalnie w stolicy; 

cztery centrale, 

(to nie jest dużo wealej 

urządzone słonecznie, 

Pięciu prezesów, dwudziestu jeden dyrektorów, 

każdy do jednej rury . 

i do każdego z otworów. 

Wreszcie urzędnicy, urzednicy, urzednicy — 

no i mundury 

koniecznie! 

Zwyczajne i galowe, 

także polowe. 

A na qTrowincji oddziały 

w każdej mizernej dziurze: 

małe i duże. — — 

Tak twórczego rozmachu jeszcze oczy ludzkie 
nie widziały! — 


Lecz 

ta gigantycznie zakrojona rzecz, 

rozpoczęta = wielkim nakładem i reklamy 

i krzykiem 

skończyła się skandalikiem, 

Bo oto nim machinę tę puszczono w ruch, 

by wydzielać słoneczko według z%*'* 

podobno najpierw splajtował 

tem wielki bank, 

który rzecz finansował — 

a potem buch! 

największa pękła bomba: że w rur b 
kło słońca 

No i jakże w ciemnościach bajkę prowadzić 

do końca? 


ATO — 


'A propos tej sensacji 

szepnął mi jeden wróg etatyzacji, 

naturalnie w tajemnicy: 

że ktoś słońce do własnej wprompował piwnicy. 


EUGENJUSZ WOJTYCH. 


ZAKŁAD INSTALACJI | 
WGERDOCIĄGIU, GAZU 1 KANALIZACJI 


PRACOWNIA BLACHAPSKA 


znacznie wiecej, 

_ Zapewne, kilku z zesłanych filomatów zro 
biło w Rosji, — jak się to mówi, — karjerę, 
Wysokim dygnitarzem w sądownictwie rosyj- 
skiem został Fr. Malewski, profesorem uniwer- 
sytetu wrócił J. Kowalewski, © ile jednak są- 
dzić wolno ze szezupło dochowanych wspom- 
nień współczesnych (np. ze wspomnień J. Bar- 
toszewicza o J. Kowalowskim), karjera ta i 
tutaj osłaniała głębsze psychiczne załamanie. 
Większość zesłanych załamała się jednakowoż 
i psychicznie. i fizycznie; mogą oni służyć za 
me a niszczącego moralnie wpływu nie- 
woli. 

Z notatki M, Dubieckiego dowiydzieliśmy 
się o tragicznym końcu na Syberji dwóch 
krożskich „braci czarnych“, Tyra i Mollesona 
(Rollisona z „Dziadów*); znana jest też po- 
trosze tajemnicza i tragiczna dola ich kolegi, 
Jama Witkiewicza. Wydany niedawno pamięt- 
nik T. Zana „Z wygnania” odsłonił nam bole- 
sny proces powolnego załamywania się jednej 
z najpiękniejszych dusz tamtego pokolenia. 


|Do podobnych przygniatających refleksyj do- 


prowadziłoby rozejrzenie się w kolejach życia 
pozostałych skazanych filomatów i filaretów, 
Czeczota, Suzina, Pieślaka i in. Na losach tych 
żywotów złamanych unaocznia się jaskrawo, 
ile szlachetnej krwi wytoczył Nowosilcow 
z tamtego pokolenia, 

2. Poniżej podamy garść nieznanych szcze- 
gółów o losach równie tragicznych, o połama- 
nych skrzydłach jednego jeszczę z pośród ska- 
zanych filomatów, największej chyba głowy 
w tamtem gronie, prezesa związku, Józefa Je- 
żowskiego. 

Były w tym młodym  filologu i filozofie 
zadatki na wybitnego uczonego, należał on do 
najzdolniejszych uczniów Grodka, Na zebra- 
niach filomatów przedstawił on szereg rozpraw 
i przekładów z literatur klasycznych. W Wi- 
nie jeszcze, jako dwudziestoparoletni młodzie- 
niec opracował i wydał (1821—1824) dwuto- 
mowy wybór Pieśni Horacego dla szkół. Przez 
czas niejaki prowadził był w uniwersytecie 
publiczne wykłady hodegetyki, cieszące się 
ogromną frekwencją. Rokowano mu świetną 
przyszłość naukową, Przekreślił ją jednak — 
Nowosilcow. 

Zesłany do Rosji, nie chciał Jeżowski zer- 
wać ślubów z nauką, zamyślił nawet w zmie- 


|nionych warunkach wprząc się w pracę uni- 


wersytecką. Jakoż dostał się na uniwersytet 
w Moskwie i uczył w nim przez czas jakiś ję- 
zyka greckiego. Nie przerwał też działalności 
autorskiej, Wydał drukiem dwie prace z lite- 
ratury greckiej. Ogłosił krytyczne wydanie 
pierwszych sześciu ksiąg .,.Odyssei" ze wete- 
pem, aparatem filologicznym i słowniczkiem 
erecko-łacińskim (Moskwa 1828, $ wyd. 1831), 
następnie zaś rozprawę „O postenie badań filo- 
logicznych we względzie pism Platona* (1829). 

Nie będziemy się tutaj zastanawiać nad 
naukową wartością tych publikacyj, * Uczynił 
to niedawno nrof. W. Hahn w osobnej rezpra- 
wie o Jeżowskim jako filologu. Intereśttje nas 
co innego, Rozprawa o Platonie wydać się 
może pod pewnym względem zagadkowa. Kan 
dydat na katedrę uniwersytecką w Moskwie — 
dlaczegóż swą uczoną pracę pisze po polsku? 
Zdziwienie tem większe, gdy się przypomni, 
że rozprawa Jeżoewskiego ma właściwie cha- 
vakter krytyczny, przynosi ocenę, poprawia 
wyrażenia etc. 
„Rozmów o prawach“, a więc dzieła w Polsce 
nieznanego i niekoniecznie ważnego. Skądże 
tu język ojczysty? Czy tylko o wzbosacenie 
naszej literatury naukowej chodziło autorowi? 
Czy też może spodziewał się. że mu ta roz- 
prawa utoruie powrót do Wilna, wprowadzi 


Miekiewiczu, 20 grudnia 1827 r., 
pozwolenie cenzury i wyjechał 
dla druku „Wallenroda“ i o tem, że przyja- 
ciełe „atakują go, aby się tam piacował, co 


mi się bardzo nierodoba* i t. p). 


' Donosi mu również o kłopotach materjal- 
nych swego życia. „Jestem — pisze w gru- 
dniu 1827 r. — ciągle na łodzie, Roku prze- 
szłego szkolnego dawałem język grecki w tu- 
tejszym uniwersytecie, z niemałym trudem, a 
bez żadnej dla, siebie korzyści. Na ten rok ska- 
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Doskonałą myśl miało Towarzystwo Miło- 
ników Historji i Zabytków Krakowa, gdy urzą- 
dziło niedawno cykl odczytów ma temat dzie- 
jów naszego miasta w XIX wieku; jeszcze le“ 
pszą, gdy te odczyty wydało (z uzupełnieniami) 


„w dwóch tomach Bibljoteki Krakowskiej. „eżeli 


istnieją między prowincjonalnemi stolicami Pol- 
ski nieporozumienia i niechęci, jeżeli zdrowa ry- 
walizacja rodzi niezdrowe żale į pretensje, to 
niema lepszego środka na to zło, jak przedmio- 
towe zbadanie przeszłości, zwłaszcza bliskiej, 
każdego ośrodka, ze ścisłym wymiarem zasługi 
i rzetelnem uwzględnieniem trudności, jakie 
Wazszawa, Kraków, Lwów, Poznań, Wilno ma- 
potykały w swym rozwoju. Każde z tych miast. 
ma, jak to mówią, odrębną „duszę? i każde 
żywi usprawiedliwiona dumę; na postęp każde- 
go składały się własne jego wysiłki oraz wa- 
runki zewnętrzne, których rozgraniczenie musi 
stanowić punkt wyjścia wszelkich sądów po- 
równawczy ch. 

Kraków góruje nad bratmiemi miastami 
przedewszystkiem zmajomością swej przeszło- 
ści; dość przytoczyć, że jego popularna „Bibljo- 
teka“ liczbę tomów przewyższa podobne przed- 
sięwzięcia warszawskie i lwowskie 4—5 krotnie. 
Chodzi jeszcze o to, aby w poglądach na fakta, 
przez tylu badaczy zebrane, zapanował punkt 
widzenia. którego ustalenie przypisuje się, słu- 
sznie czy niesłusznie, t. zw. Szkole historycznej 
krakowskiej, ponieważ bistorycy krakowscy: 
Szujski, Bobrzyński, Tarnowski, najenergiczniej 
o ów punkt widzenia walczyli. Rodzinnemu 


miastu, jak i swemu narodowi trzeba mówić 


o jego przeszłości prawdę, bez żadnych obsłom 
i upiększeń, choćby „bolała jak chce”. 


Zamiast dzielić wiek XIX. na poszczególne 
momenty według typu: Kraków w początkach 
rządów amstrjackich, Kraków za Księstwa, Kra- 
ków jako wolna Rzplita i t. d., dziewięcioro 
autorów majściślej z miastem zżytych, podzie- 
Elo między siebie różne dziedziny życia spo- 
łeczno-kulturalnego. Przedstawili tedy na całej 
przestrzeni stulecia: ©. Estreicher „Znaczenie 
Krakowa dla życia polskiego w XIX w.“ Str. 
75), Adam Chmiel „Ustrój miasta” oraz później- 
sza działalność prezydentów, (1866—1924), 
(str. 82), Klemens Bąkowski „Rozwój gospo- 
darczy (str. 21), Zofja Adamowa Krzyżanowska 
„Dobroczymność” str. 61), Mieczysław Niwiński 
„Rozwój nauk” (str. 29), Feliks Kopera „Sztu- 
ke“ (str. 22), Tadeusz Sinko „Sto dwadzieścia 


rosyjskiego przekładu Platona | lat literatury krakowskiej” (str. 88), Adam 


Bar „Dzieje teatrów krakowskich“ (str. 105), 
Józef Reiss „Muzykę? (str. 52). Podajemy 
w nawiasach liczbę stron każdego działu, aby 
zaznaczyć, że niektórzy współpracownicy roz- 
szerzyli swe partje swobodnie, inni zachowali 
proporcje odczytu. Najmniej razi, a nawet wła- 
ściwie całkiem nie razi owo przekroczenie u 
ł na swój tomat 


BUBOWLANO-GAŁANTERYJNA, | go ma katedrę po Grodku? ikier | owo 
Kraków, ul. Jagiellońska 9 Te efon 167-90 Zagadkę możemy rozwiązać przy pomocy | prof. St. Estreichera, który mia ą ! 
` | zachowanej wśród rękopisów Bibljoteki Jag. tyle do powiedzenia, i dał tyle ważnych synte- 


| 


Kraków o So 


że zdobył| dzić o rzeczach naukowych: któreby dało u- 
do Petersburga | SZUĆ nasze niedostateczności i słabości, i od- 


kryło snosoby dażenia ku zrównoważeniu kul- 
tury naszej z europejską”, a zatem „któreby 
mogło nadać nowy kierunek wyobrażeniom za 
równo światłej opinji, jak i uczonym polskim”, 
W zamierzonem dziele tem o prądach umysło- 
wych europejskich — dodaje — .przebijało- 
by może trochę duszy platońskiej i bakoń- 
skiej“ 
STANISŁAW PIGOŃ. 
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tycznych refleksyj, że mniej miejsca zabrać nie 
mógł. Stanowczo zawiele drobiazgów dają o 
przelotnych gwiazdach i gwiazdkach teatralno- 
estradowych pp. Bar i Reiss. Prof. Sinko, jak 
zawsze, olśniewa swą emcyklopedyczną wiedzą 
literacką i pobudza do myślenia oryginalnościa 
formuł Graz etykiet (Rydel — skowronek, Tet- 
majer —- Żóraw tatrzański!) choć szezerze po- 
wiedziawszy, bylibyśmy mu wdzięczni, gdyby 
więcej nam mówil o duchu „literatury krakow- 
skiej” np. o owej zapomnianej dziś „nagiej du- 
szy”, niż o tytułach dzieł, W mozaikowej kro- 
nice teatru, pióra Dra Bara, wśród mnóstwa 
nazwisk trzeciorzędnych zatracają się niektóre 
postacie aktorów z Bożej laski, dsłąd Żywe 
w naszej pamięci: dość przytoczyć >te Józef 
Sosnowski zaangażowany jako „nowa siła“ do- 
piero w r. 1917 i nigdy już potem mie wspom- 
niany! Tak samo rozpłynęły się w tej miesza- 
uinie indywidualności autorów dramatycznych: 
o Nowaczyńskim dowie się czytelnik z art. 
prof. Sinki, że pisał satyry i paszkwile, a nie 
dowie się od dra Bara, że jego „Car Samozwa- 
niec“ stanowił kiedyś, jeśli nas pamięć nie myli, 
gwóźdź sezonu. Dalej skoro już idzie o ścisłość, 
skoro np. doszliśmy do obliczeń repertuarı 
Klasycznego na tle sześciolecia Kotarbińskiego, 
to warto było takie zestawienia prowadzić da- 
iej, aby wyjaśnić czytelnikowi jaką to drogą 
Kraków doczekał się przedstawień ..Sulkow- 
skiego” i „Horsztyńskiego' przed pustą wido- 
wnią. : 
Rzecz dyr. F. Kepery o malarstwie krakow- 
skiem, czytamy z tem większem zacielkkawie- 
niem, że autor chętnie wdaje się w ocenę talen- 
tów i tworów. Naodwrót, dzieje ustroju miasta 
doprowadzone przez najlepszego znawcę tej 
sprawy, dyr. A. Chmiela do r. 1931, odznaczają 
się zupełnym brakiem subjektywiuych sądów. 
O urządzeniach, przepisach i ludziach, Ma- 
my tu listę członków pierwszej wybranej rady 
miejskiej z r. 1866, i listę ostatniej, rozwiąza- 
nej w r. 1981; ze zdziwieniem czytamy o tych 
Krakowianach niedzisiejszego typu, co nie 
przyjmowali mandatów z nominacji rządn, ufali 
bowiem „tylko takiej Radzie miejskiej, któraby 
wyszła z wolnych wyborów współobywateli”. 
Gdyby ci ludzie doczytali dzisiaj pracę dyr. 
Chmiela do końca, to na marginesie w ostat- 
vich kart, położyliby mapis: upadek ramo- 
rządm. 
„Rozwój nauk” wypadłby może bardziej 
interesująco, gdyby go opracował oprócz hu- 
manisty dra M. Niwińskiego, także jakiś pazy- 
rodnik. Rozwojem oświaty i szkolnictwa, nie- 
stety mikt się w tej książce specjalnie nie zajął. 
Dr. Reiss usiłuje przekonać Czytelników, że 
Kraków w XIX wieku został wierny swej sze- 
snastowiecznej tradycji, jako miasto muzykalne 
(miał nawet kształt lutni), Oczywiście koncer- 
tów tu nigdy nie brakło, ale na polu twórczości 
muzycznej porównania z Warszawą i Lwowem 
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* bylyby niebezpieczne. Oburącz zato podpisu- 
jemy zdanie, którem p. Z. Krzyżanowska koń- 
czy swoje, ciepłe i żywe, może najpiękniejsze 
w całym tomie, opowiadanie o Dobroczynności 
Krakowian. Tak jest, Kraków słynął już 
w wiekach średnich, „jako miasto dobroczyn- 
xe“, i tradycja tej sławy dotąd w nim panuje. 
Działalność charytatywna porywa, pochłania 
Krakowian tak, jak żadna inna: liczba, rozmai- 
tość, pracowitość, rozmach tutejszych organi- 
zacyj poświęcajacych się pracy dla ubogich, 
chorych, starych, ciemnych, upośledzonych, 
stanowi wyjątkowe w Polsce zjawisko, z które- 
go naprawdę Kraków może być dumny. 

Dobroczynność krakowska zaimponuje nam 
terabardziej, jeżeli przeczytamy pracę p. Krzy- 
żamowskiej bezpośrednio po „Rozwoju gospo- 
darczym* Kl. Bąkowskiego. Przecież tego ży- 
cia gospodarczego, sądząc na oko według książ- 
ki, było okropnie mało! Kilkanaście stronnie 
ma pięćset, a na tych kilkunastu tyle słów o 
dawmej — i spółczesnej mizerji. Chciałoby się 
na krakowskie tematy gospodarcze z autorem 
podyskutować. Z czego i z kogo żył samorząd 
municypalna? jakie tu byly podatki, myta, sk: 
eyzy? jaki koszt administracji? O ilo przedsię- 
biorstwa miejskie, np. słynne tramwaje i rury 
wodociągowe, odpowiadały swemu przeznacze- 
niu? jakie ioteresy prosperowały w związku 
z rozbudową Wielkiego Krakowa? jaki podział 
dochodu społecznego w budżecie miejskim na 
potrzeby duchowe i materjalne ludności? Bo 
jeśli prawda. że miasto swój rozwój gospodar- 
czy zawdzięcza w pewnej mierze uniwensyteto- 
wi, ściągającemu tutaj młodzież, to dobrzeby 
wiedzieć, ile miasto łoży na potrzeby nauki, 
zwłaszcza w porównaniu z innemi miastami, 
zwłaszcza jeżeli magistrat oddawna ściąga opta- 
ty nawet od przedsięwzięć dochodowo-odczy: 
towych. Poza gospodarką samorządową, miał 
Kraków swoje życie gospodarczo-prywatne. Jak, 
poza Zieleniewskim wyglądał tu przemysł cięż- 
szy i lżejszy? Jaka produkcja, czyj kapitał? 
Jak się rozwijały rękodzieła? Wreszcie, prze- 
praszając za niedyskrecję, musimy spytać, 
w czyich tu kiedy rękach były nieruchomości. 
w czyich handel? 

Otóż w tych dwóch zbiorowych tomach 
najobszerniej jeszcze pisze o żydach p. Krzy: 
żanowska; sprawę ich równouprawnienia. cma 
wia dr. Chmiel, jest krótka o nich wzmianka 
w cennym wykładzie prof. Estreichera, i jeszcze 
krótsza w gospodarczym artykule p. Bąkon- 
kiego. Czytamy mianowicie, że „w miarę wzro- 
stu ludności, podnosiła się i liczba zakładów 
przemysłowych i handlowych. Do r. 1868 nie 
wolno było żydom handlować inabyswać niem- 
chomości, z wyjatkiem inteligencji żydowskiej, 
gdy zas w skutek konstytucyjnego uznania 
równości obywateli odpadł ten zakaz, znalazła 
ludność chrześcijańska konkurencję w ludności 
żydowskiej“. Biedny Poznań, biedny Toruń. 
które tej twórczej konkurencji już, czy też je- 
szcze nie „znalazły“... Żart na stronę, ale naszem 
zdaniem, dzieje się tu żydom krzywda. Żywio- 
łowi, który tworzy w mieście czwartą część 
ludności, poprawia ciągle swój stan posiadania, 
wspina się na coraz wytsze szczeble, należało 
się w publikacji o Krakowie stronnic sto, a 
nie pięć. Można się tym rozrostem, zależnie od 
stanowiska, cieszyć lub smucić, ale nie wolno 
go nie widzieć. 

Zkolei słów kilka o syntezie. Niktby jej nie 
napisał lepiej niż Stanisław Estrcicher, t. m. 
niktby nie pisał z wyższą kompetencją o 06 %- 
tości przedmiotu: o powstaniu nowego mie- 
szczaństwa, o typie psychicznym. krakowskim, 
n tradycjonaliźmie, o krakowskiem ognisku ży- 
cia religijnego, o roli ogólnopolskiej Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, o Środowisku naukowem, 
literackiem, artystycznem itd. Tu wypowiedzia- 
ne zostały głębsze myśli, których niekiedy brak 
w artykułach specjalnych obu tomów. Niemniej 
o niektórych sprawach poruszanych przez prof. 
E. wolno mieć zdanie odmienne. Czy naprawdę 
tylko z Krakowa przeszczepiono „do Polski 
metodą historyczną, starającą się docierać wszę- 
dzie do źródeł* (22)? Czy napewno jedyną 
ezers zg polityką, jaką można było ok. r. 1860 
*'w Krakowie prowadzić, była „polityka w ra- 
mach państwa austrjackiego"? Czy istotnie 
Fomaù i Toruń („kresy zachodnie) potrzebują 
dziś silnego kontaktu z Krakowem, jako ze 
„źródłem patrjotyzmu* (75)? Czy napewno prze- 
ciętny Krakowianin, góruje nad ludnością in- 
nych miast patrjotyzmem ogólno-polskim (16)? 
Toby wymagało ściślejszego uzasadnienia 
A dalej, skoro autor mie utrzymał się w ra- 
mach XJX wieku, jakie sobie, w przeciwień- 
stwie do towarzyszy, zakreslit (77), to trzeba 
sprostować twierdzenie, jakoby dopiero w r. 
1908 zaatakowali krakowski program politycz- 
ny neoslawiści. Wiadomo, że zarówno ruch 
wszechpolski, jak ruch patrjotyczno-socjalisty- 
czny starszy jest od neoslawizmu o lat kilka- 
naście. Zresztą samo hasło „pracy organieznej”, 
wbrew temu, co można wywnioskować ze str. 
61-—2, pochodzi o ile dotąd wiadomo, z Warsza- 
wy, nie z Krakowa. Co się zaś tyczy oportn- 
nizmu i pociągu do orederów, o kióry zdaniem 
p. E. niesłusznie posądzono Stańczyków, to je- 
dnak warto zapamiętać z pracy dyr. Chmiela 
jeden charakterystyczny szczegół: kiedy w r. 
1879 cały naród obchodził w Krakowie jubi- 
lensz Kraszewskiego, siery rządowe I konser- 
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Sprawa muze 


Zasada. użyteczności zbiorów jest ustalona, 
Wszyscy wiemy, iż mają one przechować to, co 
przeszłość nam pozostawiła, aby pouczyć i po- 
kierować naszymi odczuciami estetycznemi w 
chwili obecnej. Rola wychowawcza muzeów w 
dziedzinie smaku i poczucia piękna uznaną zo- 
stała przez wszystkich, Rozbieźne bywają dro- 
gi, którymi zbiory rolę tę spełniać mają. Jak to 
przeprowadzają muzea zagranicą. dowiedzieć się 
możemy z ciekawej książki pt. Musées (muzea), 
wydanej na podstawie ankiety, rozpisanej do 
wszystkich dyrektorów muzeów świata przez 
Instytut współpracy umysłowej. wyłoniony w 
ramach Ligi Narodów w Genewie. Jest to książ 
ka, która na 390 stronach druku, podaje opinje 
około 40 autorów na różnorodne tematy z mu- 
zealnictyem związane, i 

Przemawiają tam dyrektorzy muzeów z Am- 
sterdamu, (Genewy, Paryża, Rouen. Lipska, 
Frankfurtu nad Menem, Leningradu, dyrektoro- 
wie muzeów amerykańskich į inni. 

Opinja, która od pół wieku wywalcza sobie 
trawo bytu, stawia jako główną zasadę urzą- 
dzenia muzeum rozdział zbiorów ma cześć prze- 
znaczoną dla publiczności — i na część nauko- 
wą, przeznaczoną dla znawców, studjujących, 
kopistów i amtykwarjuszów, 

Idea ta wypowiedziana w r. 1905 przez S. Rei 
nacha we Francji, i w Niemczech przez W. Bo- 
dego, zwolna przyjmuje się u nas, szybciej zaś 
po drugiej stronie Oceanu. Myśl ta ma w tym 
zwoje uzasadnienie: by dzieło sztuki dobrze wy 
stawić, należy je do pewnego stopnia odosob- 
nić, a więc wystawić bez przytłoczenia przez 
dzieła słabsze. Natłoczenie na ścianach zbiorów 
powoduje dezorjentację publiczności oraz zmę- 
czenie fizyczne, które wielu od zwiedzania od- 
stręcza. 

Madryckie muzeum Prado zostało przekształ 
cone, przez wystawienie najcelniejszych płócien 
w kilku salach, zaś resztę obrazów przerzuco- 
mo do sał bocznych dla studjów, albo rozesłano 
de muzeów prowincjonalnych. 

Wystawienie obrazu Rembrandta pt. „Nocny 


watywme nie chciały wziąć udziału w uroczy- | 


stości, Szczęściem „prezydemt Zyblikiewicz zło- 
łał ten odruch przełamać, bo gdy cesarz 
amstrjacki telegraficznie nadał Kraszawskiemu 
odznaczenie orderowe, sfery urzędowe wraz 
z innemi przyłączyły się do aktu hołdowmi- 
czego dla wielkiego pisarza. 

Pino nam do konkluzji. a chcielibyśmy ja 
sformułować zgodnie z duchem t. zw. „szkoły 
historycznej krakowskiej“. Ktoby na podsta- 
wie wydawnictwa Miłośników oraz innych da- 
nych zechciał zobrazować rozwój Krakowa po 
rozbiorach zapomocą wykresu. musiałby linje 
zacząć bardzo nisko, doszedłby do kulminacyj- 
nego pmuelktu z początkiem XX wieku, a po woj- 
nie zazmaczyłby w wielu dziedzinach upadek, 
Malarstwo, Teatr, Literatura piękna, przeżyły 
pod Wawelem swoje apogenon, i niewiadomo, 
kiedy na dawny poziom wrócą; samorząd od- 
dawna w upadku; przodująca myśl polityczna 
ze zrozumiałych powodów przeniosła się gdzie- 
indziej. Wysoko stoi dobroczynność i wiedze 
humanistyczna, o pierwszeństwo w przyrodo- 
znawstwie i naukach ścisłych Kraków ciężką 
z Warszawą prowadzi walkę. Tych ujemnyci: 
zmian nie nagrodzi.. pierwszeństwo w piłce 
nożnej... A czem ujemne zmiany tłómaczyć? 

Poprostu tem, że Kraków w drugiej poło- 
wie zeszłego wieku wygrywał wyścig handica- 
powy, bez madwagi, — kiedy Warszawa, a tem- 
bardziej Poznań i Wilno nietylko obciążone by- 
ły straszliwym uciskiem, ale zasilały swym 
mózgiem i krwią serdeczną Kraków. Tak ponad 
organizmem gospodarczym  podwawelskiego 
grodu (ventre de Cracovie) rosła wspaniała 
głowa, zdobna uniwersytetem, którego połowa. 
członków dziś jeszcze pochodzi z dawnych in- 
nych zaborów. Jeżeli dziś pewien popularny 
patrjotyzm krakowski chlubi się poznańczy- 
kiem Morawekim, warszawiakiem Chrzanow- 
skim, królewiakami Godlewskimi i Natansonem, 
to mu oSzywiście wolno, tak samo jak lwowia- 
nom wolno się szczycić Małeckim, Dybowskim, 
Kasprowiczem, Porębowiczem, Bujakiem. Ale 
taka duma zobowiązuje. Przymisowy 
dopływ sił kulturalnych do Krakowa ustał, 
przeciwnie, odpływają różne siły do stolicy pań- 
stwa; o dopływ dobrowolny trzeba się starać. 
Jeżeli rizenny, mieszczański Kraków chce być 
nadal w znaczeniu duchowem Wielkim Kra- 
kowem. a nie dużym Tarnowem, to powinien 
dla literatury i Sztuki, a zwłaszcza dla nauki. 
robić więcej, niż robił dotychczas. 


WŁADYSŁAW KONOPCZYŃSKI. 


*) Uważano Kr., jak czytamy na str. 138, 
za „reakcjonistę* (miało być chyba: zrewolu- 
cjonistę*?). W starannem wydawnictwie Miłe- 
ników. wolelibyśmy nie widzieć takich lapsu- 
sów, jak Stelmach, Marja Szczucka, cesarz Fer- 
dynand (1799), „tajemnicze“ nauczanie. 
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obchód wariy“ w muzeum Amsterdamu w jed- 
nej sali, oraz oświetlenie go wieczorem osobnym 
rellektorem, uzyskało pełne uznanie zwiedza ją- 
cej publiczności. i 

Nieco odmienniej na powyższą sprawę pa- 
trzy p, I. Babelon, asystent dyr. Bibljoteki Na- 
red. w Paryżu. Stwierdza on, iż dawnicjsza for- 
ma zbiorów jako „gabinet osobliwości“ miała 
dużo uroku. Były to nie wielkie zbiory, posia- 
dające jednak piękne obrazy, rzeźby czy me- 
dalc, urządzone zwykle jako zbiory pryw atne, 
jednak łatwo dostępne, a zwiedzanie ich. odszu- 
kiwanie, porównywanie z innemi podobnemi — 
miało tę pociącającą cechę odkrywczą, 

Zmęczenie przy zwiedzaniu wywołane jast 
chęcią. zwiedzenia na raz wielkich ilości expona- 
tów. Tu doradza on przegradzanie dni zwiedza- 
nia innymi zajęciami, poczem umysł na świeżo 
przyjmuje nowe wrażenia ze zdwojoną. siłą. 

P. L. Rosenthal, dyr. m. w Lyonie, skromnie 
zauważa, iż nie tak prędko wezystkie zbiory 
otrzymają nowe, celowo zbudowane gmachy. 
Należy się urządzić znośnie w pomieszczeniach 
obecnych. Doradza więc  przedewszystkiem 
czystość. jasne i ogrzane sale. Co do 
samego rozmieszczenia exponatów radzi selek- 
cję, którą zawsze da cię z korzyścią dla zbioru 
przeprowadzić. 

Większa część muzeów do dziś dnia mieści 
się w dawnych zamkach, pałacach, halach ete., 
które nie odpowiadają celowi. 

Arch. A. Perret z Paryża wypowiada szereg 
uwag 0 nowej budowli na pomieszczenie nru- 
zeum. Wyobraża sobie budowę z żelbetu jako 
jedynie trwałą, o różnej wysokości sal wysta- 
wowych, a to z powodu różnorodności dziel 
Sztuki oraz celem osiągnięcia odpowiednio do- 
skonałego oświetlenia ścian. Światło padając 
przez sufit rozpyla się, zatem w salach za wy- 
sokich światło u dołu ściany będzie zbyt słabe, 
į Ustosunkowanie temperatury i stanu wilgotno- 
jŚci stałej i niezmiennej w salach jest koniecz- 
jnym warunkiem dobrej konserwacji objektów. 
lzyskać to można przez budowanie ścian ze- 
wnętrznych z czterema obok siebie przegródka- 
mi, każda 4 cm szerokości dla powietrza stale 
tam zamkniętego. Łatwość uzyskania ciemno- 
ści w salach — po godzinach zwiedzania jest 
ważną — łatwość odkurzenia świetlników z gó- 
ry konieczne, gdyż według najnowszych badań 
istratą Światła przez złe utrzymanie — prze- 

strzeni między Świetlnikami dochodzi do 159%, 
Wreszcie doradza p. Perret ułatwienie możliwo- 
ści zwiedzającym rzucenia okiem na błękit nie- 
| ba, lub trawnik w ciagu zwiedzania zbiorów. — 
Doradza planowanie muzeów o szerokiej pod- 
| stawie poziomej a nie godzi się na pomieszcza- 
nie zbiorów np. w piętrach drapacza chmur, 
jak to wykonane w N. Jorku dla „Roehrich 
Museum“, 

Celem dopełnienia przeglądu urządzeń mu- 
zeów europejskich zaznaczam, iż sowiecka ideo 
logja w tym dziale również wyciska swe piętno. 
Pisze o tem p. T. Schmit, dyrektor leningradz- 
kiego muzeum, dawniej Ermitażu. 

Zasada kolektywu — zbiorowości ma być 
przedstawiona zapomocą odpowiedniego usta- 
wiemia obrazów. Obraz uważa się za działający 
silniej na wyobraźnię tłumu niż każdy inny do- 
kument historyczny pisany. 

Stąd niejednokrotnie do dziś uznawane ar- 
cydzieło idzie do lamusa a w to miejsce wiesza 
się obraz słabszy, lecz odpowiadający lepiej za 
sadzie, postawionej powyżej. 

Historja sztuki stanowi przedmiot, wy- 
kładamy w uniwersytetach robotniczych przez 
j wybitnych profesorów. Ma to na celu rozjaśnie- 
nie ogółowi zasad podstawowych patrzenia na 
EF Wszelkie zmiany układu wewnętrznego 


muzeum 84 rozważane nie przez pisma fachowe. 
lecz ma łamach prasy codziennej, z żywym 
udziałem najszerszej publiczności. 
| Dyrektorowi zbiorów nie wolno w obrębie 
muzeum zajmować się pracą naukową osobistą, 
Wiele pałacyków letnich w najbliższej okolicy 
Leningradu przeznaczone na cele praktyczne, 
np, pomieszczono w nich laboratorja lub insty- 
tuty, resztę przeznaczono do zwiedzania. Urzą- 
dzovo szereg pokoi, wnętrz odpowiadających 
danej epoce, mających przedstawić przekrój spo 
łeczny ubiegłych epok, a wszystko przeznaczo- 
ne dla propagandy. 

P. G. Monnet, deputowany izby posłów w 
Paryżu, zabierając głos w sprawie muzeów, a 
mówiąc ściślej o ich roli socjalnej, w ten epo- 
sób rzecz rozpoczyna: 

„Wyobraźmy sobie na chwilę, iż wszystkie 
zbiory zostają przez kataklizm ogólny zniszczo- 
ne. W ten sposób znika jedyne żródło i możli- 
wość, by móc ludzkości wpoić naukę o formie 
| piękna lub dać mu estetyczne zadowolenie. 
Wszak to możliwe — a nawet powiedzmy czyż 

inie byłoby to pożądanem*? 

P. Monnet stwierdza, iż wobec dzisiejszej 
wytwórczości zbiorowej we wszelkich domenach 
rękodzieła czy pracy umysłowej jedynie sztuka 
pozostała pracą jednostki, pozostała indywi- 
dualną. 


Twierdzi on, iż jest to z jednej strony jej 
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zaletą. ale i ogromną wadą. Sztuka w ten Spo 
sób produkowana mie odważy się wyjść poza 
próg domu, pracowni czy muzeum. Gdy tymcza 
sam, w przyszłości zbiorowość dopiero wyłoni 
swe oryginalne prawa estetyki ji zbiorowość w 
czyu je wprowadzi, jak to poniekąd dziś już 
widziny w muzyce. kinie czy teatrze, 

Przechodzimy do sprawy urządzeń muzeów 
amerykańskich. są one najświeższej daty — 
osiągnóly maximum swobody w urządzenin 
swceo wnętrza, posiadają też nowe budowie 
celom muzealnym odpowiadające, 

Muzeum w Ameryce stwarza często człowiek 
niewiele albo zupełnie nie o sztuce niewie 
dzący; kieruje nim jedynie chęć stworzenia 
rodzinnemu miastu ośrodka wiedzy czy 
kultury. Mają one przedewszystkiem charakter 
dydaktyczny aby publiczność pouczyć, zająć 
w chwili wolnej, wreszcie gdy student czy ro- 
botnik potrzebuje informacyj — muzenn ma 
udzielić mu ją jak najszybciej, — okazać mo- 
del czy objekt — znajdujący się w witrynie. 
łączną calości zbiorów, 

Personal muzealny prowadzi stale wykiar 
dy architektury i sztuki na uniwersytetach. 
Jak ze statystyki zwiedzających wynika — 
80% rocznie przypada na uczących się, — re- 
szta to ciekawi. 

Bibljoteka odpowiednio zgrupowana dla 
każdego działu stanowi część ważną i nieroz- 
łączną całość zbiorów. 

Zasada amerykańska — by każda czyn- 
ność człowieka była ogłoszoną — stosuje się 
szeroko i do muzeów oraz ich życia wewnę- 
trznego. Kładzie się ogramny nacisk na stałe 
informowanie prasy codziennej i miesięczni- 
ków. Doradza się stworzenie stanowiska osoh- 
nego sekretarza prasowego — którugo zakres 
pracy jest ogromny. Zależy on wylącznie «od 
dyrektora głównego — lecz cały personal ma. 
obowiązek podawamia mu notatek i komuni- 
katów, lecz prawo ich wykorzystańia i roz- 
działu posiada on wyłącznie jak również i cał- 
kowitą odpowiedzialność. Ważną tu rolę od- 


grywa aktualna ilustracja dla prasy co- 
dziennej, odmienna znowu dla prasy mie- 


sięcznej. Taśma filmowa spelnia również rolę 
informatora wielu spraw muzealnych oraz za- 
cieklawia obrazami fragmentów wystaw bieżą- 
cych, pociągając do ich zwiedzania, 

Pomieszczone w gmachach celowo budowa» 
nych muzea amerykańskie mają swobodę w u 
rządzeniu wystaw a to według zasady, iż bl 
sko sal dla publiczności znachodzi się dyrek- 
tor, blisko też mieszczą się salki boczne na 
pracownie oraz odpowiednie bibljoteki. 

Katalog z dokładnym opisem expowatu 
i małą fotografją — bywa umieszczony na kél- 
kach by można z nim swobodnie podjechać 
de witryny, czy rzeźby. 

W salach studjów zyskuje się wielokrotnia 
powierzchnie ścian zapomocą urządzenia na- 
stępującego: Ramy żelazne o 4—5 m. długośri 
a wysokie jak pozwala wysokość sali — maja 
rozpiętą siatkę na której obustronnie zawiesza 
się obrazy. Każda rama posuwa się po Bzy- 
nach na suficie, Pragnąc którykolwiek z obra- 
zów oglądać, wylsuwa się łatwo zapomosa 
dźwigni odpowiednią ramę ku oknu — poczem 
zasunąć ją trzeba znowu na swoje pierwotne 
miejsce. Urządzenie to zresztą ekopjowana 
z istniejącego w magazynie muzeum w Ham- 
burgu. 

Ameryka posiada 120 muzeów, Francja 500, 
a Niemcy 1250. 

U nas pomieszczenia muzeów są najztniet. 
niej prowizoryczne i nie wystarczające, Doza 
stolicą, która buduje nowe gmachy dla Muzeum 
Narodowego. Lwów posiada, część zbiorów 
w dobrem pomieszczeniu — tożsamo i Kra- 
ków. W nowo powstać mającym budynku dla 
Krakowa wypadałoby przewidzieć urządzenia 
osobnych sal malarzy polskigh. Dałoby to zma- 
komity pakaz epoki — dostarczając do obra- 
zów rzeżby i meble. 

Urządzenie op. sali Wyspiańskiego z dob- 
rym witrażem, » ciekawym stołem i siedzi- 
skiem jego kompozycji. z kilkoma kartonami 
sztuki dekoracyjnej stanowić może pierwszo- 
rzędną atrakcję każdego muzeum, 

Sala Malczewskiego i jego szkoły — sala 
Stanisławskiego już zapoczątkowana częściowa 
w muzeum i t, p. 

Wreszcie szereg spraw 7% muzealnictwem 
związanych winien znaleść możność omówie- 
nia na łamach pism naszych i zainteresować 
szersze koła. niż to dziś ma miejsce. — 
Cisza w tych sprawach jest złowróżbna, nawet 


podczae kryzysu. 
Fr. M, 
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Celem uregulowania nakładn 
| nrosimy o jak natrychlejsze ure- 
gulowanie prenumeraty 


Str. 


Zastanawiając się nad sprawą kryzysu 
możemy przyjąć, że jesteśmy już po kulmi- 
nacyjnym punkcie, tak kryzysu gospodar- 
czego, jak i politycznego, a zmierzamy ku 
wyjaśnieniu. 

_ Sytuacja gospodarcza w przemyśle i rol- 
nictwie powoli stabilizuje się na bardzo ni- 
skim poziomie zapotrzebowania i niskim po- 
ziomie cen. Rozumie się samo przez się, że 
produkować towar po niskich cenach, mogą. 
tylko najzdrowsze i najlepiej urządzone je- 
dnostki gospodarcze, i te przetrwają. Nato- 
miast jednostki gospodarcze obciążone nad- 
miernemi długami, źle nastawione, muszą 
wprowadzić wielkie oszczędności, ponosząc 
przy tem duże ofiary, a część tych przed- 
siębiorstw musi być zlikwidowana. 

Przykładem klasycznym złej i nieracjo- 
nalnie nastawionej na nasze warunki gospo- 
darcze jest Łódź. Przed odrodzeniem Polski 
przemysł Łodzi nastawiony na wschód nie 
został w odrodzonej Polsce zaraz z począt- 
ku przekształcony dla pokrycia zapotrzebo- 
wania rynku wewnętrznego, jak również 
w dużej mierze nie został ograniczony. Po- 
mimo, że Skarb Państwa zainwestował 
w przemysł łódzki — ogromne sumy, to dziś 
możemy stwierdzić, że Łódź nie umiejąc się 
zastosować do niskich cen i zmniejszonego 
zapotrzebowania, stoi przed katastrofą. 

Tak samo przemysł węglowy, który nie 
chciał dwa lata temu obniżyć cen, tylko 
czekał na rozporządzenie Mimisterstwa, sam 
sobie w dużej mierze zaszkodził i będzie je- 
szcze przeżywał bardzo ciężkie czasy. Cały 
przemysł górnośląski, bardzo kosztownie ad- 
ministrowany i drogo pracujący, stoi dziś 
także przed bankructwem. 

Przemysł cementowy, który normalnie 
może 5-krotnie pokryć zapotrzebowanie 
Polski, nie jest w stanie przetrwać w tej 
formie, w jakiej się dzisiaj znajduje. Prze- 
mysł browarniany, tak jak dziś jest rozbu- 
dowany, także się nie utrzyma, gdyż spo- 
łeczeństwo ograniczyło się w konsumeji 
piwa. Cukrownictwo jak ł gorzelnictwo też 
w tej formie, w jakiej się teraz zmajdują 
przyczyniły się w dużej mierze do klęski 
w rolnictwie i do zubożenia społeczeństwa, 
które płaci nadmiernie wysokie ceny za cu- 
kier i spirytus. Gorzelnie i cukrownie muszą 
być ograniczone w swej produkcji najmniej 
do połowy. 

W Polsce nie ma takiej finansowej insty- 
tucji, któraby uporządkowała przemysł, do- 
stosowując go do potrzeb kraju i zdrowego | 
eksportu, skutkiem tego siłą faktu musi tą | 
kwestją zająć się Rząd, wraz z bamkami 
państwowemi. W obecnem ciężkiem położe- 
niu światowem i polskiem byłoby wskazane, 
aby Rząd nasz zdał sobie sprawę z tego, 
który przemysł ma wziążźć pod swoją 8pe- 
cjalną opiekę, a który ma zostawić samemu 
sobie. Ta analiza i ten program na przy- 
szłość muszą być bezwzględnie przeprowa- 
dzone, wprawdzie spowoduje to duże ofiary 
jednostek w przemyśle, ale za to przemysł, | 
który zostamie, będzie zdrowy i konkuren- | 
cyjny. | 

. Tak samo i w rolnictwie ta reorganiza- 
cja musi nastąpić kosztem dużych, źle pro- 
wadzonych gospodarstw, a na ich miejsce 
przyjść muszą jednostki silne i zdrowe, two- 
rząc średnie warsztaty pracy. 

Rząd obecny w problemie przemysło- 
wym i rolniczym podchodzi do tych zagad- 
nień tak, jakby chciał utrzymać stan przed- 
kryzysowy i jakby pragnął wszystkim do- 
godzić, a ta metoda podtrzymuje tylko chwi- 
Iowo wegetację, a nie leczy. 

Żyjemy w powolnej stabilizacji na bar- 
dzo niskim poziomie. Przychodzi obecnie 
kolej na uporządkowanie bilansów tych 
przedsiębiorstw, Ftóre mają w swoich bilan- 
sach aktywa, przeszacowame często powy- 
zej 509%. Jest bowiem nie do pomyślenia, 
aby przez całe lata mogły w bilansach figu- 
rować aktywa, które obecnie nie są warte 
więcej, jak połowę. Fikcja ta musi raz ru- 
nąć. a z nią przedsiębiorstwa na niej oparte. 

Tosamo musimy powiedzieć o kryzysie 
politycznym i to nie tylko u nas, ule w ca- 
lej Europie. Tracą grunt pod nogami pewne 
stronnictwa, a nawet pewne dogmaty, które 
panowały przez dziesiątki lat, jak np. filo- 
zotja Marksa. Á. 

Kryzys powojenny objął mentalność po- 
lityczną i dziś zdajemy sobie sprawę, że po- 
litycznie rozbite społeczeństwa czekają tyl- 
ko na nowe mocne hasła. Społeczeństwo 
podświadomie chce być prowadzone; że tak 
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„GLOS NARODU“ z dnia 15-go kwietnia 1938. 


razi i warani kapitale w Dole 


Sy. 


i my finansowej. Że do tego nie doszło, to nie 
dziwnego; wszelkie reformy pociągają za 
sobą ofiary, których nie chcą grupy w blo- 
ku bezpartyjnym, czy to na prawo, czy to 
na lewo będące. Zdaje się, że BB. jako orga- 
nizacja polityczna stanie się wkrótee prze- 


żytkiem. 
W Polsce przeżywa się także kryzys 
orjentacji, prasy krótkowarocznej. — Roz- 


pętała się nagonka na stosunki wewnętrz- 
ne niemieckie. Wydaje się, że u nas żydow- 
ską prasa wraz z prasą „bulwarową”*, pcha 
nas do konfliktu z Niemcami. Poco? Nam 
trzeba spokoju dla załatwieni» tylu proble- 
mów jeszcze nie załatwionych. Czekamy na 
mocne hasła, na glębokie programy poli- 
tyczne i gospodarcze, które powinny z wio- 
śną tego roku zawitać do Polski, programy 
oparte o głęboką filozotję chrześcijańską. 


ST. BURTAN. 


„Earichissez-vous!* Te słowa Gnizota nalo- 
żałoby przypominać Polakom codziennie, aby 
je realizował w praktyce swego życia. Bo zna- 
czenie gromadzenia kapitałów jest tak wielo- 
stronne, że jego uświadomienie zmusza do 
uznania kapitalizacji za jeden z majwaźniej- 
szych obowiązków patrjotycznych każdego Po- 
laka w obecnej dobie. 

1. Znaczenie ekonomiczne kapitalu jest po- 
'wszechnie znane: jest on niezbędnym środkiem 
produkcji i źródłem dochodów, tak dla jedno- 
stek, jak dla całego społeczeństwa, Tak zwane 
bogactwa naturalne mogą być wykorzystane 
tylko przy jego pomocy: gołemi rękami nie 
można bowiem niczego dokazać. Polacy już to 
rozumieją, ale oglądają się tylko za kapitałamwi 
obcymi, które jednak mie chcą do nas napły- 
wać masowo. Wiadomo, jakie to nadzieje przy- 
wiązywano przed 6 laty do t. zw. pożyczki sta- 
bilizacyjnej jako „kluczowej“, ile ofiar ponio- 


Niewłaści 
Zamieszczony poniżej artykuł nadesłany 
nam został przez jednego z wybitnych dzia- 
łaczów katolickich w kraju. Podajemy go, 
jako artykuł dyskusyjny, nie biorąc za. nie- 
go odpowiedzialności. — Uw. Red. „Gł. N.“ 
Sesja sejmową została zamknięta, Jesteśmy 

w przededniu zwołania Zeromadzenia Narodo- 
wego, celem wyboru Prezydenta Rzeczypospo- 
litej. 

I już chyba w chwili obecnej każdy obywa- 
tel z niepokojem spogląda w przyszłość, pra- 
gnąc odgadnąć — kto zostanie obranym Gło- 
wą Państwa. 

Zdajemy sobie wszyscy sprawę, że przeży- 
wamy chwile doniosłości historycznej, chwile 
dla Państwa nie tylko ciężkie, lecz być może 
decydujące. Światowy kryzys ekonomiczny, zu- 
bożenie kraju i niebywałe w dziejach Świata 
bezrobocie, a w Ślad za tem rozgoryczenie, agi- 
tacja komunistyczna, znajdująca w tych warum- 
kach wdzięczne pole do działania, i wreszcie 
zbrodnicze roszczenie Rzeszy Niemieckiej do 
polskiego Pomorza tak się przedstawia 
w krótkiem ujęciu sytuacja obecna. " 

W takich warunkach nadchodzi moment 
wyboru nowego Prezydenta. 

Rada Naczelna Str. Ch. D. w uchwalach 
powziętych na zjeździe w dn. 26 lutego, pole- 
ciła, w razie utrzymania się obecnej sytuacji 
wownętrznej, posłom i senatorom St, Ch. D. 
nie brać udziału w Zgromadzeniu Narodowem. 

W dalszym ciągu swego artykułu p. 8. 
S. polemizuje z uchwałą Rady Naczelnej 
Ch. D. skomfiskowaną. Nie mogąc narażać 
dzienmika na konfiskatę zmuszeni jesteśmy 
opuścić ten ustęp artykułu, choć atanowi 
ważny z punktu widzenia autora argument. 
W dalszym ciągu występuje p. S. S. prze- 
ciw żądamiu nowych wyborów przed wy- 
borem Prezydenta. 

Twórcy naszej Konstytucji z całą świado- 
mością wyznaczyli termin trwania urzędu Pre- 
zydenta na lat siedem, gdy posłowie i senato- 
rowie są wybierani tylko na lat pięć. Chodziło 
w tym wypadku i zupełnie słusznie o to, by do 
walki wyborczej nie wciągać osoby przyszłego 
Prezydenta w drodze plebiscytu. A przecież 
Stron. Ch, D. musi zdawać sobie sprawy z te- 
go, że mowe wybory w przededniu Zgromadze- 
mia Narodowego byłyby walką o osobę przy- 
szłego Prezydenta. 

Jeśli za$ Str. Ch. D. na swoje usprawiedli- 
wienie zechce powołać się na brak zaufania do 
Sądn Najwyższego, to takie publiczne oświad- 
czenie uznać bym musiał za wysoce szkodliwe 
i niedopmszczalne ze względu na dobro Pań- 
stwa. Nie można bowiem żądać od obywateli 
poszanowania prawa i trzymania się w swych 
wystąpieniach granie legalności, a jednocze- 
śnie przekonywać tychże obywateli, że nie znaj- 
dą nigdzie obrony swych praw, gdyż Żadna 
instancja państwowa nie zasluguje na zaufanie. 

W podanych wyżej uchwałach Rady Na- 
czelnej Str. Ch. D. tkwi i inne niebezpioczeń- 
stwo. Ch. D. chce stworzyć precedens, a mia- 
nowicie, że każde stronniętwo polityczne, sto- 
jące nawet ma gruncie poszanowania konsty- 
tucji, może z takich lub innych względów poli- 
tycznych uchylić się od udziału w Zgremadze- 
niu Narodowem, by tą drogą osłabić autorytet 
i powagę Prezydenta Rzeczypospolitej. Czy niə 
mależałoby w tym wypadku usłuchać rad zna- 
| nego polityka sonatora J. Bartoszewicza, który 
ẹṣ swym podręcznym słowniku politycznym, 


jest, mamy przykład na Rosji, Niemczech 
i Włochach. W Polsce to pragnienie było 
i jest. d i 
BB. spełnił swoją rolę dając w zasadzie 
pełnomocnitwa Rządowi, ale nie wyłonił 
z siebie, ani głęboko przemyślanej reformy 


rolnej, ani reformy przemysłowej, ani relot- i 


(wyjaśniając co oznacza WYyTAZ sr a 
pisze: „To też politycy powinni się starać o reż 
aby nie stwarzać takich niewygodnych i ezko- 
dliwych aktów, które potem mogłyby być 
uważane za precedens, dozwalający powtórne- 
go ich zastosowania”, 


wa droga. 


| Zgodnie z duchem naszej Konstytucji Pre- 
| zydent jest najwyższym reprezentantem Pañ- 
stwa nazewnątrz i powinien stać ponad wszel- 
,Kiemi walkami partyjno-politycznemi. Antory- 
|tet jego wobec narodu i państw obcych nie 
„może być przez nikogo z obywateli kwestjono- 
, wany, gdyż tego wymaga dobro Państwa. Jest 
to żasąda w polityce tak zrozumiała į koniecz- 
na, że nie potrzebuję chyba tego udawadniać. 
jednak Rada Naczelna Ch. D. uważa, że ma 


prawo ogłaszać publicznie, że Prezydent obra- 
ny przez obecne ciała ustawodawcze nie będzie 
cieszył się powszechnem zaufaniem! 

I cóż dalej? Wybory nie zostały rozpisane. 

Prezydent zostanie obrany niezależnie od tego 
czy opozycja przyjmie udział w Zgromadzeniu 
Narodowem, czy nie. Jakież stanowisko w sto- 
sunku do nowoobranego Prezydenta zajmie 
stronnictwo, które nie przyjęło, udziału w wy- 
borach? By być konsekwentnym, będzie oczy- 
wiście musiało dalej głosić, że Prezydent nie 
cieszy się zaufaniem i jako taki musi być zwal- 
czany. Czy jednak takie stanowisko będzie wy- 
razem poszanowania obowiązującej konstytu- 
cji śmiem wątpić. Nie mam natomiast żadnej 
wątpliwości, że takiego stanowiska nie może 
w żadnym wypadku zajmować stronnictwo po- 
lityczne, chcące uchodzić za stronnictwo ka- 
tolichie. 

Nikt chyba nie będzie kwestjenował, że jest 
rzeczą niezmiernie pożądana, by Prezydentem 
był człowiek cieszący się prasydziwem, po- 
wszechnem zaufaniem. To też większość Zgro- 
madzenia Narodowego, wystawiając swego 
kandydata, powinna niewatpliwie w trosce o 
dobro Państwa liczyć się z opinją Narodu. 

Gdyby jednak osoba Prezydenta, wybrane- 
go zgodnie z obowiązującemi przepisami nie 
dogadzała niektórym stronnietwom politycz- 
mym lub poszczególnym obywatelom, to i w tym 
wypadku brak zaufamia w żadnym razie nie 
może być ujawniany. Po dokonanym wyborze 
każde stronnictwo polityczne i każdy obywa- 
tel, niezależnie od swego osobistego stosunku, 
powinien oddawać obranemu Prezydentowi na- 
leżny mu hołd I szacunek. Hołd ten składany 
przez jednego będzie wyrazem miłości, 
przez drugiego będzie tylko wyrazem wysokie- 
go zrozumiemia obowiązku obywatelskiego. 

Prezydent Rzeczypospolitej powinien mieć 
prawo przemawiać w imieniu całego Narodu, 
a nie poszczególnych partji i każde stronnictwo 
polityczne niezależmie od wewnętrznych sto- 
sunków w kraju, ma obowiązek przyjąć udział 
w Zgromadzeniu Narodowem. | 

I wreszcie ostatnia uwaga: w Głosie Naro- 
du z dn. 19 marca była umieszczona wzmianka, 
ż0 z okazji imienin generała Józefa Hallera 
specjalna delegacja wręczyła mu ideową de- 
klarację Związku Hallerczyków. W deklaracji 
tej mówią, że odbudować zaufanie narodu 
może tylko wielka postać Ignacego Paderew- 
skiego, wysunięta w zbliżających się wyborach, 
jako jedyna i wyłączna kandydatura na Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej”, 

Mamy więc opinię pewnego odłamu społe- 
czeństwa, opozycyjnie nastawionego. który 
bynajmniej nie kwestjonuje prawa przyszłego 
Zgromadzenia Narodowego do wyboru Prezy- 
denta, a tylko wypowiada swoją opinię co do 
kandydata. i 

Sądzę, że uchwała Rady Naczelnej Str. 
Ch. D. musi być poddama reasumcji. 


działalnością pożyteczną i pożądaną, lecz opo- 
zycja musi wychowywać społeczeństwo w po- 
szanowaniu prawa, by nie stać się czynnikiem 
destrukcyjnym i szkodliwym. Takim czynmi- 
kiem w żadnym wypadku nie może hyć kato- 
i iakie stronnictwo Ch. D. S, S. LL 


Opozycja, jak zaznaczyłem wyżej, może być 
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sło państwo dla jej uzyskania. Tymczasem na 
wet w okresie pomyślnej konjunktury wszyst- 
kie te nadzieje zawiodły prawie zupelmie. Do 
innych krajów, zwłaszeza do Niemiec płynęły 
w tym czasie fale obcych kapitałów, do Polski 
sączyły się tylko strumyki. A i te kapitały, któ- 
re wówczas napłynęły, wycofują się w okresie 
przesilenia. Główną przyczyną tej wstrzemięźli- 
wości zagranicy jest brak własnych kapitałów 
w Polsce. Nie pożycza się bowiem temu, kto 
sam nie posiada nie, bo tyłko posiadający daje 
gwarancję oprocentowania i zwrotu kapitałów 
pożyczonych. Ażeby zapewnić Polsce przypływ 
kapitałów cbcych, trzeba tedy najpierw zebrać 
własne. To zadanie ma spełnić kapitalizacja. 

2. Znaczenie społeczne. Jeżeli kapitał stano- 
wi źródło dchodów i środków utrzymania lud- 
ności, to kapitalizacja powinna być najsilniej- 
sza w krajach takich jak Polska, która szczyci 
się szybkim przyrostem ludności. Tymczasem 
właśnie w Polsce zachodzi rażąca dysptoporcja 
między przyrostem ludności a przyrostem Ka- 
pitałów. Na głowę ludności przypada wskatek 
tego coraz mniejsza suma majątku narodowe- 
go, zwłaszcza gdy się weźmie pod uwagę ma- 
jątek własny a nie obcy, w Polsce pracujący. 
Śtatystycy obliczają i przepowiadają, kiedy 
Polska dorówna liczbą ludności innym krajom 
np. Niemcom, ale nie dbają o to, czy Polska 
przy swojej nikłej kapitalizacji zdoła znaleść 
środki utrzymania dla tego swojego przyrostu. 
Wobec trudności uzyskania kapitałów obcych 
i niemniejszej trudności usunięcia nadmiar 
ludmości przez emigrację, zbliża sią do Polski 
szybkimi krokami piekło społeczne, którego 
wyrażną zapowiedzią są masy  zarejestrowa- 
mych i nierejestrowanych hezrokotnych. Bogate 
kraje, jak Anglja lub Niemcy, posiadające ol- 
brzymie zasoby materjalne z dawnej kapitaliza- 
cji, mogą zapewnić swoim bezrobotnym jeszcze 
utrzymanie. W ubogiej Polsce stanie się to 
wkrótce niemożliwością. 

3. Zmaczenie kulturałne. Kapitalisacja jest 
objawem i dowodem. kultury ekonomicznej. 
Dopiero człowiek cywilizowany przestaje żyć 
z dnia na dzień, z raki do ust i zaczyna my- 
słeć o zabezpieczenin przyszłości własnej i swo- 
icb przez gromadzenie zasobów i w tym cel 
kapitalizuje. Ale kapitalizacja jest także wa- 
runkiem postępu kulturalnego, bo tworzenie 
i utrzymywanie urządzeń kulturalnych wymaga 
środków materjalnych. Polacy, którzy mają 
ambicję dorównania innym narodom na połu 
oświaty, nauki, sztuki i wogóle we wszystkich 
dziedzinach kultury, muszą dorównać im także 
kapitalizacją. bo kapitułami pożyczanymi nie 
można tego osiągnąć, zwłaszcza. że niepodobna 
ich uzyskać tyle, ile byloby ich potrzeba. 

4. Znaczenie polityczne. Kapitalizacja, za- 
pewniająca krajowi posiadanie własnych kapi- 
tałów, zapewnia mu niezależność finansową od 
zagranicy. Boz tego zaś niema prawdziwej nie- 
zależności politycznej. Widzieliśmy w naszych 
czasach, jak państwa starające się o pożyczki 
zagraniczne musiały poddać się upokarzającyta 
warunkom w postaci nadzoru finansowego (Au- 
strja, Węgry), który był także ograniczeniem 
polityczhej swobody działania. Brak kapitałów 
własnych umiemożliwił Polsce likwidację oh- 
cych przedsiębiorstw handlowych i przemyslo- 
wych według traktatu wersalskiego i zmusza 
ją w dalszym ciągu do tolerowania ich działal- 
ności, nieraz wrogiej wobec interesów kraju. 
Niedawma krytyka przedsiębiorstw górnoślą- 
skich w Sejmie, podkreślająca ich niszezyciel- 
skie zarządzenia na szkodę kraju, przenoszenie 
produkcji do Niemiec. ': odstępowanie obcym 
otrzymanych zamówień, pokrywanie zagranicą 
własnego zapotrzebowania 1 rozmyślne powięk- 
szamie bezrobocia świadczą dobitnie, na «o na- 
rażony jest ikraj nio posiadający własnych ka- 
pitałów i zmuszony do korzystania z obcych. 

Marzenia o mocarstwowem stanowisku Pol- 
ski mogą być urzeczywistnione dopiero po stwo 
rzeniu własnych zasobów przez intensywną ka- 
pitalizację i wykupmie obcych przedsiębiorstw. 
Kraj, który musi jak Polska prowadzić upoka- 
rzające rokowania z obcym o śmieszną sumę 
300 miljonów franków (100 milj. zł.) ma dokoń- 
czenie najważmiejszej linji kolejowej (Śląsk 
Gdynia), nie może być uważany za mocarstwo. 

5. Znaczenie wojskowe. Brak wewnętrznej 
kapitalizacji i istnienie obeych przedsiębiorstw 
zagraża także bezpieczeństwu kraju i utrudmia 
jego obronę. Nikt nie wie dokładnie, ilu pra- 
cowników tych przedsiębiorstw uprawia syste- 
matycznie szpiegostwo wojskowe i ekonomi" 4- 
ne. Tylko procesy karne ujawniają od czasu iin 
czasu poszczególne wypadki. Co zaś będzie 
w razie wojny? 

Niemniej ważnym czynnikiem bezpieczeń- 
etwa jest kapitalizacja jako żródło pokrycia 
kosztów ewentualnej wojny. z którą Polska 
musi się liczyć. Nowoczesna wojna wymaga 
według znanego wyrażenia „pieniędzy, pienię- 
dzy i jeszcze raz pieniędzy“. Kraj zasobny w“ 


Mikołajska 6. I. p. 
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własne kapitały znajdzie pokrycie kosztów wo- 
jennych u siebie, uzyska też prędzej kredyty 
zagraniczne. Wielka wojna nie zostałaby wy- 
grama przez koalicję zachodnią, gdyby mie jej 
olbrzymie zasoby materjalme, nagromadzone 
w czasie pokoju, Nadzieja na użycie inflacji na 
cele wojenne jest zwodmicza, bo inflacja jest 
tylko technicznym środkiem do czerpania z na- 
gromadzonych kapitałów rzeczowych. Kraj 
ubogi wyczerpie swoje zapasy szybko, tak, że 
zapomocą dalszej inflacji nie zdoła już nic wy- 
dobyć z ludności. Jego siła obronna załamie się 
wcześniej niż siła jego zasobniejszego przeci- 
wnika. a wtedy klęska jego jest nieuchronna. 
Ih 

Warunki kapitalizacji w Polce w dobie 
obecnej nie są pomyślne, a wytworzenie ich 
wymagać będzie ogromnych wysiłków. Do naj- 
ważniejszych warunków wypada zaliczyć: 

1. Uświadomienie ogółu o konieczności ka- 
pitalizacji jako obowiązku społecznego i patrjo- 
tycznego. Mało kto w Polsce zdaje sobie z te- 
go sprawę, prawie wszyscy marzą tylko o po- 
zyskaniu kapitałów obcych, zamiast czymić wy- 
ilki o zebranie własnych. Zdobycie większego 
majątku spotyka się najczęściej z zawiścią 
j z podejrzeniem użycia nieuczciwych środków. 
Uświadomienie musi iść w kierunku wytworze- 
mia poglądu, że człowiek bogaty jest dla kraju 
pożyteczny, bo z tego korzystają imni jako jego 
pracownicy i dostawcy, korzysta państwo 
i gmina, którym on i jego pracownicy i dostaw- 
cy płacą podatki. Uświadomienie musi przeko- 
raé rodziców, że są obowiązani kapitalizować 
dla. dzieci, że dać dzieciom wychowanie i wy- 
kształcenie to jeszcze za malo, bo człowiek wy- 
kształcony ale z gołemi rękami nie zarobi sam 
za siebie, lecz musi dopiero znaleść kogoś, kto 
mu dostarczy potrzebnego kapitału i stwomy 
dla niego posadę. 

2, Przeciwdziałanie propagandzie socjalisty- 
cznej, która całą siłą zwalcza nie tylko kapita- 
lzm i jego nadużycia, ale także samą ideę ka- 
pitalizacji, głosząc hasło konsumowania bez 
troski o przyszłość ! “Ee 

3. Zwalczanie etatyzmu, który jest częścio- 
wą realizacją haseł socjalistycznych i którego 
nieuchronnem nastąpstwem jest zjadanie dorob- 
ku kapitalizacji prywatnej pod hasłem rozwija- 
nia wytwórczości publicznej, Niedobory przed- 
siębiorstw państwowych i samorządowych, wy- 
wołane przez rozrzutną i marnotrawną gospo- 
darke i liczne nadużycia, ujawniane od czasu 
do czasu w procesach kryminalnych, dostarcza- 
ją jasnych i niczbitych dowodów, w jakim sto- 
pniu etatyzm konsumuje powierzone mu kapi- 
tały prywatne. 

4. Ochrona prawna kapitalizacji przez usta- 
wodawstwo cywilne i karne i odpowiedni wy- 
miar sprawiedliwości. Dotychczasowe ustawy 
naogół nie sprzyjają kapitalizacji. Ustawy wa- 
loryzacyjne wywłaszczały prawie zupełmia wie- 
rzycjeli i wywołały zniechęcemie do kapitaliza- 
cji, która też czyni minimalne postępy. Usta- 
wrodawstwo upadłościowe (ugodowe i korkur- 
sowe) nie dają wierzycielom dostatecznej 
ochrony przed nadużyciami dłużników, usta- 
wy o spółkach nie chronią należycie spólni- 
ków (akcjonarjuszy) przed nadużyciem zaufa- 
nia ze strony zawiadowców. Pobłażliwy wy- 
miar sprawieliwości rzadko kiedy realizuje na- 
wet tę minimalną odpowiedzialność ustawową 
za nierzetelne administrowanie powierzonym 
majątkiem. Niedbalstwo zaś czy to zawiar 
dowców czy nadzoru pozostaje zawsze bezkar- 
ma, a wyrządzona szkoda uchodzi za mieszczę- 
ście, niemal za silę wyższą, za którą nikt nie 
ponosi ońpowiedzialności. Ten stan rzeczy musi 
ulec radykalnej zmianie, bo kapitalizacja ani 
cię nie rozwinie, ani nie osiągnie swego celu, 
jeżeli jedni będa kapitalizowali, a drudzy ich 
kapitaly zjadali. 

5. System podatkowy nie może wprawdzie 
kapitalizacji popierać, ale mie powinien jej pod- 
cinać. Opodatkowania musi być ograniczone 
zasadniczo do dochodu, a więc nie naruszać 
substancji majątku; ale i dochodu nie może 
zabierać do tego stopnia, że kapitalizacja eta- 
laby się niemożliwa. Obecny system podatko- 
wy mie czyni tym postulatom zadość, zawiera 
bowiem liczne podatki o charakterze faktycz- 
nie choć nie formalnie majątkowym. 

Na zakończenie należy dodać, że wytworze- 
nie pomyślnych warunków dla kapitalizacji 
jest zasadniczo możliwe, jeżeli sfery rządzące 
zrozumieją, że kapitalizacja jest taką sanią ko- 
niecznością, jak obrona państwa, co więcej, że 
jest nawet jej podstawą. KABA. 
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„GLOS NARODU” z dnia 15-go kwietnia 1933. 


Sończochy damskie od 95 ør., skarpetki mesfie 
od 45 pr. Siekamiczki damskie i meskie, fończoszfki 
i skarpetki dziecinne, również bieliznę emesi ù dsr- 


ska, fartuchy i csephi 


Zofia Aksakowa — “raków. 
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0 czem piszą inni?..! 
Uderz w stół... 


Przytoczyliśmy wczoraj wystąpienie 
„Ozasu”* przeciw „brukowcom', które anty- 
hitlerowską akcję w Polsce sprowadzają ma 
poziom .niepożądany”. Zapytaliśmy przy 
tem, czyby „Czas“ nie mógł „konkretniej“ 
pisać, o jakie „brukowce* chodzi?... Notat- 
ką „Czasu“ uczuł się dotknięty — „„Ilustro- 
any Kurjer Codzienny '(!). 

„Grotoskowy wywód (przeciw „brukaw- 
tom) umotywowano (w „Czasie“ jeszcze 
bardziej groteskowo. że w ten sposób od- 
biora się możność „informowania o Niem- 
ezech*, Współczujeny — oświadcza „I. K. 
C.“ — z redakcją „Czasu”, że chce się in- 
formować o Niemczech zapomocą „zrefor- 
mowanej" przez hitlerowców prasy niemiec 
kiej. To jest wprawdzie rzeczą „wewtiiętrz- 
ną panów z Czasu, skąd czerpią natehnie- 
nie, ale w każdym razie czasy się zmieniły. 
„Informacje“ z prasy niemieckiej były może 
wtedy potrzebne, kiedy Hindenbung zasiadał 
w Głównej Kwaterze, a miał u boku Luden- 
dorffa“. 

Tak to odcina się „I. K. O.S.. A swoja 
drogą nasuwa się pytanie, dlaczego to „i. 
K. ©“ tak odrazu zareagował na ogólny 
zwrot o „brukowcach*? Czyżby w myśl zna- 
nego powiedzenia: „Uderz w stół... *. 


Hitler a Ukraińcy. 


„Gazeta Warszawska” wskazuje na pe- 
wne stosunki między nacjonalizmem ukraiń- 
skim, a Hitlerem. Stosunków tych pilnuje 
„wydział zagraniczny partji hitlerowskiej. 

„Wraz z ministrami niemieckimi, omz- 
wiającymi z Mussolinim kwestje „frontu 
antysowieckiego”, zjawił się — pisze „@a- 
zeta Warsz.“ — w Rzymie osławiony Ko- 
nowalec, szef U. O. N. Obok niego cieszy 
się faworami hitlerowców b. hetman ukraiń- 
ski Skoropadski, który przywdział już na- 
wet mundur A. S. Wszystko to wskazuje 
ma rozpoczęcie „szerokiej gry, zarówno 

w stosunku do Ukrainy sowieckiej, jak i do 

ludności ruskiej, zamieszkującej nasze zie- 

mie wschodnie. Chcąc sprostać nowym za- 
damiom i nowym trudnościom, nasze sfery 
decydujące muszą poddać poważnej rewizji 
swoją politykę „ukraińską“. Grzeszy ona 
zupelmem niezrozumieniem zagadnienia ukra 
ińskiego i maszej kwestji ruskiej. Ponadto 
brak jej wszelkich pozytywnych wskazań 
odnośnie do zagadnień współżycia polsko- 
ruskiego na terenie Małopolski Wschodniej 

Przyszedł chyba czas na to, aby nasze 
czynniki rządowe zaniechały „walki z na- 
cjonalizmem polskim” na tym terenie, Wal- 
ka ta doprowadziła do zupełnej dezorgani- 
zacji miejscowego spoleczeństwa polskiego 

i do upadku polskich wpływów wśród nie- 

polskiej ludności”, 


Gzy socjalizm niemiecki jest złamany? 


„Robotnik“ drakuje list otrzymany 
z Niemiec z kół socjalistyczych. 

„„„Chcielibyśmy — pisze autor listu — 
by socjaliści innych krajów wiedzieli, że nie 
jest z nami tak żle, jakby wyglądało ma 
podstawie tych paru kroków części Zarzą- 
du partyjnego, które znacie, Mam wrażenie, 
że opór narasta szybciej, niż można się by- 
ło spodziewać. Klasa robotnicza nie jest 
w stanie psychozy typu r. 1914; przeciwnie; 
jej nastrój — to wściekłość. Hitleryzm opa- 
mował ulice za pomocą różnych elementów 
zdeklasowanych; mie opanował fabryk; nie 
jesteśmy zniszczeni; będziemy jeszcze wal- 
czyli; trochę czasu potrzeba na otrząśnięcie 
się i przystosowanie do zupełnie nowych 
warunków walki. Z komunistami razem nie 
pójdziemy pod żadnym pozorem. 

A w masach — wściekłość, Kiedy się | 
wyładuje na. zewnątrz? Jestem młody; mogę 
przesadzać; ale myślę i wierzę. że niedługo". 
Tyłko, czy to wszystko prawda?... Bar- 

dzo poważni obserwatorowie życia niemiec- 
kiego inaczej oceniają stan rzeczy w Niem- 
czech. Twierdzą, że socjalizm niemiecki jest 
złamany. 


Pamietaj złożyć ofiare 
na rzecz bezrobotnych 
na rece 


kreybiskupiego Komitetu Ratunkowego. 


| Odbudowa grobowca hetmana Sapiehy. 


|jwana. Dla trumny Lwa Sapiehy zbudowane 
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| Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, obetruk- 
cje, gnicie w kiszkach, gorycz w ustach, zła 
|trawienie. bóle głowy, obłożony język i blad 
„cerę łatwo usunąć przez częste stosowanie 
| wody gorzkiej „„Franciszka-Józefa*, biorąa 
wieczorem przed udaniem sie na spoczynek 
pełną szklaukę takowej. — Zalecana przez 
lekarzy, 


dia służby — poleca 
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zyt świata zdobyty przez lotników. 
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Jak już wiadomo, dwa angielskie samoloty przeleciały nad najwyższą górą na Świecie, 

Everest, dokonując licznych zdjęć fotograficznych. Do wyczynu tego przygotowywano sle 

dokładnie w próbnych przelotach w Himalajach, by zapoznać się z tamtejszemi warunkami 

atmosferycznemi, Tiustracja nasza przedstawia jeden z takich lotów, U góry: lord Clydesdale, 
organizator wyprawy lotniczej na Mont Everest. 


O 


Ra ziemiach Sizpitiej. 


Wylazd Ks. Prymasa do Rzymu, czytelników „Tajnego Detektywa", kllkunasta 
W. drugi dzień Świąt Wielkiejnocy wyjeż- młodych chłopców z Białegostoku, którzy pod 
dża ad limina Apostolorum do Rzymu J. Em. |"Piywem lektury tego piama założyli występ- 
Kardynał August Hlond, Prymas Polski. (KAP) |74 organizację „Czarnej Ręki". Organizacja ta 


Posuwano sią nawet do użycia broni pałmej. 
W sądzie okręgowym większość  oskarżo- 
nych umiewinniono, Od wyroku tego odwołał 
Eię prokurator domagając się wysokich kar 
dla wszystkich oskarżonych. 
Na rozprawie w sądzie apelacyjnym pden 
z adwokatów zauważył w aktach notatkę r 
której wynika, że motywy wyroku pierwszej 
instancji zostały dostarczone prokuratorowi « 
bardzo poważnam opóźmieniem i w związku x 
tem apelacja prokuratora została zgłoszona w 
terminie spóźnionym. a 
Po przesłuchaniu badań w kancelarjach s4- 
dowych celem ustalenia daty przesłania moty- 
wów, otrzymania ich przez prokuratora i wnie- 
sienia apelacji, sąd wyda decyzję, czy apelacja 
oskarżyciela publicznego może być rozpatry- 
W razie negatywnej decyzji sądu — przy- 
padek uchroni młodych przestępców od kary. 


W Wilnie odbyło sią onegdaj zebranie ko- 
misji odbudowy grobowca hetmana Lwa Sa- 
piehy w kościele św. Mikołaja. W związku ze 
zbliżającą się 300 rocznicą śmierci Lwa Sapie- 
hy, krypta, w której spoczywają szczątki wiel- 
kiego hetmana i kanclerza, zostanie uporządko- 


zostanie podniesienie, sama zaś trumna zosta- 
nie odrestaurowana i ozdobiona wielką tarczą 
z herbem Sapiehów. 


Nowy znaczek pocztowy. 


Ministerstwo Poczt i Telegrafów wprowa- 
dza w obieg z dniem 15 kwietnia b, r. zna- 
czek pocztowy okolicznościowy, wartości 30 
gr, ku uczczeniu pamięci kpt. Franciszka 
Żwirki i inż. Stanisława Wigury. 

Znaczek ten wykonany jest precyzyjnie 
drukiem wklęsłym, jednobarwnym, z ręcznego 
sztychu stali, na papierze z wodnemi znakami. 
Rysunek maczka przedstawia portrety kpt. 
Zwirki I inż. Wigury w ramkach ornamenta- 
cyjnych. oraz widok samolotu w locie na tle 
obłoków. 


Sensacyjna afera w Gdyni. 


Z Gdyni donosi korespondent „Połonii* a 
wznowieniu głośnej rozprawy przeciwko dy- 
gnitarzom sanacyjnym, oskarżonym 0 Szan- 
taż, Jeden r oskarżonych założyciel General- 
nej Federacji Pracy, Bartczak, którego sprawę 
wydzielono, stawał przed sądem jako gwia- 
dek, rozprawa zaś toczyła się przeciwko dmi- 
giemu oskarżonemu Nowakowi. Świadek Wohl 
fart złożył obciążające Nowaka zeznania, po 
wołując się na rozmowę z bratem Bartczaka. 
Skompromitowany Nowak zaczął wobec tego 
obciążać drugiego Bartczaka swego wspólnika, 
oświadczając, że we dwójkę dokonali szanta- 
żu na dyrektorze „Atlanticu“, Mosiewiczn, od 
którego uzyskali 15.000 zł. Nowak dodał, że 
w firmie tej były wogóle 4 wielkie szantaże, 
Pierwszego na 20.000 zł. dokonał Mazur, dru- 
giego na 15.000 obaj Bartczakowie, trzeci, 
w którym brali udział Nowak I Bartczak, hyl 
obliczany na 25.000, a zamierzano także doko- 
nać 4-go szantażu na prokurencie Jakubow- 
skim. 

„Tajny Detektyw“ wśród młodych 

chłopców. 

Na ławie oskarżonych w sądzie apelacyj- 
nym w Warszawie zasiadło grono gorliwych 


Sooma fh mammaen 


ZGON DYREKTORA KOLEI WE LWO- 
WIE. We czwartek zmarł nagle we Lwowie na 
udar serca dyrektor okręgowej dyrekcji kolei 
państwowych we Lwowie inż. Stefan Wiktor. 


RADJO W POCIĄGACH DO LWOWA I 
ZAKOPANEGO. Projektowane jest w najbliż- 
szym czasie wyposażenie w *nstalację radjowa 
pociągów, kursujących między Krakowem a 
Zakopanem, Krakowem i Lwowem, oraz War- 
szawą i Wilnem. Dotychczas instalację radjo- 
wo-odbiorezą wprowadzono na linjach Warsza- 
wa—kKraków. Lwów, Poznań, Łódź 1 Gdynia. 


NOCNY NAPAD ZAMASKOWANYCH BAN 
DYTÓW. Z Wielunia donoszą: Do zagrody go- 
spodarza. Szcz. Jeża we wsi Zerochowo w gmi- 
nie Ręczno, wtaignęło nocą kilku zamaskowa- 
nych bandytów. Właściciel zagrody, który sta- 
wił opór, został przez złoczyńców zastrzelony. 
Bandyci, steroryzowawszy domowników, zam- 
kneli ich w piwnicy i zrabowałi 300 zł, która 
Jeż miał schowane we walizce. Bandyci ukryli 
się w okolicznych lasach. 


FABRYKANT FAŁSZYWYCH 10-ZŁOTÓ- 
WEK. Policja poznańska arcsztowała znanego 
fałszerza, A. Zandeckiego. Aresztowani po- 
przednio kolporterzy fałszywych monet wska- 
zali Zandeckiego. jako tego, który im dostar- 
czał falsyfikaty. W czasie rewizji w mieszka- 
niu Zamdeckiego wykryto 500 sztuk monet 
16-złotowych i 3 falsyfikaty 5-złotówek, Pie- 
niadze te ukryte były w ścianie, 
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„trudmiła”* się rozbojem, terorem i szantażem. ` 
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Kamionkowe, 
mentebetonowe, ornamentaine i mozaikowe 


SPECJALNE DLA KOSCIOŁOW i KLASZTOROW. 


„Fury kamionkowe, materiały ogniotrwałe. fasadowe materiały szlachetna 


NAUCZYCIELI SZKÓŁ  DOKSZTAŁCAJĄ- 
CYCH odbędzie się w dn. 14 i 15 maja r. b. 
z inicjatywy Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół 
Zawodowych. Udział w zjeździe wezmą zarów- 
no mauczyciele jak i przedstawiciele przemyslu, 
rzemiosłą i handlu. Na zjeździe omawiane bę- 
da sprawy dotyczące szkolnictwa, a więc pro- 
gramu, ustroju, personalu, celów wychowaw- 
czych, dokształcania nauczycieli, praw absol- 
wentów i inne. Wobec tego, że szkolnietwo to 
obejmuje zakresem działania całą Polskę į bar- 
dzo szerokie sfery zainteresowane, przewidy- 
wany jest bardzo liczny udział w zjeździe, 

PROFANACJA GROBU ROSYJSKIEJ GE- 
NERAŁÓWNY, Wśród mieszkańców Modlina i 
okolic zaczęły krążyć legendy o skarbie w zlo- 
tych rublach rosyjskich, ukrytym przez daw- 
mego komendanta twierdzy modlińskiej, rosyj- 
skiego generała Bobyra w grobie jego córki! 
Nadieżdy, na cmentarzu modlińskim, zmarłej 
przed 26 laty, Opowiadano też, że Rosjanie, 
opuszczając Modlin, zakopali kasę w twierdzy 
również w grobie gemerałówny. Onegdaj znale- 
złono grób Nadieżity Bobvr rozkopany. a trum- 
ne nieboszczki rozbitą. Widocznie znalazł się 
ktoś, kto uwierzył w legendę o skarbach i w 
nocy sprofanował grób. 


2 całeśo świata. 
Bunt chiopów nad Amurem. 


W Charbinie wychodząca gazetą w rosyj- 
akim języku Chun-Bao w dniu 24 lutego bież, r. 
podaje wiadomość o powstaniu nad Amurem, a 
mianowicie o buncie chłopów i kozaków prze- 
etwiko władzom sowieckim. Według tych wia- 
domości wsie chłopskie i stamice kozackie wy- 
etąpiły przeciw władzom, nie można jednak do- 
kładnie ustalić, jak dałeko rozszerzyło się po- 
wstanie a to z powodu ostrości cenzury. 

Główny ośrodek powstania znajduje się ko- 
ło Błagowieszczeńska i Aleksandrowska. W re- 
jonach tych powstańcy rozpoczęli atak ma amur 
ską drogę żelazną. Na stronę chłopstwa prze- 
szła także część armji zakwaterowanej we 
wsiach. Zbuntowane oddziały miały zniszczyć 
rezydencję G. P. U. w okolicznych rejonach. Po 
wodem powstania miał być głód panujący ma 
wsi. (A. AJ). 


WYKRYCIE SEKRETU STKADIVARIU- 
SA. Znany szwedzki fabrykant skrzypiec, Otto 
Sand, ogłosił niedawno, iż wykrył on sekret, 
dzięki któremu Stradivarius osiągał wspaniały 
ton swych skrzypiec. Od dwunastu już lat Sand 
starał się rozwiązać zagadkę, która, jak przy- 
puszczano pierwotmie, polegała na składzie M- 
kieru, używanego przez starego mistrza. 

Sand nie zamierzał jednak amalizować skła- 
du lakieru, lecz starał się odgadnąć go przy 
pomocy węchu, a następnie sprowadził z E- 
giptu specjalny rodzaj żywicy, dzięki któremu 
udało mu się uzyskać taki sam lakier „do 
gkrzypiec. Eksperci z uniwersytetu techniczne- 
go w Stokholmie mają obecnie stwierdzić, czy 
skrzypce Sanda nie ustępują swym tomem Stra- 
Givariusa. 

NOWY CHORWACKI DZIENNIK KATO- 
LICKI. Arcybiskup sarajewski dr. J. Szarie po- 
stanowił wydawać pismo codzienne p. t. „Na- 
ród", Redaktorem ma być p. A. Szenda, zna- 
my działacz katolicki z Zagrzebia. Pismo zacz- 
mie wychodzić z dniem 1-gp maja rb. (KAP.) 
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ZDZISŁAW JACHIMECKI. 


Pośród autorów i aktorów 


dzisiejszego teatru włostiego. 


(Pogadanka wygłoszona dnia 31-go marca 
1938 r.). 


REAKCJA WIDZÓW. 

Z tem wszystkiem latwo stwierdzić we 
Włoszech stare tradycje teatralne, pocho- 
dzące nietyle ze źródeł wysokiej literatury 
dramatycznej, co od dobrych, nawet wiel- 
kich aktorów, do których widz włoski 
przywiązywał się jako do sprawców swoich 
wzruszeń. Istotnie panuje na gruncie wło- 
skim przywiazanie do teatru wśród pu- 
bliczności. która raz wszedłszy do teatru 
organizuje się psychicznie w odmienny 
miż- gdzieindziej sposób. Wie ona, że dla 
niej istnieja teatry. Pragnie więc w nich 
decydować bezapelacyjnie: o autorze, jego 
dziele i o wykonawcach, zaraz tam na 
miejscu, nie czekając na pojawienie się 
krytyk. Przedewszvstkiem na pra-premije- 
rach sztuk objawia się wola publiczności 
przyjęcia lub odrzucenia dzieła i to zawsze 
we formie, wobec której nic nie pomoże 
już głos krytyki, t. zw. fachowej, naza- 
jutrz po przedstawieniu. Starorzymskie 
„pollice verso“, które decydowało o Życiu 
gladjatora, zmieniło się tu w gwizdanie, 
które we włoskiem życiu teatralnem ma 
znaczenie wyroku skazującego. Byłem 
świadkiem takiej właśnie pra-premjery 


jkandydata, ks. I. Świeżego na Śląsku, Maudat 


„GŁOS NARODU" z dnia 15-go kwietnia 1933. 


POSADZKI 


Fizy ścienna glazurowane blałe i kolvrówe 
| mrmiea sztuczny „Brizolił*. Cement glinowy szybko wiaj: 


dostarcza s HB GMA Fe 


i wykonuje 


00-lecie „Związku Sląskich Katolików 
w Czechosłowacji. 


W dmu 13 czerwca b. r. minie 50 lat od 
powstania bardzo żywotnej dzisiaj, a niczmier- 
nie zasłużonej w przeszłości organizacji kato- 
lickiej Polaków na Sląsku, znanej pod nazwą: 
„Związek Śląskich Katolików“. Powstałą ona 
w ciekawych okolicznościach, Oto przy wybo- 
rach do austrjackiej Rady Państwa w r, 1879. 
ewangelicy polscy łamiąc zawartą z polskimi 
katolikami umowę, nie poparli katoliekiego 


otrzymał Niemiec, Ten wypadek skłonił kato- 
lików polskich na Śląsku do stworzenia wła- 
snej organizacji politycznej, Stało się to 13 
czerwca 1883 w Cieszynie, Stworzony wówczas 
„Związek Śląskich Katolików* stał się odtąd 
autorytatywną organizacją polskich katolików 
na Śląsku dla obrony religijnych, narodowych 
i politycznych interesów łudności wobec władz 
austrjackich, jak obronę interesów ludności 
ewangelickiej prowadziło „Polskie Tow. Ludo- 
we“ (Cienciała, Michejda). 

Dzięki pracy Związku Śląskich Katolików, 
ludność polska i katolicka miała w parlamen- 
cie anstrjackim swych przedstawicieli (księża: 
Świeży i Londzin), wywierała wpływ na rządy 
krajem, uzyskała swój własny organ („Gwiazd- 
ka Cieszyńska”) į posiadała znakomicie działa- 
jącą organizację oświatową „Macierz Szkolną”, 

Nowe pole pracy otwarło się dla „Związ- 
ku* po wielkiej wojnie. Trzeba było w tru- 
dnych bardzo warunkach bronić i religijnych 
interesów (przed sektą czeskiego kościoła na- 
rodowego) i narodowych. Obrona była tem 
trudniejsza, że podział Śląska Cieszyńskiego 
uszczuplił siłą rzeczy liczebność „Związku“. 
Z tych względów, jak i ze względu na potrze- 
bę jednolitego frontu narodowego wszelł 
„Związek“ w porozumienie z dwoma innemi 
stronnictwami: „Ludowem'* i „P, Socjalistycz- 
ną Partią Robotniczą”, dzięki czemu polska 
ludność Śląska Cieszyńskiego ma swoją rerre- 
zentację w parlamencie praskim. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje je- 
dnak działalność „Związku“ f 
nem. Dzięki współpracy wybitnych księży 
|(Świeży, Londzin, Moroń, Paździora) rozwinął 
Związek niezmiernie ruchliwą akcję w kierun- 
ku uświademienia katolickiego przez prasę 
(pismo „Nasz Kraj"), odczyty, „dnie katolic- 
kie”, budowę domów  parafjalnych i t. p. 
W dużej mierze jego to jest zasługą, że się 
katolicyzm Polaków śląskich w niebezpiecz- 
nych dniach po przewrocie w r. 1918, kiedy 
„husytyzm święcił swoje triumfy, mie za- 
lchwiał. Jest to do zawdzięczenia przedewszyst 
kiem długoletniemu prezesowi Związku, nie- 
zmordowanemu działaczowi katolickiemu, spo- 


łecznemu i narodowemu, dr. Z. Wolfowi 
z Frysztatu. 
Uroczystości jubileuszowe odbędą się 


we Frysztacie w dniu 11 czerwca. Z pewno- 
ścią z Polski wybierze się na nie znaczniejsza 
wycieczka, ażeby publicznie złożyć hołd zasłu- 
gom Związku i jego przywódcćw. 


w Rzymie, po której nie miało fuż na 
gruncie włoskim nastąpić Żadne dalsze 
przedstawienie wystawionej sztuki. Była 
nią, niestety, sztuka polskiego autora 
„Aszantka”* Perzyńskiego, rzecz doskonale 
napisana i słusznie uznana za jedną z naj- 
udatniejszych sztuk polskich w pierwszem 
dziesięcioleciu XX-go wieku. Przyjmowano 
ja korzystnie po pierwszym akcie, nie! 
protestowano po drugim, ale kiedy koniec 
(sztuki — zamiast zabójstwa popełnionego 
na Aszantce — przyniósł rozwiązanie 
w postaci samobójstwa, stoczonego na dno 
upadku bohatera mężczyzny, duch rasy 
włoskiej zbuntował się przeciwko takiemu 
„moralowi' sztuki polskiego autora a pu- 
bliczność strąciła ją ze skały, tarpejskiej. 
Ta teatralna włoska publiczność nie jest 
barankiem, który daje sobie narzucić rze- 
czy nie po jej myśli. Teatr włoski 
istnieje dla publiczności — mówi Massimo 
Bentempelli w luźnych swoich uwagach 
o teatrze. A konsekwencja tego ze stromy 
autorów — mówi on — jest: najdokład- 
niejsze zorjentowanie sie w upodobaniach 
publiczności, ogólnych i nie ulegających 
wątpliwości i doskonałość służenia jej, 
wynajdywanie odpowiednich dań, poda- 
wanie ich we właściwej temperaturze, 
przygotowanie do ugłaskania bestji, skoro 
tylko popadnie w zły humor. Autor musi 
umieć położyć się przed publicznością, 
jak grzeczny piesek i mówić do niej:; 
„jestem tu, moja droga, trochę cię poła- 
skoczę; wiem gdzie ci jest przyjemnie...' 


teraz znów podrapię cię trochę... dobrze, 


R 
SPÓŁKA i 
KRAKÓW, ATEJA KRASIŃSKIEGO — TELEFON 142-08, 


na polu religij- | 


terracowe, ksyłoliitowe, dja- 


20a kaflowa, czagkia į 


kra'awe, mk'erjaty isolucyjna 
a DOSTAW MACERJAŁÓW BUGOWL NYCH 


ay. pi 
DL 


Xiterafura. 


NOWY DRAMAT ANTONIEGO WAŚKOW 
SKIEGO. Na pólkach księgarskich ukazał się 
dziś rowy dramat Antoniego Waskowskiego 
p. t. „Wikinda”, Jest to tragedja w trzech ak- 
tach, przedstawiająca walki okrutnego krzy- 
żactwa z pogańską Litwą w XIV. w, i zazna- 
czająca dziejowe w tej sprawie posłannictwo 
narodu polskiego. Waśkowski wprowadza” na 
scenę historyczne postacie dramatu w zbrodni 
i w walce sumienia. przy czem dokonuje się 
tragiczną ofiara, którą spelnia na sobie ka- 
planka ołtarzy pogańskich. Postacie dramatu 
mocne, akcja konsekwentna, wiersz zwarty i 
muzyczny, Obszerne, analityczne sprnwozdanie 
z „Wikindy* zamieścimy w najbliższym czasie. 
W dzisiejszym numerze drukujemy fragment 
tej tragedji. - 


Francuska loiniczka 


panna Hilts, która w ozasie przelotu z Paryża 
do Tokio zmuszona była do zatrzymania się 
w _Burmie. 
, 
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BINOKLE, OKULARY, APARATY 

FOTOGRAFICZNE, BAROMETRY, 

ŁORNETY POLOWE, SZKŁA DO 

GKULAROW PUNKTAL ZEISSA 
POLECA W WIELKIM WYBORZE: 


j. VO.GT 


DYPLOM. OPTYK 


KRAKOW, 
FLORJANSKA 47. 


tak? Wystarczy? tak, moja droga wy- 
starczy...“ Zawód taki nie jest rzeczą 
latwa — mówi Bontempell? — więc rzecz 
jasna, że powinien był dobrze opłacany. 
Teatr wloski istnieje naprawdę dla pu- 
bliczności! 


UTWORY MARINETTTEGO0. 


Nieraz mógł się o tem przekonać 
w czasie premjer swoich utworów dra- 
matycznych niedawny nasz gość w Krako- 
wie, Filippo Tommaso Marinetti. Od niego 
zaczynam dlatego przegląd najbardziej 
w oczy wpadających osobistości włoskiej 
dramaturgji. Marinetti musi wpaść w oczy 
nawet człowiekowi o bardzo oslabionym 


wzroku, cała bowiem tendencja jego 
wszechstronnej działalności artystycznej 


polega na tworzeniu efektów, których 
jaskrawość nie daje się z niczem porów- 
nać. Nie mam przyjemności znać całego 


| | REPREZENTACJA 


PRYWATNY SZPITAL 55, MIŁOSIERDZIA 


pod wezwaniem „Opatrzności Boskiej“ 
w Krakowie, ul. Juljusza Laa 65. 


przyjmuje chorych na bardzo przystępnych 
warunkach. Położenie korzystne, werandy 
oszklone i taras otwarty. — Pokoje oddzielne 
i seporatki. Urządzenia wewnętrzne nowoczesne. 


h 


$port. 


Piłkarze o kontynentalnej sławie 
w Krakowie. 


Jeszeze nigdy dotąd boiska krakowskie w 
dni świąt Wielkanocnych nie gościły piłkarzy 
o tak wybitnej sławie, jak tego roku. Niepo* 
konany dotąd w Polsce zespół D. F. C. Praga, 
który oglądał jako zwycięsca boiska całej Eu- 
ropy, wystąpi w niedzielę na boisku Wisły, a 
w pomiedziałek na Cracovii do walki przeciw 
dwu czołowym drużynom Krakowa. Początek 
w oba dni o godz. 16-tej popołudniu. Poprze- 
dzą zawody drużyn młodszych. 

W składzie międzynarodowym drużyny D. 
F. C, który na skutek obecnych wypadków 
w Niemczech zamierza demonstracyjnie zmie- 
nić nazwą klubu, znajdują się znakomity obroń 
ca angielski Jimmy Ottoway (zarazem trener 
drużyny), Austrjacy Kbhard, Smloński i obok 
nich Mongoł Ulanov student filozofji. Z napast- 
ników wymienić należy środkowego słynnego 
internacjonała austrjackiego Kannhiiusera, da- 
lej prawoskrzydłowego b. gracza Sparty Patka, 
oraz najniebezpieczniejszego strzelca Stoya. 

D. F. C. jest stałym finalistą ogólno-pań- 
stwowych mistrzostw Czechosłowacji oraz sta- 
łym partnerem reprezentacji zawodowych czes- 
kich przed jej poważniejszemi występami. Z 
tegorocznych wyników D. F. ©. wymienić na- 
leży przedewszystkiem remisowy wynik z re- 
prezentacją Holandji 1:1, oraz zaszezytny choć 
mawet niezasłużony rezultat z reprezentacją 
zawodową Czechosłowacji 0:1. 

—— — — —»— 


EUROPY POKONANA 
RRZEZ STANY ZJEDNOCZONE, 


Hokejowa drużyma Stanów Zjednoczonych, 
Massachusetts Rangers, mistrz świata, pokona- 
la wczoraj reprezentacyjny zespół Europt, zło- 
żony z graczy Anglji, Anstrji, Szwajcarji, Fran 
cji i Niemiec w stosunku 8:1, 

W pierwszej minucie gry bramką dla Euro- 
py strzelił Anglik Fair, w dwie minuty póź- 
niej — Amerykanin Garrison wyrównał. 

W drugiej tercji ze strzału Palmera padła 
druga bramka dla zwycięsców, A w trzeciej 
tercji — Langmaid celnym strzałem zdecydo- 
wał o wyniku meczu. 


POLSKI ZAPAŚNIK WYRÓŻNIŁ SIĘ 
W ZURYCHU. 


W Zurychu zakończył się turniej zapaśni- 
ków zawodowych. Brał w nim udział mistrz 
Polski w wadze średniej, Wacław Badurskł, 
zajmując jedno z czołowych miejsc w turnieju 
mimo to, iż wszyscy przeciwnicy przewyższali 
go wagą. — Prasa sportowa poświęciła Badur- 
sklemu wiele pochlebnych wzmianek, podkre- 
ślając wspaniała techniką i walkę fair. 


swim a O nA 


ono w rękach sekretarza jakiegoś sław- 
nego pisarza. Wychylająg 'się z dziury 
w murze mówi on: a M wykopać dla 
niego grób wygodny i godny!... Umrze 
niebawem... jest już dojrzały do sławy! 
Czy chcecie wiedzieć co robię z tym gar- 
nuszkiem? To... garnuszek Maria Applau- 
si Zdaje się wam, że to bez znaczenia? 
Drogocenny garnuszku. Będziesz miał nie- 
bawem wartość niezmierną. Jestem już 
trzydzieści lat jego sekretarzem i mogę 
wam powiedzieć, że nie wszystkie gar- 
nuszki są sobie równe. Ten garnuszek 
Applausiego jest pełen dźwięku i pełen 
rymów. O amalfabeci! Tak, analfabeci! 
Gdybyście przeczytali jego poezje, byli: 
byście ciekawi wiedzieć jak i kiedy. Ja 
wszystko zanotowałem. Dlaczego rozpina 
sobie pantalony przy stole pod obrusem. 
Dlaczego jest skąpy. Co robi z żoną 
w łóżku. Dlaczego i z kim ona go zdradza. 


dorobku dramatycznego Marinettiego. Ale |Formy i wymiary tego garnuszka służą 


kilka próbek z jego futurystycznych dra-'mi za kierownika w moich 


poszukiwa- 


matów lub równoczesności — „simulta- niach. Zaiste maska i garnuszek są miara 


neitą' —- wystarcza do zorjentowania sięędwóch twarzy człowieka.. 


.“ W innej 


w ich stylu i ideologji. Oto, np. „równo- |znów syntezie występuje „piękna mamu- 


czesnmość futurystyczna w jedenastu syn- 
tezach“ p. t. „Nagi sufler“. W składzie 
występujących tu kilkudziesięciu osób 
znajdujemy także dwie papugi, balon 


z tlenem, wiatr i sławę. O mały wios| 


byłbym zapomniał o robaczku drzewnym, 
który ma tu prawie rolę amanta. Ulubio- 
nym rekwizytem autora jest w sztuce tej 
pewne naczynie, normalnie nieużywane za 
dnia... W czwartej syntezie znajduje się 


sia“, która wyłania się z jakiegoś otworu, 
otoczonego ołbrzymiemi ręcznikami, my- 
dłami, butelkami perfum, wyłania się 
naga aż po piersi i leniwie spłukuje 
sobie plecy gąbka. „Madame — mówi — 
proszę kremu do rąk. Nie mogę wyjść 
z wody wobec tak licznej publiczności. 
Z drugiej strony nie moge zrezygnować 
z higjeny ciała... * (Tu następują wszech- 


„stronne zabiegi higjeniczne). 


Nr. 108. 


Autowywiad. 


„Ankiet nie wypełniam, wywiadów mie u- 
dzielam* — przeczytałam kiedyś na drzwiach 
jednego ze znakomitych naszych pisarzy, Za- 
chiwyciło mnie to bez zastrzeżeń. 

Jedmym z najnieprzyjemniejszych i najglup- 
szych zarazem objawów naszych uczuć brater- 
skich, naszych zaimteresowań bliźnimi — są 
wywiady. 

Zawsze zastanawia mnie to, czy nie moż- 
naby innej przyjąć ich formy i miast zwierzać 
się różnym reporterom przeprowadzać raczej 
wywiady z samym sobą. Według modnej ter- 
minologji — autowywiady, A więc spróbujmy. 
Spróbujmy na początek, jakby wyglądał taki 
autowywiad nie z jakąś znakomitością. polską 
czy zagraniczną, ale z przeciętnym szarym czło 
wiekiem. 

Nie poruszymy spraw intymnych,  osobi- 
stvch — pomówmy raczej o kwestjach aktual- 
nych, życiowych a najbardziej ogólnych Sv- 
stem wywiadu amerykański, Ozlipowiedzi krót- 
kie, jednozdaniowe, by powstrzymać ów potok 
wylewmiości, który wytryska niekiedy. gdy 
mamy mówić o sobie, Happy-end- — jedno 
zdjęcie z dedykacją. 

— Zaczynamy: Jakie zagadnienia uważa 
pani za najważniejsze w obecnej polityce wow- 
nętrznej. 

— Bezwątpienia sprawy ekenomiczne, 


— Jaki zdamiem pani może i powinien być! 


stosunek do nich każdego obywatelu? 

— Przedewszystkiem świadomy i czynny. 
Odpowiedzialność za bieg życia gospodarczego, 
za taki a nie inny układ zjawisk ekonomicz- 
nych, ponosimy dziś bowiem w równej niemal 
mierze wszyscy, nie jest ona jedynie, jak myl- 
nie sądzi się nieraz, udziałem t. zw. czynników 
miarodajnych. 

— Czy sprawę bilansu hadiowego uważa 
pani za jedno z ważmiejszych czy błahszych 
zagadnień gospodarczych? 

— Rzecz prosta, za najważniejszą. bodaj — 
niepodobna wyobrazić sobie państwa, któreby... 

— Dość! — miała szanowna pani powściąg- 
mąć wrodzoną gadatliwość. Sprawą bilansu 
handlowego, o ile zrozumiałam tok myśli pani, 
zainteresować się powinien każdy, co zatem 
idzie każdego obchodzić musi kwestja importu 
-— kwestja wwozu towarów zagranicznych. 

— Bezwątpienią postawa całego społeczeń- 
stwa jest w tym wypadku decydująca. Na 
wszystkich z das spada obowiązek wywiązania 
się jak najlepiej z tej roli. 

— Bezwątpienia postawa całego społeczeń- 
stwa jest w tym wypadku decydująca. Na 
wszystkich z nas spada obowiązek wywiązania 
sie jak najlepiej z tej roli. 

— Dobrze, a teraz „ad personan: pani 
szanowaa oczywiście nie popiera importu, żą- 
dą zawsze į kupuje tylko wyroby krajowe...! 

„Pani wybaczy, w tym momencie przerwę 
wywiad. Jestem zmęczona... Pani rozumie jest 
już późno... Pozatem na ostatnie pytamie od- 
powiem innym razem. Proszę, oto moja foto- 
grafja, jak zadedykować? 

— 0 przepraszam, tak łatwo wię nie uda. 
Mnie szanowna pami nie wygoni. Jestem na- 
trętny i djablo konsekwentny interlokutor. O 
ileż łatwiej, grzeczniej wymawiającym uśmie- 
chem wyrzucić za drzwi reportera, miż pozo- 
gtawió bez odpowiedzi własne sumienie i kon- 


Nz 
JADWIGA ROGUSKA.CYBULSKA. 


„GŁOS NARODU" z dnia 15-g0 kwietnia 1933. 


akademickie. 


ere sa 
Stypendi 
Stypendia 
W „Dzierniku Ustaw* ogłoszono ustawę z 
is marca b. r. normującą w myśl nowych za- 
sad sprawę państwowych stypeuljów dla wto- 
dzieży akademickiej, Usiawa ta postanawia, 
że stypendia są zwretic, Oraz Że przeznaczone 
ry na pokrycie kosztów utrzymania į kgztal- 
cenia sie stypendystów wyjątkowo zdolnych, 
pilnych i wezamożnych. Art. l-szy ustawy 
| przewiduje również warunek, jż kandydaci mu- 


| Wauioski w sprawie przyznania stypeudjów 
sza odznaczać się „nieskaziwemym charakterem 


uchwałaja i przedstawiają miuiswowi do 7a- 
twierdzenia — rady wydziałowe. One też wy- 
kouują kontrolę uai postępami stypendystów 
w nauce na podstawie składanych przez nich 
sprawozdań rocznych. 

Z sumy przeznaczonej dla danej szkoły. po- 
lowa może być użyta ua stypendja w wyso- 
kości 50 proce. pelnego stypeudjnm, a część 
nie przekraczająca jednej czwartej na pożycz- 
ki bezyrocentowe, służace dla. potrzeh doraż- 
nych. 

Stypendysta mie może oddawać się pracy 
zarobkowej, któraby stanowiła przeszkodę w 
studjach, O tem, czy praca zarobkowa przesz- 
ksdza nauce, decyduje rada wydzatowa. 

Suudent traci prawo do stypendjum gdy 
wjanierzona mu zostanie kara dyscyplinarna 
ostrzejsza niż nagana i gdy opuści szkołę lub 
wydział, Utratę praw orzeka wówczas rada 
wydziałowa, Nadto minister orzeka o utracie 
praw do stypendjum (na wniosek rady wydzia- 
łowoj) gdy student zaniedbał się w nauce, gdy 
oddaje się pracy zarobkowej, kolidujacej ze 
studjami lub gdy ne zawiadomi rady wydzia- 
łowej o przyjęciu pracy zarobkowej. 
Stypendja i pożyczki są, jak zaznaczyliśmy 
zwrotne. Termin zwrotu i sposób spłaty 
ustala minister oświaty, który może też zwol- 
nić od spłaty niezamożnego stypemdysty lub 
dłużnika. 

Prócz 
tworzona 
dla tych 


obywatelskim, styvpeudja uzyskać mogą; sti- 
denei w czasie studjów., absolwoncj w okresie 
zdawania egzaminów ostatecznych i osoby po- 
siadające dyplom niższego stopnia węczasie 
prac mad uzyskaniem wyższego stopnia nau- 
kowego. 

Zasady przyznawania stypeudjów ustala mi- 
mister oświaty w drodze rozporządzenia. Wy- 
płacane cne beda z funmszu specjalnego p. nal 
„Państwowe Śtypendją Akademickie”, Two- 
rzy się on z sum wstawianych corocznie do; 
budżetu, z opłat pobieranych w szkołach wyż- 
szych, z sum przyznawanych. przez samorządy 
oraz 4 subwencji udzielanych przez instytucje 
społoczne i osoby prywatne, wreszcie ze zwro- 
tu pobranych stypendjów i pożyczek, Fumdu- 
szem administruje minister Oświaty. Minister 
ustala też liczbę | wysokość stypendjóxv, oraz 
terminy ich wypłaty. Część funduszu, w wy- 
isokoścj aż do 20 proc, może minister oświaty 
zastrzec de swej wyłącznej dyspozyc'i podej- 
mowanej na porlstawie opinji rad wydziało- 
wych. Pozostalą część funduszu, przeznaczoną. 
dla studentów odl drugiego roku  studjów 
wzwyż, minister oświaty dzień przed począt- 
kiem roku szkolnego między szkoły j ich wy- 
y działy. 
| 


l 
] 


stypendjów zwrotnych, mogą hyć 
stypendja nie podlegajace zwrotowi, 
mianowicie stwdentów, którzy zobo- 
wiążą się, iż po ukończeniu studjów wstąpią, da 
służby w urzędach ì instytucjach  państwo- 
wych. Stypondja te będa przyznawane przez 
właściwego ministra, w porozumieniu z mini- 
strem oświaty. 

Niezależnie od opłat na stypendja ustama- 
wia minister oświaty, w drodze rozporządze- 
nia, specjalne opłaty pobierane od młodzieży 
szkół wyższych ma inne cele pomocy, zwłasz- 
cza na pomoc mirszkamiową, żywnościowy, 
naukową, zdrowotną, na wychowanie fizycznie 
it. p. Nadzór i kontrole nad tą pomocą wy- 
konuje również minister oświaty. 
urzadza pogrzeby od najskromniej- Jak wynika z powyższych przepisów, kom- 
szych do najwspanialszych, prze- | petencjae ministra w zakresie „pomocy finanso- 
prowadza ekshumacje i przewozy pa dla młodzieży akademickiej s3 niezwykle 


BIERWSZORZĘDNY 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„COR£ORDIA" 


jama Wolnego 
plac Szczepański 2, Telefon 103-311 


zwłok do wszystkich krajów. rozległo a w wielu wypadkach decyduje om 
Mniej zasch I ustępstwa bezpośrednio o przyznawaniu stypendjów jak 
i] j pa alebo age Wata ë i o zwalnianiu stypendystów cd zwrotu wy- 
SSTT ET E EP OKZRA pożyczonych kwot. Władza  umiwersyteckie, 

w porównaniu z dotychczas obowiązującymi 
'sekwcutną logiczną myśl. Może jednak ogólnie! przepisami pozbawiono w dużym stopniu 
przyjęta forma wywiadów posiada pewne plu- wpływói na ten zakres pieczy nad młodzieża. 
sy. Autowywiad to niekiedy naprawdę rzecz uniwersytecką. 


SERI 


Pasta do zębów 


s najwyższej 


Komendant sterowca 
„Acron“ 


Me. Cord, który znalazł Śmierć w odmetach 
morza. 


Pierwszy w Polsce wcdny klub 
motorowy. 


Odbyło się w Warszawie zebranie organi- 
zacyjne pierwszego w Polsce „Wodnego Klubu 
Motorowego“, - 

Do głównych zadań klubu należy uprawia- 
nie i propagowanie sportu wodno-motorowego. 
Dla osiągnięcia swych celów klub zamierza 
utrzymywać przystań ma Wiśle, urządzać kur- 
sy nawigacji, organizować zawody sportowe. 
prowadzić warsztaty dla naprawy ił budowy 
łodzi, inicjować długodystansowe raidy ìà wy- 
cieczki, 


RK Z nA 


Urządzenia Sanitarne 


Wodociągi, gazociągi, 
centralne ogrzewania. 


Reperacje szybko i tanio. 


J. MEISELS 


Kraków, Karmelicka 3. 
Telefon Nr. 101-63. 


przykra i niebezpieczna, W. R. —%0— 
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86 | że ją odzyskałem — zakończył Mirek, rozkładając — Nie o tem mowa. Myśmy tu kogoś teraz szu- 


Tajemnica Fair. 


(Powieść). 

—Y)0) — 
— Ależ nie można tak stać na dworze po lej 
kąpieli! — zaczęła perorować żywo, zbiegając ze 


schodów. — Kawaler musi się zaraz rozgrzać jakimś 
ciepłym napojem. : 

— Kiedy on nie chce wejść do środka, bo się 
swojego ubrania wstydzi — mówił pan Bieżyński. 

— Boże drogi! Jest się też czem przejmować! 
Zresztą ja sobą zasłonię i siądziecie zaraz przy moim 
stole. Nikt więcej ze mną nie siedzi. 

Trudno się było oprzeć serdecznej opiece mło- 
dej osóbki. Mirek ani spostrzegł, kiedy, wślizgnąwszy 
się niepostrzeżenie do sali, znalazł się przy stole, 
na którym po chwili już przed nim postawiono dy- 
miący barszcz z uszkami. ' 

— Jedz zupę, póki gorąca — rzekła serdecznie 
młoda panienka i podsunęła mu serwetkę, na któ- 
rej leżała mała, czarna tekiurka. 

— Co to? — zdziwił się Mirek, — Moja legity- 
macja! Skąd ona się tu znalazla? Myślałem, że zo- 
stała w wodzie. i 

— Została w wodzie i pływałaby długo po je- 
ziorze, gdyby nie to, że ja ja dostrzegam, kiedy pły- 
nęliśmy łodzią. 

— I udało się pani złapać ją po drodze? 

— 0, nie; to nie było znowu takie łatwe, bo 
była od nas za daleko. Ale poprosiłam sternika i przy- 
ciągnał mi ją wiosłem. 

— Bardzo pani dziękuję. Bo to pani zasługa, 


książeczkę. 

Z zadowoleniem stwierdził, że woda nie zni- 
szczyła bardzo fotografji, ani pieczęci szkolnych, tak 
wielkie dla początkującego gimnazisty mających zma- 
czenie. Złożył starannie swój pierwszy w życiu oso- 
bisty dokument, schował go do kieszeni i zabrał się 
do jedzenia barszczu. 


Iv. 
Znaleziona ofiara. 


Goście w schronisku zmieniali sie nieustannie; 
jedni przychodzili z gór, drudzy wracali do Zakopa- 
nego końmi, lub pieszo, skrótami drogi jezdnej; 
wieloosobowe autobusy przywoziły coraz to nowe 
partje osób, zabierajac ze sobą przybyłych po- 
przednio. 

Ale Mirkowi, wyglądającemu pociesznie w ob- 
szerzej kurtce pana Bieżyńskiego, wydawało się, że 
oczy przechodniów Ściąga ma niego nietylko jego 
strój komiezny, ale przedewszystkiem owa śmieszna 
historja o fałszywym alarmie, według jego przeko- 
nania napewno wszystkim wiadoma. To też jadł 
w milczeniu, z głową pochylona nisko nad talerzem, 
zerkając ukradkiem na boki, 

Jego zasępienie nie uszło uwagi młodej turystki, 
która z właściwą sobie serdecznością zapytała o przy- 
czymę. 

— A, bo Mirkowi sie szczególnie dzisiaj nie 
wiodło — tłumaczył pan Bieżyński. — Teraz ta ka- 
piel i ten strój paradny, przedtem znów nasza ratun- 
kowa wyprawa... 

— Jaka wyprawa? Po kogo? 

— Pani nie o tem nie słyszała? 

— Owszem, słyszałam o tym wypadku na Gra- 
natach. Ale to już dosyć dawno temu. 


kali pod Mięguszowieckiemi turniami, 

— (o? Stało się co komu? Kiedy? Dzisiaj? 

— Właśnie w tem sęk, że nic się nikomu nie 
stało. 

— No, to chwała Bogu! Czyż to powód do zmar- 
twienia? 

— Powód do zmartwienia jest w tem, że Mir- 
kowi się wydaje, iż wszyscy śmieją się z miego; ho 
to on nas zaałarmował, że pomoc jest potrzebna. 

Młoda turystka patrzyła przez chwilę zdziwiona. 

— Kiedy to było? — powtórzyła swoje pytanie. 

— Dzisiaj szukaliśmy; ale on to słyszał wczo- 
raj wieczorem. 

— Wczoraj wieczorem? — powtórzyła młoda 
panna z szeroko otwartemi oczyma i zwróciła się 
nagle do Mirka. 

— O której godzinie to było? 

Może tak o ósmej.., Już się robiło ciemno. 
A ty gdzie wtedy byłeś? 

Ja sobie chodzilem po ścieżce nad jeziorem. 
J co słyszałeś? 

Słyszałem wołanie: „hop - hop“, powtórzone 
sześć razy. Dochodziło z drugiej strony jeziora. 

Na twarzy panienki odbiło się wewnetrzne wa- 
banie. Mirek dodał jeszcze: 

— Żeby się, nie wiem jak, ze mnie śmiali. będę 
ciągle powtarzał, że ja to słyszałem. 

— Nikt się z ciebie nie śmieje, Mirku; — wtrą- 
cił pan Bieżyński — ale faktem jest, ześ się prze- 
słyszał. 

— Nie; on się wcale nie przesłyszał — zaprze- 
czyła panienka tak dziwnym głosem, że Mirek nie 
wiedział, czy drwi z niego, czy przyznaje mu rację. 

— On naprawdę słyszał to wołanie! — dodała 
głosem przekonywającym. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


—— 
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SLAZENGER, ATLAS, KENT, 
STADJON od 18'— do 100'°— ZŁOTYCH. 


BIŁKI TE t DUNLOP 1933 


NOWE NACIĄGI od 6:50 do 30 — 


na podszewce krep. zł. 5'30. 
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KRAKÓW. S oder 26. 


zycie gospoda reze 


Strajki w podziemiach kopalń. 

W kopalni „Polska na Górnym 
robotnicy w liczbie 160 osób postanowili nie o 
puszczać kopalni na znak protestu przeciwko 
zamierzonej Obniżce płac. Kopalnia „Polska“ 
nie należy do związku pracodawców, skutkiem 
czego nie jest oma objęta ogólną taryfa. 

Na skutek interwencji inspekcji pracy, ro- 
hotnicy po kilku dniach opuścili kopalnię. Pod- 
jęte zostały bezpośrednie rokowania, które 
prawdopodobnie doprowadzą do uzgodnienia 
stanowisk i zatarg zostanie zlikwidowany. 


Geny drzewa na rynkach zagranicznych 
zmiżkują. 

Sytuacja eksportowa dla drzewa polskiego 

nie uległa naogół w ciągu marca zmianie. Na 


Śląsku 


rynku angielskim zauaaczyła się w kwietniu | 


tendencja zniżkowa, co do ceny, która jedma- 
kowoż utrzymała, się naogół w granicach nje- 
przekraczających 5 do 6 proc. spadku, w sto- 
sunku do notowań w ostatnim czasie. 

Przyczyn tej lekkiej zmiżki materjału drzew 
nego dopatrywać się należy w utrzymującym 
się słabszym popycie na drzewo importowane 
wogóle. 

Co do Holandji, to rozwój stosunków na 
tamt. rynku zbytu nie wskazuje na żadne zmia- 
ny, tak odmośnie do ceny, jak i rozmiarów za- 
potrzebowania Łe strony importującego kupiec- 
twa holenderskiego. 

Eksport na rymek francuski obracał się w 
gramicach kontyngentu, wyznaczonego na Ię 
półrocze b. r. Rokowania z jedną z najpoważ- 
niejszych grup importowych w sprawie skon- 
centrowania eksportu drzewa z Polski, mie da- 
ły jeszcze konkretnego wyniku. Tak przedsta- 
wiała się sytuacja w tartem drzewie mięk- 
kiem, Co: do papierówki, to ma konjunkturze 
tego materjału drzewnego odbiły się bardzo 
niekorzystnie autarkiezne posunięcia nowego, 
rządu niemieckiego. O ile w lutym w nastep- 
stwie powyższej polityki zaznaczył się w eks- 
porcie mastrój wyczekujący, to w marcu Sto- 
eunki wyjaśniły się o tyle, że eksporterzy z 0- 
kręgu krakowskiego z uwagi na trudności w 
eksporcie papierówki do Niemiec nie zawiera- 
Ji żadnych tramsakcyj, ograniczając słę tylko 
do wykonywania poprzednio już zawartych 
umów. 

Eksport buczyny rozwijał się w maren nor- 
malnie, przy tendencji lekko zniżkowej. Głów- 
nymi krajami eksportu brły Anglja i Holamdja. 


TTW TO ETE TENTA APT ZPO 
DYREKCJA KONCERTÓW W BOLOŃSKI 
SALA BOLONSKIEGO 


jar gc OZ EDNER CNN YE siek SPISKI RYNEK GŁÓWNY 24. 


, 


W środę, 19 bm., czwartek 20 bm. i piątek 21 W śfadaj 19 bm., czykztek 20 a. 1 płątek 21 bin. 


Opera w całości y płyt gramofonowych reprodu- | 
kowana na aparaturze kinowej „Marconi* 


CYGANEPRJA 


w 4 aktach muzyka Giacomo Paccini'ego 


w wykonaniu solistów chórów i orkiestry 
opery „LĄ SCALA“ w Medjo!anie. 


Początek punktualnie © godz. S wiecz. 


EE Z Z WZ, 
Wstęp (miejsca numerowane) 70 gr. (łącznie x po- 
datkiem i szatnią). 


Płyty firm: 
ELEKTON“, św. Jana 3, L. HUTTERER Grodzka 43. 


Lwycięstwo chrześcijańskich związków 
zawodowych w Niemczech. 


Organ chrześcijańskich związków zawodo- 
wycii w Niemczech „Der Deutsche" stwierdza, 
że przy ostatnich wyborach do rad załoga- 
wych, związki te wszędzie utrzymywały swoje 
pozycja a w wielu miejscowościach nawet po- 
prawiły swą sytuację. I tak n. p. w reńsko- 
westfalskim rewirze węglowym 
następujący wynik: 
wodowy górników 50 miejsc, tak zw. wolny 
związek zawodowy (t. j. socjalistyczny) — 43 
miejsca, organizacja marodowo-socialistyczna 9 
i komuniści — 4, (KAP.) 


CLMAR, f 


2-70 zł- || 
SLAZENGER 290 zt | 


PANTOFLE duże tenisowe | 


| 
| 


| 


sł 


chrześcijański związek za- |robocia wystąpila 


Fenomenalna bomba wesołości, która rozbawi 


arcydowcipua Lomedja, budząca żywiołowy 


„GLOS NARODU" z dnia 15-go kwietnia 1023. 


Dziś, n'edziela dnia 16. km. premiera kinoteatrze „APOLLO“ 


Najrozkoszniejszy przebój 


(obraza 
matestatu) 


i zachwyci Kraków” 


komedjowy wszechświatowej sławy! 


Dan Speer ©sirosirzelec 


śmiech i wybucày radości! Przezabawne epizody 


i pomysłowe, pikantne sytuacje. niemajace sobie równych pod względem ku moru, werwy 


1 uroku! -— Rozkoszna fabuła! — Porywająca 
dzianki! — Flirt! — Awanturki! — W roli głów 
podhil 


Wwłiasta Burian 


w niedzielę 16 bm. 


PORANKI, 


10) pr 
Wybuch spazmatycznego śmiechu! 


z — W uuaŘŘ 


„PARZEKA | MILJOM“ Ceny miejse po 50 gr. 1.— i 


tempo! — Barwna akcja! — Czarujące niespo- 
nej — naipopularniejszy komik ekranów, który 


swemi kreacjami świat, kró humoru, czarodziej dowcipu — klasyczny, nieporównany 


ocenl komizmu! — 100 piocenl melodii! 


i poniedziałek 17 bm. o godz. 12-tej przenpał. 
1.50 


Zagadnienie bezrobocia. 


Najtrndnicjszym do zlikwidowania objawem 


współczesnego kryzysu gospodarczego. to prob, 


lem bezrobocia; wystapiło ono obecnie w roz- 
miarach nienctowanych jeszeze w historji go- 
śpodarstwa światowego, i o nasileniu, wobec 
którego stają bezradne rzady szeregu pimistw. 
Stąd też zaisteresowane czynnki, specjalnie 


zaś Międzynarodowe Biuro Pracy w Cenewia, 


zajmujące się już od J. konferencji w Wa- 
szyngtonie w 1919 r. kwestją pracy, us.łują, 
wyjaśnić przyczyny bezrobocia oraz podać 


środki zaradcze. 
Wymiki tych badań są interesujące, zwła:z- 
cza, że opracowane przez wybitnych ekono- 
mistów. pod różnym kąttein widzenia oświetlają 
skomplikowane zjawisko bezrobocia. 
W jednym z raportów zwrócono uwage 


WZROST RACJONALIZACJI 
PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 


przez wprowadzenie precyzyjnych maszyn, 
które podniesly wydajność pracy robotnika 
w latach 1919—29 w samych tylko U. S. A. 
o 45%, wyrzucając temsamem ma bruk tysiące 
zhędnych pracowników. Dowodem tego jest 
zmniejszenie się w ciągu kilku lat cyfry zatrwd- 
nionych w przemyśle amorykańskiem z 9 na 8 
miljonów. sam zaś wskaźnik daleko posuniętej 
racjenalizacji pracy. który wynosi} jeszeze 
w 1900 r. czfrę-.100, w 1919 podskoczył już 
na 250. zaś w 1926 na- 256 (dane zaczerpnięte 
z miesięcznika Monathly Labor Review z grud- 
nią 1930 T.). 

Inną z przyczyn TARTA jest kartelizacja 
pewnych gałęzi przemysłu, cbarakterystyezna 
cecha współczesnego ustroju gospodarczego; 
w obrazie konkurencji, a temsamem możliwości 
fluktuacji cen wytworów przemysłowych qdo- 
prowadził przemysł skartelizowany do zam- 
knięcia pokaźnej ćyfry zakładów, usunął duży 
odsetek kwalifikowanych sił robotniczych od 
zajęć zawodowych, przyczyniając się do wy- 
ludmienia wprost całych osiedli fabrycznych, 
obniżając tem samem ogólny majątek naro- 
dowy. Najlepszym przykładem wpływu poli- 
tyki kartelowej na wzrost bezrobocia — jest 
nasz polski przemysł «węglowy i cukrowniczy. 
Dalszem następstwem racjonalizacji i karteli- 
zacji było rozszerzenie się podały tawarów, 
co się utrzymuje dalej z powodu zmniejszenia 
się siły nabywczej społeczeństwa; złożyły się 
na to systematyczne obniżanie zarobków ro- 
botaników, a wskutek kurczenia sią dochodów 
skarbowych. redukcja pensyj urzędników. 

Bardziej teoretycznem rozważaniem przy- 
czyn bezrobocia zajął się prof. Hehn z Frank- 
furtu; w raporcie swym do Komitetu dla spraw 
bezrobocia widział źródło przesilenia ekomo- 
mieznego w 


aa 


nierównomiernym podziale kapitałów 


oraz we wadliwej ich cyrkulacji; sama Ame- 
ryka skupiała do niedawna w swych bankach 
przeszło 50% ogólnego zapasu złota w świe- 
cie, przyczem do sumy powyższej należało dc- 
dać kwotę 20 miljardów dołarów, wypożyczo- 
nych Europie ha w ojnę cstatnia. Zdaniem au- 
tora niepewność stosunków politycznych, 
w państwach europejskich, odbija się w po- 
ważnej mierze na St abilizacji gospodarki, a tem 
samem podtrzymuje się dalej nieufność kapi- 
talu obcego wobec paústw potrzebujących do 
swej odbudowy taniągo i długoterminowego 
kredytu. 

Pod innym kątem widzenia, raczej negatyw 
nym określił swój pogląd na sprawę bezro-, 
bocia prof. Hersch z Genewy; zbija on często 
wysuwany przez obóz liberalnych ekonomistów 
zarzut, iż wzrost 
wzrost współczesnego bezrobocia; na podsta- 
wie danych statystycznych z państw /lachod- 
niej i Środkowej Europy z ostatnich 30 lat wy- 
kazał, że mawet znaczny przyrost ludności 
nie idzie w parze ze wzrostem daleko silniej- 
szym bezrobocia. Niemcy w okresie 1900—30 
wykazują zmniejszenie się naturalnego przyro- 


wybory dały|stu a tymczasem klęska kilkumil jonowego bez- 


najsiimiej po wojnie euro- 
pejskiej, przyczem z drugiej strony eksport 
wytwórczości niemieckiej w 1929 roku w po- 
równaniu z 1225 r. podskoczył o 50% (w eyf- 
rach 0.833 miljonów na 6.753 miljonów marek). 


zaludnienia spowodował 


Prof. Harsch przytacza dalej. że w Ameryce 
wykazującej majwyższe nasilenie bezrobocia 
(przeszło 11 miljonów) cale tysiące km? kraju 
leżą ońłogiem, czekając na właścicieli: podobie 
zjawisko można nawet zaobserwować w eho- 
rej ekonomicznie Iuropie. Zatem źródeł cho- 
roby należy szukać w fatalnej rozbudowie 
przemysłu powojennego oraz w fałszywym nac- 
jonaliżmie wodarczym. dążącym za ceng 
najcięższych ofiar, bo osiągniętych kosztem 
rokotmika i społeczeństwa, do podtrzymania 
zagramicziych rynków zbytu z zaniedbaniem 
rynku wewnętrznego; również wstrzymanie 
emigracji do innych państw poglęhiać musi 
depresję gospodarczą i bezrobocie. 


gey 


truje się przyczyn bezrobocia i kryzysu w wy- 
sokieh clach protekcjonistycznych tamujących 
handel! międzynarodowy. 

Do powyższyh raportów Rada Międzynaro- 
dowego Biura Pracy po długich pięciodniowych 
obradach dorzucila swojo uwagi w sprawie 
bezrobocia i kryzysu, tłumacząc obecne prze- 
silnie gospodarcze jako i 

wypadkową tarć i konfliktów 
czymników finansowych į ekonamieznych; 
zys nie wystąpił nagle przed paru laty; przy- 
gotowane podłoże pod jego rozwój było już 
przed wojną, która oddaliła na kilkanaście lat 
wybuch tej klęski, Rada M. B. P. podkreśliła 
związek zastoju w przemyśle z zastojem w rol- 
nietwie; wstrzymanie produkcji przemysłowej 
w dużej mierze tkwi w byperprodukcji rolni- 
czej, wywołanej przez racjonalizację pracy na 
roli, powiększenie terenów uprawy, nadzwyczaj |, 
pomyślne zbiory w szeregu kilku lat. Dopro- 
wadziło to do spadku cen produktów. rolui- 
czych, do osłabienia siły kupna ludności wiej- 
skiej i ścieśnienia rynku zbytu towarów prze- 
mysłowych wskutek niespodziewanie powstałej 
rozpiętości cen w obu dziedzinach produkcji. 
Wytworzyły się zatem pasadoksalne stosunki 
w gospodarce światowej: madmiar pszenicy 
ameryikańsko-kanadyjskiej, kawy brazylijskiej 
z jednej strony, z drugiej zaś pozorny spadek 
zapotrzebowania u odbiorców  curopejskich, 
chociaż tysiące bezrobotnych cierpiąę na brak 
zarobków nie mogło pozwolić sobie na kupno 
tych środków, odżywiając się gorszemt jako- 
ściowo produktami lub przymierając z głodu. 

Rada M. B. Pracy według nas z niewyjaś- 

tionych powodów pominęła jedną z przyczyn 


kryzysu i bezrobocia — kwestję ubezpieczeń | 


Ispołecznych. Nie były one stosowane na ezer- 
szą Skalę przed wojną; wskutek zaś uchwał 
konferencji waszyngtońskiej, 24 państw, które 
podpisały komwencje o ochronie pracy, zobo- 
wiązało się u riebie przeprowadzić przymu- 


|sowe ubezpieczenie Gl pracy w formie Fun- 


duszu Bezrobocia, Skoro jeszcze w r. 1919 
[było ubezpieczonych 4:/, miljona robotników, 
to już w 1931 r. korzystała z zasiłków 36 do 40 
miljomów ubezpieczonych w Enropie łącznie 
z Rosją Sowiecką. Sztywmość struktury ubez- 
pieczeń wobec zmian gospodarczych, przerzi- 
canie ciężaru utrzymania bezrobotnych na 
ludżety państwowe, niemające potrzebnych 
rezerw finansowych, musialy zachwiać stało- 
ścią, waluty (Anglja, Niemcy, Ameryka), i rów- 
nowagą budżetową: odbiła się podobna poll- 
tyka ubezpieczeniowa na psychice bezrobot- 
nych, z których poważny procent niemający 
|nie wspólnego z pracą zawodowa zaczął korzy- 
stać z dochodów publicznych, wiodąc tem sa- 
mem rządy państw do coraz większych świad: 
|czeń socjalnych i powszechnego wbožżenia 
‘narodu. 
Ks. Dr. P. BOBER. 


0d Administracii. 


Przy zamawianiu pojedynezych 

egzemplarzy „Głosu Narodu 

należy równoeześnie nadesłać 

25 gr. za każdy numer dzien- 

nika i opłatę pocztową 10 gr. 
od egzemplarza. 


Wreszcie prof, Ansiaux z Brukseli dopa- 9720: 


kry-| wa 4.50—5: 


Wr. 10% 
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> ke a Mancel win 
helenaGralewska 
zaprzysiążony dostawca 
win mszalnych węgierskich 
Kraków, ul. Bracka fi 
boa daw. A. Gralewski 1 Ska 


WINA MSZALNE 


węgierskie, tokajskie, 
wytrawne, 
putowe starsze, 
Wina irancuskie. 


Wina HI 7 mszalne fota shile wi 
spamy W beczkach, aniałkach, dymIio- 
— — — — nach l iiaszkach. 


— Wina dia diabetyków. — 
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Giełdowe ceny zboża 


Na giełdzie zbożowej w Krakowie notow:» 
no w piątek 14 b. m. następujące ceny: 

Pszenica dworska czerwona stand, 36.50— 
e; dwerska czerwona 14/75 kg. 28.50—39,25; 
Żyto dworskie stand, 20—20.2 m, dworskie 
1975—20; owies dworski stand. 14—14,50; 
targowy stand. 13.50—14: jęczmień na krupy 
stand. 16—16.25, kukurudza krajowa 22—28: 
koński zab 40 4; proso 18—18,50; groch 
Wiktorja poznański 31—83; zwykły jadalny 
polny pastewny 21—23; peluszka 17 
do 18: poiny do siewu 22—94: fasola 40—45; 
fasola biała 20—22: Wachtel 19—20; mieszana 
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kolorowa 17—18: bobik siewny 14—-15; pa- 
stewny 13—14; wyka siewna 14—14,50; pa- 
stewna 13—13.50: łubin żółty 1212,50: żdł- 


ty do siewu 12.50—13; niebieski 10,75—11.25: 
niebieski do siewu 11,25—11./5; siano słod- 
kie 1—1,50; średnie 6—6,50; kwaśne 4.,50—5: 
koniczyna. pastewna 8—8,50; stoma długa no- 
mierzwa luzem 44,50; praso- 
waus 4,50—5: mak niebieski z workiem 190— 
190; szary z workiem 160-—170: kminek kra- 
jowy czyszczony 1556—160; holenderski 160— 
165: koniczyna nasienna czerwona atest. 108 
do 112: surowa czerwona 75—80: koniczyna 
16—16,50; tymotka bez kan. atest, 38% ezysi. 
55—40: targowa 20—25; AN pszenna. okr. 
Krak. grysik pszenny 67—68: grysikowy 62— 
65; 45% 63—64: 60% poznańska 34—35; ma- 
E żytnia okr, Krak. I gat. 0—65% ol, 50—32: 
U gat, sitkowa 21—22; razowa 25-—26; maka 
żytnia okr. Poznań. I gat, 0—65% 31—31.50; 
graham pszenny 46—41; otręby żytnie 8.50—- 
0.25: pszenne 8.15—90,25; mąka czerwona 11.15 
do 12.50: pecak fabryczny 2929.50: chlonski 
25-—26: siekanka jęczmienna fabryczna 29.50-— 
30,50: chłopska 25.50-—26.50; ryż K52 54,80— 
57: ryż K53 50.65—53.50 zł. 

Tendencja dla chlebowych 
sza. Brak dowozu. 
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do Mr. Ba, proj. 105783. JI 


Ogloszenie, 


Gmiwa st. kr. m. Krakowa na _ zasadzie 
uchwały Rady miejskiej z dnia 27 marea 1983 
roku ogłasza niniejegem 


RONKURS 


dla architektów polskich — na architektonicze 
ne rozwiązanie Gmachu Muzeum Narodowego 
i urbanistyczne ukształtowanie najbliższego 
otoczenia gmachu — © terminem nadsyłania 
prac do dnia 80 czerwca br. 


Za, względnie najlepsze prace wyznacza. się 
nagrody: 


I-sza. 5.000 zł. 
I-ga 3.000 , 
M-cia 2000 s 


Gminie m. Krakowa służy nadto prawo Za- 
kupu 2 prac po zł. 750.—. Szczegółowy program 
i warunki konkursu mabywać można w Megi- 
stracie w Budownictwie m. Oddz. A. w godz. 
od 12—14-tej za opłatą 12 zł. 

Prezydent miasta: 


Dr. Mieczysław Kaplicki m.p, 


Humor 


Wędrówka dusz, Mayer j Lipower spotyka 
się na ulicy. 
— Wie pam — powiada Mayer — ja wierzą 
w wędrówkę dusz... Ja wiem naprzykład do- 
kładnie, że ja byłem kiedyś osłem... 
— Ċo pam mówi?... Kiedy to mogło być? 
iKiedy?.. Wtedy, gdy pożyczyłem panu te 
sto złotych — rozumiesz pan? 
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Nr. 108 


to słychać | 
w Mrafkowie. 
Sobota Wielka 15: ów, Bazylisy i 


stazjj. 

Niedziela 16; Wielkanoc. Św. Bene- 
dykta 

Pońiedziałek Wielkanocny 17: 
Aniceta. 

Wierek 18: Św. Apolomjusza. 

Wiorek 18: wschód słońca o godz. 4. 57, 
zachód o 19.08. 


Św. 
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Wesołych Swiąt. 


Po długim okresie „Wickiego Postu wk 
%aiiśmy się -radosnego dnin Zmartwychwstania 
Pańskiego. Wydaje się, jakbyśmy po długich 
dniach szarości i smutku wydostali się do sło- 
necznej krainy, pełuej wesela i pogody. Gby 
tak byio! Życzymy wszystkim naszym. miłym 
Czytelnikom, Współpracownikom, Przyjacio- | 
łom pisma, i $ympatykom, by w uroczystym 
dniu Wielkiej Nocy zrzucili z serca  brzemie 
goryczy i troski i odetehnęli pełną. piersią ra- 
dością i otuchą, których nam tak potrzeba. 
Oby manı te jasne święta wlały do sere pogodę 
i spokój, byśmy szczęśliwie pożegłowałi wśród 
raf burzliwych czasów i doczekali się następ- 
mych Świąt Wielkiejnocy. 


Nasz numer świąteczny 


zawiera poza zwykłym działem informacyjnym 
szerec artykułów z dziedziny politycznej, spo- 
łecznej i literackiej, m. in.: Ks. J. Piwowarczy- 
ka: „Czy należy mieć nadzicję?*; gen. dyw. 
Stan. Hallera: „Na jedną kartę!*; prof. U. J. 
Ign. Chrzanowskiego: „W sprawio romantyzmu 
i estetyzmu*; Ant. Waśkowskiego: „Wikinda* 
(fragment tragedji); prof. U. J. Stan. Pigonia: 
„Marzenia filomaty o katedrze umiwemyteckiej 
w Krakowie“; prof. U. J. Wład. Konopczyń- 
skiego: „Kraków o sobic“; Stanisława Burtans: 
„Kryzysy; S. S. Lu: „Niewłaściwa droga"; 
dziek. U. J. Zdzisława Jachimeckiego: . Pośród 
autorów j aktorów współczesnego teatr wło- 
skiego“; prof. Uniw. Łotow. w Rydze Juljana 
Krzyżanowskiego: „Kazanie zbójniekie”; prot. 
Ludwika Skoczylasa: „Chcemy dramatu histo 
rycznego!'; dr. E. Koreckiego: „Prawda w oñ- 
cztuciu wielkich poetów”; inż. arch. Fr. Mączyń- 
skiego: „Sprawa muzeów zagranicą a u uas“; 
prof. Politechniki Lwowskiej Stefana Bryły: 
„0 polską politykę słowiańską”; Eugeujusza 
Wojtycha: „Słońce i Monopol” (bajka); Staui- 
sława Sopiekiego: „Bitwa pod Wiedniem“; po- 
zmem w dziale gospodarczym: „Znaczenie i wa- 
runki kapitalizacji w Polsce“; dalej „Nowe 
przepisy o stypendjach akademickich“; „Dział 
Młodych*; informacje telegraficzne i kromikar- 
skie. 
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NASTĘPNY NUMER „GŁOSU NARODU“ 
ukaże się w objętości zwyczajnej w środę 19 
b. m. rano, W razie ważnych wydarzeń poja- 
wi sie nadzwyczajne wydanie naszego pisma. 

UROCZYSTOŚCI KOŚCIELNE W WIELKI 
CZWARTEK W KRAKOWIE. Tłum wiemych 
zapełnił świątynię Marjacką w Wielki Czwartek 
o godz. 7-ej wieczorem; miała. się bowiem od- 
być tradycyjna procesja z kościoła N. M. Pan- 
nay do Ogrójca kościoła św. Barbary; z powo- 
du deszczu jednak procesja odbyła się w obrę- 
bie kościoła. Podniosłe kazanie wygłosił Ks. 
Andrzej Wojnar, poczem odśpiewane zostały 
pieśni wielkopostne, 

PIELGRZYMKI DO GROBU PAŃSKIEGO. 
W Wielki Piątek i Wielką Sobotę odbywają 
się po wszystkich kościołach pielgrzymki 
wiernych do Grobu Pańskiego, W Wielką So- 
botę o.godz. 8 ranę, odbędzie się w kościele 
Marjaekim święcenie ognia, paschału i wody, 
następnie uroczysta Msza św. O godz. 7.30 
wieczorem Rezurekcja i procesja koło kościo- 
la, — W katedrze wawelskiej w sobotę o 
godz, 7.30 święcenie ognia, paschału i wody, 
zaś o0 godz. 9 uroczysta Msza św. O godz. 
6-tej wieczorem Rezurekcja, 

PIĘKNA INICJATYWA. Koło artylerzy- 
stów b. I. pułku artylerji Legjonów Polskich 
wystąpiło z inicjatywą odmowienia jednej z sal 
Zamku Królewskiego na Wawelu sumptem o- 
gółu oficerów i podoficerów artylerji polskiej 
— czynnej służby, rezerwy i stanu spoczynku. 
Rozpoczęta akcja w tym Kierunku jest w pel- 
nym toku. 

WYJEŻDŻAJĄCY POCIĄGIEM WYCIECZ- 
KOWYM Z KRAKOWA DO CZARNOHORY 
będą mieli bardzo miłe święta, jeśli chodzi 
o możliwość wycieczek narciarskich. W Czar 
mohorze pokrywa śnieżna jest dostatecznie gru. 
ba, na Zaroślaku przekracza pół metra, Słone- 
czna pogoda oraz firmy wiosenne zapowniają 
Cobre spędzenie Świat przez narciarzy na nar. | 
tech. 

RUCH PRZEDŚWIĄTECZNY W KRAKO- 
WIE SŁABSZY NIŻ ZWYKLE. Ogólna bieda 
daje się odczuć i teraz, w czasie zakupów przed 
świątecznych u kupców krakowskich. Obroty 
Bą o wiele skrommiejsze, niż lat ubiegłych. — 
Również wielkopiątkowy targ był słaby. 


„GŁOS NARODU" z dnia 15-go kwietnia 1933. 


f SANATORIUM W 


pod Krakowem p. Raciborowice, tel. krakowski 137-30. 


Cheroby układu nerwowego organiczne i czynnościowe. Zaburzenia nerwowe 
w schorzeniach przemiany materjii wewnętrznego wydzielania. — Stany rekon- 
walesceneji. — Leczenie odwykowe. 
Dziennie z leczeniem w osobnym pokoju do złotych 25* — 
Ti BOR E. E GR 0 4. A pain E 
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OTWARCIE SEZONU  TENNISOWEGO; 
W KRAKOWIE. W drugi dzień Świąt. t. j. 17 
b, m: o godz: 10-tej, na kortach AZS, w Parku 
Krakowskim. nastąpi otwarcie sezonu tenniso- 
wege, przy udziale zawodników:  Jędrzejow- 
skiej, Dubieńskiej. Pozowskiej, Horuina, Na- 
wratila Tadowskiego i innych. Będzie to t. zw. 
Turniej Błyskawiczny. Spotkanie z mistrzynią 
Polski Jędrzcjowską budzi niebywałe zainte- 
resowanie, gdyż jest to pierwszy. a zarazem 
ostatni występ naszej mistrzyni w Krakowie 
w sezonie wicsennym. 

NAPAŚĆ NOŻOWNIKÓW. We wsi Golko- 
wice koło $wcszowie pod Rakowem banda nie- 
wyśledzconych dotychczas nożowników napadła 
w dniu 14 tm. na tamtejszego mieszkańca, 22- 
leniego Józefa Michalika, szewca z zawodu i 
poranila go nożami. Rannego odwicziono na 
stację pogotowia ratunkowego w Krakowie, 
skąd po stwierdzeniu u Michalika całego sze- 
regu ciężkich ran kłótych, przewieziono go de 
szpitala Św. Łazarza na oddział chirurgiczny. 

TRZY POŻARY KOMINOWE. Skutkiem 
pieczenia cinst świątecznych powstały w dniu 
Wielkiego Piątku trzy pożary kominowe w róż- 
nych punktach miasta, a mianowicie: w domu 
przy ul. Lenartowiczą 7, przy ul. Podbrzezie 
16 i w Rynku Podgórskim, Wszędzie interwe-| 
njowała skutecznie straż pożarna. I 

MAKABRYCZNY PAKIET. Dnia 13 b. m.l 
okolo godz. 15 T. Kuśnierz, grabarz, zam, Bro- 
misławy 9, znalazł obok kościoła św. Salwatora. 
pakiet, wewnątrz którego był płód płei męskiej 
4 miesiące liczący, który na orzeczenio leka- 
rza miejskiego przewieziono da Zakładu medy- 
cyny sądowej. 

FATALNA JAZDA PO PORĘCZY SCHO- 
DÓW. Kazik Otrębski, lat 11, uczeń 4 klasy 
szkoły powszechnej, zam. Szewska 14. zjeżdża- 
JĄC po poręczy klatki schodowej spadł z Il-go 
piętra na parter, Jamiąc przedramię lewej ręki 
i doznając ogólnych potłuczoń, Przewieziono 
go wczoraj do szpitala ów. Łazarza. 
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ZAWIADOKIENIA I KOMUNIKATY. 
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znacznym postępem w porówmaniu z lata- 
ubiegłemi, w których liczbą uczestników 
wahała się w granicach 20—30 osób. 

Wobec wzrastającego powodzenia akade- 
miekich rekolekcyj zamkniętych Związek reko- 
lecyjny nosi się z zamiarem urządzenia w roku 
przyszłym 3 «eryj rekolekcyj. 


Ljazd akademickich kół historyków. 
Jak już donosiliśmy w dniach 20 i 21 b. m. 
odbędzie się w Krakowie H Zjazd Wydziału 


ZWRACAMY UWAGĘ naszych P, T. Czy-| Kół Historyków pod protektoratem Rektora U. 


telników na zamieszczone w dzisiejszym nu- 

merze „Głosu Narodu” ogłoszenie o publicznej 

licytacji zastawów w Akeyjnym Banku Hipo- 

tecznyw, Filja w Krakowie. : 
E O quis 

REPERTUAR TEATRU SLOWACKIEGO. 

Niedziela popol: „Opowieści 
(Gość występ Ady Sari) 

Niedziela wiecz.: „Dziewczęta 
kach”. 

Poniedziałek popol: „Bziczek”; 
„Fak — a nie maczej”. 

Wtorek: „Tak — a nie inaczej“ ‘Gość, wy- 
stępy Marjusza Maszyńskiego). 

Środa: „Tak — a nie inaczej” (Gość. wy- 
stępy Marjusza Maszyńskiago). 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA: 16 bm. o godz. 
3.30 pop. „Minister i tancerka”; o 7.380 wiacz.: 
-Synowa ze suteryn*. 

17 bm. o godz, 3.30 pop.: „Synowa ze sute- 
ryn“; o 7.30 wiecz.: „Rewolucja małżeńska”, 

WWPEDĘUAŃ BBE TRAW, 

ŚWIT: „Pieśń nocy“ (Jan Kiepura). 

WANDA: „Romeo i Juleja“ (Dymsza i Po- 
gorzelska). 

APOLLO: „Pam Spelec Ostrostrzelec* (Vla- 
sta Burian). 

SZTUKA: „Gehonna kobiety” (Sylwja Syd- 


w mundur- 


wieczorem: 


ney). 
UCIECHA: „W cieniu Krzyża” (Igrzyska 
Nerona). 


ATLANTIC: „Artem Burłag z nad Wołgi". 
SŁOŃCE: .,10% dla mnie“ (Krukowski). 
BAGATELA: „Młodość na zamówionie'*. 
ADRIA: Kriss". 


Hoffmana“ | jemickim św. Anny. 


J. Prof. St. Kutrzeby oraz Kuratora Wydzialu 
Prof. dr. Oskara Halcckiego. 

Zjazd rozpocznie się Mszą św. odpmawioną 
przez prorektora U. J. ks. prof. dr. K. Michal- 
skiego we czwartek o godz. 9 w kościele aka- 
O godz. 11 uroczysta 
inauguracja Zjazdu w Auli U. J. Dalsze dni Zjaz 
du wypełnią obrady i referaty na tematy nau- 
kowe, orgamizacyjne i samonomocowe, 


Ljazd nesfilologów polskich 
odhył się w Krakowie. 


W ostatnich dniach przed świętami odbył 
się w Krakowie Zjazd neofilołogów polskich, 
którego obrady toczyły się w murach Uniwer- 
sytetu Jagieli. Po przemówieniach powitalnych 
rektora U. J. prof. Kutrzeby, Kuratora okręgu 
szkolnego krak. dra Nowickiego, przedstawicia 
la rady miejskiej, TNSW oraz zagajeniu zjaz- 
du przez prezesa Pol, Tow. Neofilologicznego 
prof, Łempiokiego i prezesa okręgu krakow- 
skiego P. T. N. posła Dyhoskiego — wysłano 
depesze hołdownicze. 

Po ukonstytuowaniu się prezydjum zjazdu 
z prezesem dr. Dyboskim rozpoczęto właściwe 
obrady. Celem zjazdu było zaznajomienie u- 
czestników z nowemi programami  neofiiolo. 
gicznemi, związanemi z reformą szkolną. Pro- 
gramy te przedstawili naczelnik wydziału pro- 
gramowego dr. Walicki i imstruktorką mini. 
sterstwa WROP p. Nieniewska, których refe- 
raty wywołały duże zainteresowanie į ożywia- 
ną dyskusję. Szereg wykładów naukowych z 


PROMIEŃ: „Wesoły pomteznik* (Chevalier). |dziedziny filologii romańskiej, angielskiej į nie- 


KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 18 do 22 


mieckiej wygłosili pp. prof: Arend, Czemy, 


film pt. „Madame Satam*. (W rolach głównych | David, Dyboski, Helsztyński, Ippoldt, Glixelli, 


Kay Johnson). 
—— 
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M PFA, 
C SLEV 


sefi a 


Zaprzysięłeni dostawcy win mszalnych. 
[| 


Repertuar Swiateczny Teatru Miejskiego 
w Krakowie. 
W niedzielę, w pierwszy dzień Świąt Wiel- 


kiejnocy, na przedstawieniu  popołudniowem, 
po cenach zniżonych, powtórzenie opery J 


Offenbacha „Opowieści Hoffmana", uświetnio- | 
nej gościnnym występem światowej sławy ar-| 
tystki Ady Sari, w mistrzowskiej kreacji po- 
trójnej partji Olimpji, Guiletty i Amtonji. W 
niedzielę wieczorem, na przedstawieniu po ce- 
nach zniżonych, ciesząca się niebywałem po- 
wodzeniem nowość repertuaru, głośna sztuka 
Chrysty Winsloe „Dziewczęta w mundurkach”, | 
w której wystąpią po raz pierwszy: w popiso-| 
wej roli Manueli p. Marja Bednarska, nauczy- 
cielki Kesten Jamiua Werniez. 

W poniedziałek, w drugi dzień Świąt Wiel- 
kiejnocy, po raz pierwszy na przedstawieniu 
popołudniowem, po cenach zniżonych, lekka | 
komedja Guido Cantini'ego ..Bziczek* z pp.: 
Kostecką i Hierowskim w glównyeh rolach. 
W poniedziałek Wieczorem, na przedstawieniu, 
po cenach zniżonych, ciesząca się fenomemal- 
nem powodzeniem, wesoła współczesna kome- 
dja. Marjusza Maszyńskiego „Tak — a nie ina- 
czej”, z gościnnym występem autora, w znako- 
mitej kreaeji głównej popisowej roli męskiej. 

—0])o—— 
WIADOMOŚC! KOŚCIELNE. 

REZUREKCJA w kościele SS. Wizytek 
przy ul. Krowoederskicj 16, odbędzie się w so- 
bote o gódz. 634 wieczorem, 

W KOŚCIELE MARJACKIM w dniu Zmar- 
twychwstamia Pańskiego o godz. 10 suma pon- 
tyfikalna, która celebrować będzie Ks. infułat | 
Dr. Józef Kulinowski, zaś kazanie wygłosi Ks.: 
Prof. Dr. Jan Dabrowski z Lublina, — W da-| 


WĘGRZYNY MSZALNE WYTRAWNE 


Ziełeniak tokajski hr. Szirmaya, 


1928, Zł. 3-80 


Stołowe badaczońskie (Riesling), 1929, „ 450 
Czerwone egerskie arcybiskupie 1830, „ 450 
Samorodne tokajskie własne, 1930, „ 550 
Samorodne hr. Szirmayń, 1924, „ 7— 
|  WĘGRZYNY MSZALNE SŁODKIE 
Maślacz tokajski hr. Szirmaya 1930, „ 5— 
Asu tokajskie 4-put. własne 1930, „ 750 


xa fiaszkę 7 dl. przy winach słodkich 5 dl. 
Także na litry i w beczkach. 

Przy odbiorze każdych 10 flaszek dodajemy 
1 bezpłatnie. 


W KOŚCIELE KS. KS. MISJONARZY na 
Klepurzu w niedzielą 16 kwietnia br. o godzi- 
mie 9.30 w czasie Mszy świętej śpiewa chór 
męski pieśni Wielkanocne. — W poniedziałek 


zaś gra kwartet smyczkowy. 


W KOŚCIELE KS, KS. PIJARÓW w Wiel- 
Niedzielę o godz. 12 śpiewa „Echo Krakow- 
skie” pod: kierownictwem. p. prof. Stan. Smicz- 
12 orkiestra 
8-go pułku Ułanów odępra szereg pieśni wiel- 


ką 
ki. — W poniedziałek o godz. 


kanocnych. 


W KOŚCIELE 00. KARMELITÓW na Pia- | zzzjemniku 1932. 


Kleczkowski, Łempicki, Massey, Morawski, 
Piętak. Zjazd urozmaicony był przedstawienia- 
mi teatralnemi (fragmenty „Błękitnego ptaka” 
Maeterlincka i V. Hugo „Hernani”), wykonano- 
mi przez młodzież szkolną w języku francu- 
skim. Na zakończenie zjazdu uchwalona sze- 
reg rezolucyj w kierunku ułatwienia meofilolo- 
gom studjów zagranicznych oraz wezwanie do 
wszystkich neofilologów polskich do intenzyw- 
mej pracy nad przystosowaniem nauczania do 
nowych warunków. 


Z sali sądonej. 


14 ZŁODZIEJI Z POWIATU DOBCZYCKIEGO 
PRZED SĄDEM. 


Przed Sądem okr. karnym w Krakowie była 
wczoraj rozpatrywana sprawa przeciwko 14 
oskarżonym o kradzieże, popełnione na terenie 
powiatu dobczyckiego. Na 14 oskarżonych sta- 
wił się tylko pięciu, w tem trzech z aresztu 
śledczego, pozostali oskarżeni do rozprawy nie 
stanęli. 

Główni winowajcy Wład. i Walenty Wojtas 
sińscy oraz Wojciech Gorączko zostali zasądze- 
ni na karę więzienia przez 1 i pół reku, co do 
pozostałych oskarżonych rozprawa została od- 
roczoma. Zasądzenie wastąpiło ma podstawia 
przyznania się oskarżonych do kradzieży w pa- 
Zasądzeni stawali bez obroń- 


sku w niedzielę i poniedziałek o godz, 12-tej | egw, Nieobecnych oskarżonych zastępował m. 


Chór Karmelitański wykona pieśni wielkanoc- 
ne pod kier, p. J. Nowaka. Przy organach p: 
J: Seweryn: 

W BAZYLICE 00. FRANCISZKANÓW 


in. adw. dr. Jan Bardel. 


OSZUKAŁ RODZONĄ SIOSTRĘ, 
Wczoraj odbyła się w Sądzie okręgowym 


w pierwsze i drugie święto Wielkanocy o godz. | karnym w Krakowie rozprawą przeciw Miko- 


12-tej „Chór Cecyljański* pod: kier. Dr, Życz- 

kowskiego odśpiewa odpowiednie utwory wiel 

kancene. Przy organach p. prof, Górecki. 
=p m 


Wzrastające powodzenie rekolekcyj 
akademickich. 


W okresie wielkiego postu 


łajowi Hyli — o występek kradzieży, 
stwa i niebezpiecznych pogróżek. 
Oskarżonemu, który odpowiadał z aresztu. 
zarzweał akt oskarżenia, iż w r. 1981 i 1952 
w celu osiągnięcia korzyści majatkowych. 
wprowadził rodzoną siostrę Martę Sznajd:o- 
wicz-Lipińską w błąd, przez zapewnienie. że 


OSZŁ- 


zorgamizowałj 2a otrzymane od niej pieniądze wystawi dom 


powołany przed kilku laty do życia przy Sto- i zahipotekuje go na pokrzywdzoną. Pod tym 


warzyszeniu akad. „Odrodzenie“ Związek re-| Pretekstem 


wyłudził od siostry gotówką 


kolekcyjny akademickie rekolekcje zamkniętej W kwocie 22,500 zl, gotówkę sobie przywłasz- 
dla studentów wyższych uczelni, Pierwsza se-|CZył, a dem po wybudowaniu sprzedał nieja- 
rja tych rekolekcyj odbyła się w klasztorzej kiemu Karolowi Podkopałowi za kwotę 13.600 


C. O. Kamedułów na Bielanach w dniach 19,|7ł. przez co udaremnił 
20 i 21 marca. Nauk udzielał ks dr. St. Czar-|5trze poszukiwanie 


toryski, 


pokrzywdzonej sio- 
zaspokojenia szkody. — 
Ponadto akt oskarżenia obwinia oskarżonego 


Drugą serię rekolckcyj zorganizowano wlHyle o kradzież rzeczy. wartości 2.000 zł. i o 


dniach 11, 12 i 13 kwietnia w klasztorze 0. O. 


Cystersów w Mogile, pod duehowem kierowni- 


grcżenie siostrze zamordowaniem. 


Powództwo cywilne imieniem Lipińskiej 


sie sumy chór „Hasto“ pod kier. St. Profiea ctwem O. Bertranda Czernyka Dominikamina.| wnosił adw, Dr Jan Bardel. Po przesluchanin 
W obu serjach rekolekcyj wzięło udział 40) świadków Sad skazał Hylę na karę 2 pół lata 
kładzie dyrygenta, oraz „Alleluja” Händla. —|akademików. Zaznaczyć należy, że cyfra 40| więzienia — zasądzając powództwo cywilne na 
osób biarących udział w rekolekcjach zorgani- | rzecz pokrzywdzonej, 


wykona niszę Witta, pieśni wielkanocne w u- 


Podczas mszy św. o godz. 12 śpiewa owak 
„Hasło“. 1 


zowkmych przez wyżej wymieniony 


związek 


— 0 pomm 
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onatlek kursu dolara 


Warszawa, 14. 4. (Telef, wł) W związku 
zę świętami giełda oficjalna była dziś nieczyn- 
na. W obrotach pozagiełdowych notowano do- 
lary po 8.85 zł. Zniżka kursu nastąpiła wobec 
wieści o zamierzeniach  infiacyjnych Sta- 
nach Zjednoczonych. Banknoty niemieckie no- 
towano po 210 zł. za 100 marek. funt szterlii- 
gów po 30.40 zł, 


UMOWY KOLEJOWE Z RUMUNJĄ. 


Warszawa, 14, 4. (Telef. wi). Ministerstwo 
Komunikacji przeprowadziło rokow ania z wła- 
dzami rumuńskiemi w sprawie kolejowego ru- 
chu granicznego między Polską a Rumuuja. — 
Idzie tu głównie o odcinek Kuty—Wvżnica. 
Omawiano także kwestje tranzytowe. — We 
wszystkich sprawach zostało osiągnięte poro- 
zumienie. 


w 


Budżet Francji — 50 mlicnów franków 


Paryż, PAT) O godz. 6.30 nad rauem izba 
deputowanych przyjęła 514 głosami przeciwko 
65 całość ustawy finansowej wraz z budżetem 
na rok 1933. Budżet po stronie wydatków wy- 
nosi 50.092.025.0000 fr. a po stronie aoehodów 
45.914.900.000 fr. Następnie izba  odroczyla. 
obrady do 16 maja. 


NIEZGODA WŚRÓD SOCJALISTÓW, 


Paryż 14 kwietnia. W toku dyskusji nad 
budżetem wojskowym minister wojny Daladier 
oświadczył, że nie dopuści do żadnych ekspe- 
rymentów, mogących osłabić zdolność obron- 
ną narodu, Francja z jednej strony rszo!kiem; 
siłami dąży do zorganizowania pokoju cura- 
pejskiego, z drugiej jednak nie śmie zapomi- 
nać o swej obronie i wolności. Budżet wojsko- 
wy przyjęty został 517 głosami przeciw 31. 
Vrakcja socjalistyczna głosowała nań budżetem 
wojskowym rozbieżnie. 90 posłów głosowało 
za — 10 przeciw, a 19 wstrzymało się od gło- 
sowania, Budzet wojskowy przewiduje rt in. 
kredyt w wysokości 160 miljonów franków na 
budowę 4 nowych krążowników. 

Dotychczas tylko jeden raz socjaliści gło- 
sowali w ten sam sposób, a mianowicie w r. 
1925, kiedy podobnie jak okecnie podtrzymy- 
wali rzad. Miało to jednak miejsce po wypo- 
wiedzeniu się w tej sprawie rady narodowej. 
Tym razem grupa socjalistyczna postanowiła 
uchylić sie od obowiązujących ją dotychczas 
postanowień, zanim kongres socjalistów wy- 
powie się w tej sprawie. Według nicktóryc! 
wybitnych osobistości z kół secjalistycznych, 
wczorajsze wystąpienie Daladiera w sprawic 
kredytów na obronę narodową. przyczyniło 
się w znacznym stopniu do decyzji socjali- 
stów, zwłaszcza te ustępy przemówienia pre- 
mjera, które wykazały jego dbałość o hezpie- 
czeństwo i całość terytorjum francuskiego, 
oraz słowa pełne patrjotyzmu, w których Da- 
Jadier mówił o tym bastjonie wolności, którym 
na świecie jest Francja, 


——— 


strajk kolejarzy w Irlandii. 


Dublin, (PAT.) 
landzkich przybrała 
brót. Jednocześnie z 
kolejach północnych 
"jach południewych. 
miemia, osiągniętego 
wem A pracownikami kolei północnych miały 


ir- 


Sytuacja na kolejach 
nieoczekiwanie nowy 
zakończeniem strajku na 
wybuchł strajk na kole- 
Niektóre punkty porozu- 


Ə 


dowolenia wśród tych kolejarzy, którzy dotych 
czas nie brali udzialu w strajku. Ci ostatni na 
odbytym w Dublinie wiecu proklamowali strajk 


samorzutnie hez żadnego porozumienia z zarz4-|nie wolno robić koncesyj — dziennik 


„GŁOŚ NARODU“ z dnia 15-g0 kwietnia 1983. 


Umorzenie niepłatnej części podatku majątkowego. 


Warszawa 14, 4. 
skarbu poleciło padwładnym organem przystą 
pić do umorzenia płatnikom podatku mająt- 
kowego, niepiatnej części tego podatku, a to 
w mys! ustawy o nadzwyczajnej daninie ma 
jątkowej, Przed rwzeprowadzesiem umorzenia, 
u każdego platnika będzie sprawdzaną wySso- 
kość piutnego podatku. oraz ustalaną dokla- 
dnie część niepłatna, mająca ulee nmorzeniu. 

Umorzenie nastąpi z wzędu, bez osobnego 
zawiadomienia platników. Na żądanie jednak 
plstnika, wadze skarbowe obowiązane PRO 
komunikować mu sposób chłiczania płatnego 


SA 


Proces inżynierów anni 


ANGLICY PRZECZĄ WYMUSŻO 


Moskwa, 14., 4. (PAT), W procesie o sabo- 
taż w przemyśle  elektrotechnicznym wezcraj 
wieezorem w dalszym ciągu badano oskarżone- 
igo Thorntona, który pomimo potwierdzenia 
oskarżenia Mac Donakla nie przyznał się, że 
otrzymywał od niego instrukcje dostarczania 
intormacyj, dotyczących tabrykacji amunicji ar 
tyleryjskiej i rozbudowy sowieckiego przemy- 
słu wcjennego. Ihborntop oświadczył. że w śledz 
twie pierwiastkowem zezzawał pod sugestią sę- 
dziego śledczego. Dalej zaznaczył, że polityczna 
część zbieranych przez niego imformacyj a m. 
in. o nastroju ludności miała na ecin zbadanie 
trwałości wladzy sowieckiej w Rosji, co inte- 
resowało firme z punktu widzenia zdoleości kre 
dytowej ZSB. 

Dalej zeznawala technik Olejnik. Twierdzi 
on, że dawal Thorntonowi informacje o charak- 
terze wybitnie szpiegowskim, jak naprzyklaa 

o ruchach wojsk i transporcie zacpatrzenia 
wojskowego. Ponadto Thornton miał mu nazio- 
lać(? peleceń sabotażowyrwh o charakterze 
technicznym i wojskowym. 

Następnie zeznawala sekretarka dyremtora 
| Monkhousa Kutuzowa. Zeznaje ona, że dyr. 
Monkhousen w jej obecności układał plany (7) 
akcji dywersy jno-sabotażowej. Thomton mówił 
jej o werbowaniu przez reprezentacją firmy mo- 


(Telef. wł.) Ministerstwo ji niepłatnego podatku majątkowego, 


Po fokonaniu umorzenia władze wystapią 
z wnioskiem o skreślenie hipotecznego zabez- 
pieczenia. oraz zwolnią inne zabezpieczenia, 
w postaci gwarancji bankowych i t, p, usta: 
|nowione na zabezpieczenie  umorzcnej cześci 
podatkn majątkowego. Nadyłaty powstałe 
wskutek umorzenia niepistnej części podatku 
majątkowege. bela przekazane na poczet m- 
nych platnych naeżzości skarbowych. 2 w ra 
zie braku tvchźe, zwrócono platnikowi w go- 
tówee, 

—) — 


elstich w Moskwie. 


NYM ŻEZNANIOM ROSJAN. 


skiewskiej iużynierów i techników Rosjan do 
zbierania iufovnacyj I pieuwidacznienia w ksie 
gaeh sum, jakie owzymywali za: to. Thornton 
zapisywał to w notresach. wywiezionych za- 
wiezażn do Auglji. 

Oskarżony Thornton zaprzecza zeznaniom 
Kuiuzowej, Olejnika i Gusiewa, jakoby wyda- 
wał polecenia co do szpiegowania. Informacje 
składano wedle jego oświadczenia. dyrektorowi 
wydziału eksportowego firmy angielskiej Ri- 
chardsowi, bawiącemn stale w Lomlynie, który 
począwszy od roku 1923 cv roku przyjeżdżał 
do ZSRR na inspekcję. Richards w r. 1515 był 
oficerom wywiadowezym w sztabie angielskim 
korpusu ekspo dycji w Arehepgiolsku. Thorn- 
ton twierdzi dalej, że nie uprawiał akcji sabo- 
tażowej, mówi, że należy do ludzi, którzy caie 
życie tworzyli, a nie niszczyli. Stosunek jego 
do władz sowieckich byt lojxlnyv. Go sią tyczy 
sum wypłaconych inżynierom rosyjskim Thora- 
ton przyznaje jedynie. że zaszedł fakt pożycze- 
nia 2.000 rubli iaż. Dotgowawi. Na śledztwie 
pierwiastkowem ngugi za prawdziwe całość ze. 
znań Kutuzowej, Do księgi wpisano jedynie po 
wyższą sumę 2.000 rubli na specjalne polecenie 
Monkhouseua I Rthardsa. Monkhousen pelwier 
dził, że inż. Dołgowow zwrócii się rzeczywiście 
do Thorntona z prośbą o pożyczkę. 


ra: nu 


Niemcy -za planem. Mussoliniego. 


Rzym, 


Goering oświadczył, 


14 kwietnia. W wywiadzie udzielo- 
nym przedstawicielom prasy włoskiej v. Papen 
oświadczył, że rząd niemiecki w całej rozciąg- 
łości ayrobuje projekt paktu Mussoliniego i 
ma nadzieję, że rokowania doprowadzą do po- 
rozumienia na zasadzie pierwotnej idei paktu. 
że celem jego wizyty, 


rzymskiej jest uregulowanie komunikacji po- 
wietrznei między obydwenia krajami. Zapew- 
nial en dalej, że Niemcy nio przedstawiają, ża- 
inego aiebezpieczestwa dla żadnego państwa. 
zadają one jedynie (3) przyznania im takich 
samych praw, jakie posiadają inne narody. 


——$—— 


Zdenerwowanie prasy niemieckiej 


z powodu dyskusji w izbie Gmin. 


Berlin, 14. 4. e Weczorajsza debata w] monachijskiej w obozie koncentracyjnym w Da 


angielskiej tzbie 
silne wrażenie. 
Churchilla prasa niemieckn 
mentarzami.  zdraślzającemi 


ESD wywody Chamberlaina 


| pomiedzy przedsiębiorst- przygnębienie. 
„Borsen Ztg.* ubolewa. że bracia Anglosasi 
być również rozciągnięte ma pracowników. po-| nie rozumieją zupełnie sensu, anj ducha nie- 
łndniowych, co posłużyło za powód do nieza- | mieckiej rewolucji narodowej i stwierdza, 


mniej zrozumienia nia okazalby chyba żaden 
szęzep murzyński ©!) 


Slowa Chambertaina że dzisiejszym Niemcom 


dami związków zawodowych, które wobec te-; hezprzykładnym cynizmem (!). 


go oświadezyły, że strajk nosi charakter nic- 
urzędowy i że żadne zapomogi nie bedą straj- 
knjącym wypłacane. Narazie strajk objął Du- 
hlin i okolicę, grożąc Stopniowem rozszerze- 
niem się na całą Irlandje południowa, 


AUDYCJE ŚWIĄTECZNE ROZGŁOŚNI 
KRAKOWSKIEJ. 

W niedzielę w pierwszy dzień Świąt Wiel- 
kiejnocy, Rozgłośnia krakowska transmituje 
zrana nabczeństwo z katedry poznańskiej. na. 
stępnie o godz, 16.45 „Życzenia świątaczne dla 
Polonji zagranicznej”, które wygłosi marsza. 
łek Senatu Wł. Raczkiewicz. O godz. 18 nada 
Rozgłośnia kwadrans pectycki „Wiosna i wi- 
no“ Kazimierza Wierzyńskiego w recytacji p. 
Alfreda Woyciekiego, speakcra Rozyłośni, 0 
godz. 19.25 transmitowane beda zo Kwowa 
iiwię wesołe audycje, a od godz, 21 z Medjo- 
lanu z teatru Ta Seala opera Aida" Ver. 
dr'ego. 

W poniedzialek uslyszymy o godz, 14 „Ga 


wody podhalańsłzieć p. Władysława Doruli, fel-q 


jeton p. Michała Rnsinka o ksiażce, transmisję 
z Warszawy „Edukacja lady Fanny" i trans- 
misję operetki „„Dally”, 


O YA PTR ZWZ | Nh spotykały się zawsze 


„Vossischte Ztg.ć dziwi się, że nikt w Tzhie 
nie zaprotestował przeciwko ..cyniecznym ata- 


kam Churehila* Nawet z ław  robolniczych, 


wśród których żądania momieckie w sprawie 
równouprawnienia i rewizji traktatów pokojo- 
ze zrozumieniem, 


tym razem słychać było tylko oświadczenie, 
podkreślające wywody obu konserwatystów. 
Waszyngtcn, 11 kwietnia. Nowy ambasador 


francuski w Waszygtonie Delabonlaye zdemen- 
tował pogłoskę puszczoną w świał przez prasę 
organizowała w 


wiemtocka. jakoby Francja. 
Stanach Zjednoczonych propagandę francuską. 
PROTEST RZĄDU NIEMIECKIEGO 
W LONDYNIE. 
Rząd Rzeszy polecił 


mie 


11 kwietnia, 
niemieckiemu w Łondy 
zalożył u rządu angielskiego 


Bern 
an:kasaudorowi 
Hoeschowi, aby 
protest przeciw wczorajszej dyskusji w Izbie 
jej toku Spraw 


AO 


gmin, z powodu poruszenia w 


| wewnętrzeych Niemiec. 


ZABÓJSTWA W WIĘZIENIACH NIE- 
MIECKICH. 
Berlin. (PAT) Według komunikatu policji 


zareagowała ko- 
zdenerwowanie i 


w kolonjach brytyjskich. 


nazywa 


Gmin wywołała w Niemezec à chan, gdzie przebywają jniermowani członkowie 


stronnictw lewicowych. zastrzelono przy usilo- 
s lvant) ucieczce (?) 3 komunistów, jednego ra- 
kaw 

ma mm mm m — 


„Oficjalne“ komunikaty niemieckie 
SĄ ZNANE... 


Bruksela, (TAT) W Niemczech _ odel 
debit największemu dziennikowi bslgijskiomu 
„Le Soir. Powodem tego tył artykuł. ataku- 
jacy poselstwo niemieckie w Brukseli, które 
nadesłdo do redakcji „Łe Sew“ komunikat 
protestujący przeciwko kampanji antymiemiec- 
kiej, aazywiajacy wszystkie wiadomości poda- 
wano na ten temat nieprawdziwemi. 


rano 


W odpowiedzi na ten komunikat „Le Soir" 
zamieszcza artykuł p. t. „My znamy oficjalne 
komunikaty poselstwa niemieckiego”, w któ- 
rym przypomina, że 2 sierpnia 1911 r. posel- 
stwo niemieckie presilo redakcję tego dzienni- 
ka o zamieszczenie komunikatu, wedlug któ- 
rego Belgja nie miala najmniejszego powodu 
„obawiać się, iż Niemcy naruszą jej neutralność, 
Ww myśl poty poselstwa komunikat ukazal 
fsie 3 sierpnia i tegoż dnia wręczono Belg'i ul- 
trmatum, które — jak się okazało — znajdowa- 
ło sią w rękach posła nienicekiego od kilku- 
maslu dni. Dziennik zaprzecza, że poseł nie- 
miecki otrzymał wówczas z Berlina instmkcje, 
ażeby doręezające ultimatum rządowi belgijskie- 
mu staral się wywrzeć wrażenie, 
je od swego rządu w ostatniej chwili, 


iż otrzymał 


a KA | — zara 
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Czy bedzie wojna radjowa? 


List Polskiego Radja do Berlina, 


Warszawa. (Telef. wł), Polskie Radjo wy- 
jaśnia, że dnia 31 marca 1931 r. zawarta zo- 
stała z radjofonja niemiecką umowa 6 nie- 
agresji, w której obie strony uznają radjo za 
potężny nowoczesny czynnik cywilizacyjny ' 
dążące do wykorzystania go w dziedzinie zbli- 
ženia narodów, zobowiązały się do nienada- 
wania audycyj, któreby mogly wpłynąć na o- 
ziębienie wzajemnych stosuńków i urazić po- 


= dj 


x 


i 
czucie narodowe którejkolwiek ze stron, Ra- 
djo Polskie ze swej strony dotrzymało jak 
najściślej zawartej umowy i pragnie jej nadal 
dotrzymać, stojąc na straży autorytetu umów 


miedzynarodowych. craz dekl laracji, nezynło- 
nej w obot międzynarodowej unji radjofonicz- 
nej. Polskie Radjo zwróciło się w ostatnich 


dniach da właćz radjofonji niemieckiej, poè- 
krośluise fakt naruszenie ze strony niemieckiej 
zawartej nwowy i wyrażając nadzieję, że audy- 
cje tego rodzaju, sprzeczne z umową, nie będą 
w przyszłości miały micjsea. Polskie Radjo 
w liście swym zazaacza, iż w przeciwnym ra- 
zie będzie zmuszone dawać na niemieckie ata- 
ki odpowiedź dostosowaną ireśrią i duetem do 
agresywnych enunejacyj niemieckich, 


Kto będzie nastenca min, Boernera ? 


Warszawa, 14. 4. (Telef. wl.) W miejste 
*. p, min. Boeruera wehodzi do Sejmu rolnik 
Wróbel. Jako kamłydat na stanowisko mini- 


jest pod uwagę obok pos. 
departamentu Kaliński. 


stirna poczt, 

Polakiewicza, 

DZIENNIKARZE LWOWSCY WYPUSZCZENI 
Z ARESZTÓW. 

14. Gielet. 

zostali zwolnieni po 


hrany 
dyrektor 


Lwów, wł) Dzisjaj o godz. 
6-ej popol. 
bytu areszeje śledczym redaktorzy Kurjera 


Lwowskiego Ulanowski. Maeieliński i pięciu a- 


27 uch po- 
dW 
W więzieniu pozestaje jeszcze red. 


kademików, 
6 r] 


Turzanski, 

SZKÓL ZAWODOWYCH. 

4. (Telef, wl.) Mnisterstwo 
prace wid reorganizacja 
Przewidzianomw jest zwłasz 

w dziale lmlowla- 

w zakvyezia 


odpow. ..kutcjera 


REFORMA 


Warszawa, 11. 
oświaty rozpoczęło 
szkół zawoduwych. 
eza rozwinięcie szkolnictwa 
no-konstrnkcy iiyn, szczególnie 
konstrukcji żelbetowy ch. 


„PGZAR TARTAKU I MŁYNA 


Warszawa, 14. 4, (Telef. wid. We nai Ea- 
nin. powiatu łuninieckiego spalił się tartak oraz 


miyu parowy 2 calom wza K spłonęło 
blisko pięć wagonów desek. Straty sięgają 100 
tysiecy złotych. 

PRZYJAZD WYCIECZKI Z ALZACJI. 


Warszawa, 11, 4, (Telef. wl) W pierwszych 
dniach maja przybędzie do Polski 1 wyciaczka 
turystyczna z Francji, w liczbie około 1.000 
cib, głównie z Alzacji i Lotaryngji. 

WYCIECZKA SOWIECKA W POLSCE. 

Moskwa. (PAT, Dnia 26 kwietnia. 
dzie z Moskwy wycieczka sowiecxieh sfer go- 
spodarczych, ndająca się do Polski na zapro- 
szenie sen. Twanowskiego, prezesa polskiej de- 
legacji, która ostatnio bawila w Moskwie. — 
Wo wycieczec biorg udział: 
rza lwdowego handlu 
jako przewodniczący, 


wyje- 


Zastepea komissa- 
zagranicznego Bajew, 
członek kolegjuit ko- 
misarjatu ludowego handlu zagranicznego 
Tamarir, prezes stętutu importu tcehniezno- 
przemysłowego Kisietow. prezes Instytutu im- 
portu metali Chazanow i zastępea prezesa ln- 
stytutu importu warsztatów i obrabiarck Bar- 
min. Wycieczce tawarzyszy prezes sowieckiej 
strony Sowpoltoren Firsew, 
SĄDQWNICTWO DYSCYPLINARNE DLA 
NAUCZYCIELI. 

Warszawa 14. 4. (Telef. wł) Minjsterstwa 
oświaty wydało rozporządzenie w sprawie or- 
ganizacji sądawnictwa dyscyplinarnego dla 
nauczycieli. Obok zwykłych komisyj dyscypli- 
narnych, funkcjonować bedzie przy minister- 
stwie komisja odwcławcza, 
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CZY POLSKA WYGRA Z NIEMCAMI? 


Paryż. (PAT). Decyzja niemieckiego Zwiaz: 
ku tenisowego, zarządzająca wyeliminowanie 
z reprezentacji Niemiec w rozgrywkach o puhar 
Davisa żyda Daniela Prenna, najlżejszego teni- 
siste miemieckiego znajduje liczne komentarze 
w prasie paryskiej. Prasa francuska twierdzi, 
że tak dotkliwe osłabienie reprezentacji ni:- 
mieckiej przekreśla, wszelkie szanse poważniej- 
szych sukcesów. "Fenisowa reprezentacja Nie- 
miec powinna odpaść od dalszych rozgrywek 
już w drugiej rundzie w spotkaniu ze zwycię- 
scą meczu Holandja-Polska, którym najpraw do- 
podobniej będzie Polska. i 


Śr. 108. 


-Prawda w odczuciu wielkich po 


W dobie zupełnego pomieszania pojęć idzie 
przez rozłogi polskie „Chrystus Pan, a za nim 
orszak bosy* wiosennego kwiecia; w dniu Swe- 
go Zmartwychwstania błogosławi świat, ten 
świat, pełen „niewczesnych żalów,  potępień- 
czych swarów*, który na szereg lat przed woj- 
ną nasunął Kasprowiczowi głęboki symbol bo- 
haterskiego konia fałszywej wielkości i walą- 
cego się domu ideału. 

Właściwe zrozumienie myśli Kasprowicza 
będące dla Polski drogowskazem, a dla pocty 
tytułem do nieśmiertelnej sławy. Bo oto, w po- 
cie czola orząc zagon swój, z” padołów mator: 
jalistyczaego światopoglądu į wałki o kęs chlc- 
ba wzniósł się w strefę nadoblocznią i uzyskał 
istotne widzenie Świata sub specie aeternitatis, 
gdzie króluje Prawda i Dobro, sam Chrystns, 
„morze miłości”, zwycięzca Śmierci, zwiastun 
dobrej mowiny. 

„Nędza jest wszędzie; nędza w milości i nę- 
dza w cierpieniu“; próżnoby wyłamywać się z 
pod żelaznej konsekwencji grzechu pierworod- 
mego, która miljardem krzyżów przytłacza wą- 
tłe barki tęskmiącej za idealem duszy ludzkiej. 
Jak w Credo ke, Gratry'ego, tak samo u Kas- 
prowicza grzech pierworodny w swych skut- 
kach jest egoistycznem spaczeniem spolecznej 
matury człowicka; odśrodkowa siła tego egoizmu 
rozsadza każdą więź społeczną, wykolejając 
jedmostki i narody z drogi psychologicznej, wy- 
tkmiętej człowiekowi, jako istocie społecznej, 
przez Stwórcę. 

Droga ta prowadzi — ile że „panta rei" 
twszystko płynie) — od Boga do Boga. Powin- 
na być — wiecznem odwzajemnianiem się Bo- 
gu za „morze miłości”; jest jednak naprawdę 
— (ciągłem ikrzyżowamien Boga przez Ludz- 
Kość. 

Jakikolwiek ideał pochwyci Ludzkość w 
swoje samolubne diomie, materjalizuje go na- 
tychmiast j zniekształca, kując z dam Stwór- 
cy grot włóczni, ażeby przebić nim bez krzty 
wdzięczności bok wiecznie cierpiącego Chrystu- 
ga. W ten sposób Dies irae nietylko będzie, 
ale i jest: trwa ciągle jako konieczność samo- 
karcenia się zbrodni. 

Teologiczny problem „morza miłości* wiąże 
sia z psychologją awtonomizmu, nadanego ludz 
kości przez Stwórcę, że tak powiemy, społecz- 
nie, W ujęciu Kasprowicza, a także romanty- 
ków, Ludzkość j Człowiek przybierają. to no- 
woczesne znaczenie, w które je odziewa socjo- 
logja, wsparta o powagę doświadczeń Arysto- 
telesa; „człowiek — istota społeczna”. Teza ta 
umożliwia zrozumienie dogmatu Odkupienia, Je 
żeli Człowiek jest istotą społeczną, potężną w 
swem działaniu grupowem, kulturalnie zaś bez- 
silną jako jednostka teoretycznie odosobniona, 
to Odkupienie ważne przez wieki. a parte ante 
i a parte post, nie przedstawia nam trudności 
ami logicznej. ani psychologicznej. Jesteśmy peł 
nemi jednostkami, ale mamy pień wspólny na- 
tury ludzkiej, podohni w tem do takich istot, 
jak korale. Przyjąwszy na siehie naturę ludz- 
ką, Bór. zbawia Ludzkość i zawarte w niej 
jednostki indywidualne. Tę wspólność bratnie- 
go mia uwydatnia Chrystusowy nakaz .„miło- 
wania bliżniego, jak siebie samego“; pień płyn 
ny, który wrszcdł z dłoni Boga i, drogą jedno- 
sikowej i zbiorowej autonomii, z powrotem dą- 
ży do Boga, ma rozkaz „miłowania Boga z ca- 
łego serca i z całej duszy”. Ciąży na Ludzkoś- 


Kazanie zbójnickie. 


Duśce i Jurkowi. 


„Janickowe imie idzie po dziedzinie, 
Janosik zaginon, imie nie zaginie”, 


Tak zapewnia podhalańska pieśń zbójnieka, 
w zwięzłym dwuwierszu zamykając poetycki 
oddźwięk barwnego pasma wydarzeń, które 
daremnie nusiłowalibyśmy dzisiaj odtworzyć. 
Dzisiaj bowiem wiemy tylko, że w życiu daw- 
nego Podhala i dawnych Tatr zbójnictwo od- 
grywało rolę naprawdę dużą, jak zresztą, od 
czasów niepamiętnych, w życiu każdych gór, 
i że pozostawiło po sobie nikły osad wspom- 
nień w postaci dwuwierszy i czterowierszy, 
z których niewiele treści wydobyć można, Oraz 
w postaci kilkunastu czy kiłkudziesięciu po- 
wiastek o zacięciu anegdotycznem, mniej lub 
więcej dokładnie związanych z napoly już mi- 
tycznemi osobistościami Nowobilskieh, Mate- 
jów, Tatarów, Co jednak najbardziej zasta- 
nawia, to fakt, że większość owych pieśni 
i opowieści przyrosła do osoby zbójnika sło- 
wackiego, Janosika, straconego w Liptowskim 
Św. Mikułaszu na początku w. XVII. Tradycja 
ludowa uposażyła tego swego uluhieńca prze- 
różnemi rysami, pasującemi go na prawdzi- 
wego bohatera, na obrońcę uciśnionych chło- 
pów i wroga panów madziarskich po stronie 


słowackiej, na wcielenie wszystkich zalet ry*| 


cerskich po stronie polskiej. Nikłe pasemka 
owej tradycji podchwyciła przed stu laty lito- 


„GŁOS NARODU“ z dnia 15-g0 kwietnia 1983. 


O, 


etów. 


ci odpowiedzialność zarówno jednostkowa, jak lne i demokratyczne, realizując w ten sposób 
i zbiorowa. ewolucyjnie przyszłą pomyślność Globu, epoki 

Kto wżył się w fakt Męki Chrystusa tak, sprawiedliwości į powszechnej miłości. Wszel- 
jak Kasprowicz, Novalis lub Mickiewicz, kogo; ka droga gwałtowna, a więc wskazywana przez 
obserwacja i doświadczenie wewnętrzne nad-| żywioly ralykalne, czyta marksizm, czyto per 
czyło bezwzględnej ij niczachwianej wiary w |fas et nefas uszczęśliwiajrcy Ludzkość mierenl- 
Bóstwo Chrystusa, ten już osiągnął olbrzymie ; ny „pacyfizm“ w znanem tego słowa znacze- 
szezyty, z których wiłać snb specie actemita- |niu, kwalifikuje się jako niórealia _ mrzonka. 
tis cały ten padół walki wraz z sensem hytu. | teoria”; dektryna: ..pasująda do życia, jak 
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Na tak przerażającej wyniosłeści, którą nam | pięść do nosa. 
ukazują tylko ludzie święci i w znaczeniu świe- Mówi o tem eała twórczość Mickiewicza, 


ckiem genjalni, niema rozróżnienia między wia- | Krasińskiego i Kasprowicza, 

1. a wiedzą. bo Prawda jest jedna i prawdziwa Krzyżowanie Boga trwa wieki. Co odbiera 
religja też jedna. mianowicie katolicka, obja- |od intencji Boga i maszej natury, eo jest zbo- 
wiona przez Tego, który plymacą przez wiexijczeniam od celu wiekuistego i od wyraźnej 
Ludzkość wciąż zbawia, mieszkając z nią usta- |wskazóćwki Dobra į Prawdy, to, psychologicz- 
wioznie, poświęcając się za 'mią hez końca, do- nie rzecz biorąc, jako przeciwne życiu, reaguje 
póki Sql nie stopi całej różnorodności w jel- |bezwolnie i koniecznie chaosem j nie dającą 
ność materji. się opanować ruiną życia. 

Wróćmy jednak do „merza miłości” i glę- Gdziekolwiek indywidualne, czy grupowe 
bokiej tragedji kochającego Boga, żeby poznać ego (.ja') zamanifestowało zerwanie więzi spo- 
lepiej przedziwną zagadkę bytu, Wszyscy jeste- łecznej i praw Bożych swojem nego ( przaczę”*) 
śmy ukochanemi dziećmi Boga. Nie łatwiejsze- | tam, jak o tem świadezy histoyja jednostek, ra- 
go do cdezueia dla matki lub ojca. Jesteśmy |rodówy i nawet kultur, nie dało na siebie dbu- 


ia u 
też obrazami Stwórcy, a nasza psychologia la-igo ezckać żywiołowe nego życia. 

czy nas ściśle z Nim, a więc z tem, co jest ‘| Jeżeli dziś wydaje sią ludziom trzeźwo my- 
co być musi mocą swojej natury. Mamy psy- | ślącym, że Ludzkość chodzi ną głowach, a su- 
chologję konicezną z laski naszego wzorca. ciferi* miosge nie pochodnię. ale żagiew „oświa- 
Rozumiemy więc, że prawo psychologiczne, sdu.ty”, trzymają wysoko przej oczyma zdeptanej 
jące się niei} stworzonego Życia od Boga, |godności ludzkiej — nasze, katolickie, Chry- 
przez doczeszość, zpowrotem da Boga. Wyma- | stusowe ideały, nie powinno to zmylić nikogo: 
ga, aby pod warunkiem odwzajemnienia miło-|to jest stagromowe echo zdeptamej Prawdy, 
ści była wolność wyboru między dobrem a zlem która jako byt jednolity w świecie różnorodno- 
a zatem nieskrępowana wolna. wola, której do-| ści, odczuwa ból jednolicie w każdej dziedzinie 
Iry Ojciec daje impuls ku dobremu, a następ- | życia. Nie wolne mi rozsadzać więzi społecznej, 
nie pozostawia ją wolio i pezwala działać swo- | jeśli nie ma być kłamstwem moje hasło jedno- 
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1 
bodnie. (Dlatego to Krasiński modlił się do Bo- ści; nie wolno mi deptać praw. jeśli dla siebie 
ga o dobrą wolę dla społeczeństwa). Wynika tego prawa wymagam; nie wolno mi oczer- 
stąd teoretycznie i praktycznie tragedja, że Bóg niać najlepszych i burzyć spokoju serc i umy- 
wie, iż będzie przez ukochaną Ludzkość krzy- słów, jeśli ma być zgoda i wspólny wysiłek; 
żowany, a, praggo odwzajemnienia miłości da- nio wolno mi uczyć młodzieży tego, czego sam 
Ge s : ; U 2 s Ą : R 
je jej w ręce nieoceniony dar swobody, któ- nie rozumiem; nie wolno mi stawiać sobie oł- 
ry. pierworodnym grzechem  destmiktywnego kąrzy i żądać cezaropapizmu; nie wolno mi od- 
egoizmu wypaczony, przeistoczy się w dziię i łączać się bezprawnie od pnia macierzystego, 
urodzi dobroczyńcę. Ludzkość krzyżuje Boga zapominając o przestrogach z „Dziadów“ czę- 
ustawiezmie. Krwawa ofiara dzień w dzień i|śej TYL; nie wolno mi dławić zdrowej myśli w 
noc w noc się powtarza, Byt ziemski, przez| społeczeństwie; nie wolno szerzyć podłości, ani 
egoistyczne wykoślawienie natury ludzkiej sta-| ezynem, ani przez ustępstwo. 
je się ciągłym Dniem Sądu, samokarceniem się! | Dzisiaj wszystko cdmieniło swoje oblicze i 
i ma i Ewy luk: a $ $ 
zbrodni Adama i Ewy. + _|miasto słonecznej Polski z „Pana Tadeusza 
Ostre odcięcie się uczonego myślą, wolą Ij mamy „Dies irae"; 
czynem „naukowym“ od Prawdy Chrystusowej,, „O duszo, spragniona miłości, o duszo, 
objawionej, nie ma nie wspólnego z wiedzą, | i [spragniona spokoju!“ 
lecz, w swem zacieśnieniu i zaślepieniu, Sta-, „Nędza jest wszędzie", 
nowi (by użyć słów Mickiewicza) potępioną i| „Lecz ty sią łam!“ 
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w dodatku blaha teoryjkę, innemi słowy {jak 
pisał Żeromski) doktrynę, „;pasującą do życia, 
jak pięść do nosa*. 

W odczuciu zarówno  Miekiewicza. jak i 
Kasprowicza, co się zresztą w ich twórczości 
ogromnie jasno uwydatnia, dzieje są rozwojem 
dwóch tendencyj: materjalistycznej, „łucyfe- 
rowej” (nomen omen) — i etnopsychicznej, 
Chrystusowej. Potwierdza to dzisiejsza etnopsy- 
chelogja angielskiej grupy Mac Dougalla. Psy- 
chologja zorganizowanych grup społecznych 
wskazuje drogę zdrowego, zgodnego z prawami 
natury rozwoju Ludzkości ku nieznanej mecie. 
Autonomizm, płynący z istoty społecznej czło- 
wieka, jest wytyczną dla tego rozwoju. Coraz 
szersze organizacje społeczne i narodowe mają 
rozwijać w sobie postępowo ideały autonomicz- 


Bo jest dla ciebie pociecha. — Oto zbrodnia 
karci się wiecznie, ale, ile jest ukrzyżowanych 
tęsknot ludzkich, tyle z niemi Madonn pocie- 
chy, które biorą z nami masze krzyże į dźwiga- 
ją nas ku ideałom wiecznym. 

Grzmi zatem nag Polską pieśń — tworze- 
nie, „co jest dzielność, nieśmiertelność ; ,;co 
zmartwychwstanie zmarłym daje kościom”: 
pieśń pocieszenia: Salve Regina! 

A Chrystus puka do okien biednych ludzi 
i wzywa na Rezurekcję. 

DR. E. KORECKI. 


Złóż składke na 
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy! 


ratura, by — po pierwszych, niezbyt zera | „Pewnego razu — czytamy tam o Jano- 
nych próbach Goszczyńskiego — imię Jano- siku — zasadziwszy bandę w boru, sam się 
sika opromienić blaskami,” czy to w „Buncie przechodził po gościńcu, podpierając się ciu- 


Napierskiego” Kasprowicza. czy w poezjach ,pagą i pogwizdując. Wtem postrzega pod 


i „Legendzie Tatr” Tetmajera. O literackich 
próbach ujęcia dziejów Janosika możnaby 
u nas napisać już dzisiaj bardzo interesujące 
studjam, zgóry jednak wątpić można, czy po- 
wiedziałoby ono wiele o samej tradycji. która 
legła u podstaw literackiej legendy o 'zbój- 
niku tatrzańskim. A sama ta tradycja ma 
przecież szanse, by wywołać pewne zainte- 
resowanie, Złożyły się przecież na nia motywy, 
pospolicie wiązane z pamięcią głośnych zbój- 
ników, powtarzająco się od wieków po całej 
Europie. od Atlantyku po Ural, od Apeninów 
po góry Szkockie, zabarwione tyłko odpo- 
wiednio w zależności od środowiska w którem 
je snato. Ginębienie możnych. opieka nad bie- 
dakami. odwaga z zuchwalstwem granicząca. 
czyny nadludzkie, dokonywane dzięki nad- 
ludzkim właściwościom bohatera bajki, oto 
cechy najbardziej ogólnikowe. Pod mikrosko- 
pem analizy, tradycyjna łegenda o Janosiku 
rozkłada sią na szereg takich właśnie moty- 
wów najrozmaitszego pochodzenia, związanych 
jednak w swoistą całość, i dlatego budzącą 
zainteresowanie ze stanowiska literackiego. 
Jeden z trch właśnie elementów jest tema- 
tem uwag obecnych. Jest to mianowicie opo- 


| 


przez Lucjana Siemieńskiego w szkicu „Rysy 
górali tatrzańskich”, ze zbioru „„Wieczorniee* 
(1854, t. III), = 


górą zwolna toczący się wózek: dwoje osób 
w nim siedziało, a na przodzie powoził mały 
fornalek. Gdy jadący zbliżyli się, Janoszczyk 
zastąpił im drogę. — Niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chrystus — zawołał wcale niepo- 
kornym głosem. Okazało się, że byli to stu- 
denci, powracający do alwara i bizunów 
w szkole w Podoleńcu, w której niegdyś Ja- 
nosik sam miał wyjść na księdza. Wskutek 
tego właśnie postanowił on teraz biedaków 
przeegzaminować, hy się przekonać, ezy darmo 
kaszy nie jedzą. Młodszemu więc. infimiście, 
kazał przedeklinować wyraz „torra”, a gdy 
malec „wytrzepał czternaście (1) razy” żŻą- 


dane słowo. otrzymał nowe pytanie: „teraz mi, 


powiedz. gdzie jest środek ziemi”, na co „Ot 


tu, gdzie teraz stoję — odpowiedział, podsko- | 


czywszy”. Gorzej zato wypadł egzamin prak- 
tyczny. zatemperowanie pióra nożem zbójnika, 
chłopak bowiera zaciął je nie na paznokciu, 
lecz na obręczy koła, co ze względu na dwie 
dobre odpowiedzi zostało mu wybaczone. Op- 
time! wyjdziesz waspan na ludzi”. zakończył 
| Janosik i obdarzył delikwenta nożem i cezer- 
wieńcem na książki. dodając „disce puer”. 

| Zkolei „szanowny egzaminator” zabrał się 


wiadanie o kazaniu zbójniekiem, przytoczone do drugiego studenta. teologa, każąc mu wy- tyczy to zwłaszcza części plerwSzcj, 


głosić do zbójników kazanie. by ich „nawró- 
cić na drogę zbawienia i łaski”. Zwołani gwi- 


| zdnięciem „chłopey*, migiem zrąbali jodię, 
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Chcemy dramatu 


historycznego! 


Rzut oka na repertuar polskich teatrów 


ostatnich lat przekonywa "as, że prawie 
wszystkie sztuki o podkładzie historycznym, 
o ile były dobrze napisane, cieszyły się wiel- 
kiem powodzeniem, a niektóre z nich wprost 
niebywałem. Czy to były sztuki autorów za- 
granicznych, jak Don Carlos, Egmont, Ifigenja 
w Aulidzie, czy polskich — Słowackiego, Wy 
spiańskiego, Brońiczyka, Waśkowskiego, Ro*- 
tworowskiego (Kaligula) wszystkie te 
sztuki budziły duże zainteresowanie szerokiej 
publiczności. Dowodziłoby to budzącego się 
zainteresowania społeczeństwa historją i wo- 
gółe zagadnieniami historycznemi, I byłoby to 
nawet maturalng wobec tego, że żyjemy, prze- 
cież w epoce, w której przemiany historyczne 
dokonują się w zawrotnem tempie i posiadają 
dla kształtującej się przyszłości niebywałe 
znaczenie, 

Teatr jako czuły sejsmograł wrażliwości 
publicznej, wystawiając sztuki historyczne, 
najczęściej z przypadku, a nie z poczucia pel 
nej świadomości, narzuca nam zagadnienie 
dramatu historycznego jako sprawę godną 
głęhszeęgo zastanowienia. Wyrawdzigę kilka 
przykładów wystawienia z powodzeniem dra- 
matów historycznych nie stanowi jeszcze wła- 
ściwej podstawy do rozważania, o ile nie skła- 
niają nas do tego jakieś inne, głębsze oko- 
liczności. A otóż właśnie te okoliczności, t. j. 
potrzeby życia pchają nas ma drogę historji. 

Straszłiwy zamęt wypadków, który nas 
otacza, zmusza nas do szukania jakiegoś świa 
tla, rozjaśniającego gmatwaninę zjawisk, prze- 
żywanych przez nas każdego miemal dnia. 
Zwracamy się mimowoli do historji jako owej 
„magistra vitae", Szukamy analogji, ułatwia- 
jącej nam zrozumienie dnia dzisiejszego. Cz7 
epoka nasza jest poczatkiem nowego zupełnie 
świata, jak mią była epoka średniowieczna lub 
humanizmu, czy jest tylko reakcją na wybu- 
jałość indywidualizmu wieku 19. Oto pytanie! 
"Te właśnie głębokie niepokoje skłaniają nas 
do interesowania się zagadnieniami histo- 
rycznemi. One to sprawiają, że wszystko, co 
wiąże się z historją, jest dla nas fascynujące. 
One wreszcie tłomaczą nam, dlaczego dramat 
historyczny wraca do swych praw obywatel- 
skich. 

Z drugiej strony powiedzieć, że madchodzi 
renesans dramatu historycznego, to znaczy 
nie powiedzieć nic. Dramat historyczny odbija 
tak rozmaite epoki, tak różne tendencje, że 
mechaniczne zastosowanie tej idei może tylko 
doprowadzić do jej skompromitowania, Nie 
wszystkie epoki mają równą wartość dla 
chwili dzisiejszej, Taką epoką zupełnie prze- 


wygładzii pień, drżący kaznodzieja wstąpił 
na tak zaimprowizowaną ambonę i rozpoczął 
od eptatu: „Napisane jest u św. Mateusza 
w rozdziale 7-mym: nie może drzewo dobre 
owoców złych rodzić, ani drzewo złe owoców 
dobrych rodzić. Wszelkie drzewo, które nie 
rodzi owocu dobrego, bedzie wycięte i w ogień 
wrzucone”, Potakiwaniem harnasia ośmielony, 
„w dalszym ciągu młody kaznodzieja stop- 
niami się rozpalał, wyrzucając im zbrodnie, 
stawiając obrazy mordów i łupieży, strasząc 
mękami piekielnemi, a wkońcu, jakby dla nie- 
odjęcia grzesznikom zupełnej nadzici, wska- 
zywał Środki powrotu na drogę cnoty i zba- 


wienia”. Nauka zakończyła się generalnym 
płaczem i "mówcy i słuchaczy, ..chłopey” 


jednak, jakkolwiek .,skruszeni”, nie chcieli się 
jednak zdecydować na pójście do sądu i do- 
browolne oddanie się na szubienicę, powiada- 
jąc, że skoro mają wisieć. to już lepiej za 
obie nogi. .Dobrodziejowi” zaś, w dowód 
nznania i wdzięczności, napelnili Janosikowe 
| kapelusz srebrem, poczem obydwu studentów 
| puścili w dalszą droge, obdarzywszy ich ..płót- 
inem na koszulki”, mierzonem „odstępem jed- 
inej jodły od drugiej”. 

| Nie wiemy niestety, skąd Siemieński tę 
(zabawną facecję zapożyczył, watpliwości jed- 
nak nie ulega, że cześci jej składowe są od 
historycznego Janosika grubo dawniejsze. Do- 
egzamin 
infimisty, przypominającej, dzięki łaciiskiej 
lokrasie w ustach Janosika, anegdotę o Bato- 
rym i uczniu Chodkiewiczu. Drugie zaś py- 


Str. 16, 


— 
brzmialą dla orjentowania się w obecnych wy 
padkach jest np. epoka naszych dziejów po- 
razbiorowych. Najwięecj natomiast analogji do 
czasów dzisiejszych ma wiek 17 zarówno 
w śwej rcakcji na rozpasanie indywidnalizmu 
swego poprzednika, jak również ze wzgledu na 
konieczność prowadzenia zażartych walk we- 
wnętrznych, które, choć na innem podłożu. 
a się znamieniem początków wieku 20-w0. 
Są to pokrewieństwa zewnętrzne. które mocą 
ułatwić zorjentowanie się w wyborze odpo- 
wiedniego repertuaru Mistgr iento: 


Jeżeli staniemy na stanowisku. że przeży- 
wamy okres końcowy pewnego typu eywiliza- 
cji, wówczas o doborze repertuaru historycz- 
nego rozstrzygać powinny podobieństwa na- 
szej epoki do czasów. przedstawiających uva- 
dek dawnej cywilizacji i rodzenie sie newej, 


Ważniejszym od wymienionych spraw bo 
„dzie taki dobór sztuk historycznych, w któ- 
rych z zaznaczy się pewien typ ludzi, pedobny 
do typu ludzi dzisiejszych. Wiek 20 skończy! 
z wszystkiemi Hamletami, ludźmi rozdwojony- 
mi w sobie. z maturami słahemi, doelikatnemi. 
oraz uieokreślonemi, Wysuwa  Indzi silnyst 
wolą, energicznych. bezwzględnych. siłą nsilu 
jacych przelamywać przeszkody. W Arama- 
tach historycznych jest wiele przykładów fa- 
kich właśnie typów, 

Repertuar dramatów historycznych. kiero- 
wany temi względami, może odpowiadać no- 
wym zainteresowaniom społeczeństwa, W każ 
dym razie warto zrobić w tym kierunku próba, 
Może ona okazać się płodną w dłuższym swym 
rozwoju. Ale próba musi być oparta o pe- 
wien program, o zdecydowaną tendencję rcha- 


bilitowania dramatu historycznego, Próbę ta- 
ką może przeprowadzić teatr, który nie josi 
spekulacyjnem  przedsiębiorstwem, ale ma 


podstawy ideowe, ściślej mówiąc idcowo-pai- 
stwowe, O znaczeniu wychowawczem takiego 
teatru nie potrzeba mówić, Jest to aż nazbyt 
widoczne. Siły historyczne, które tworzą nasze 
państwo, powołane są do zrealizowania tej 
myśli. Wychowawcza doniosłość dramatu hi- 
storycznego dla młodego pokolenia Pols ki. 
oraz dla szerokich mas, "karmionych dotą:l ahi- 
storycznem młótem filmów i sztuk przez mie 
dzynarodowych agentćw byłaby olbrzymia. 
To, co dotąd daje ogół teatrów poiskicij na- 
SZEMIU społeczeństwu, to jest rozkład. z któ- 
ryn wcześniej czy później trzeba stoczyć bez- 
względną walke. Teatr eurczejski przeżywa 
głęboki kryzys, który tkwi w jego, wnętrzu. 
Toczy go rak międzynarodowy, Z tego podło- 
ża od lat 50 nie wyszło ani jedno wielki: 

dzieło sztuki. Wielkie, genjalne dzieja sztuki 
może wyróść tylko ze zdrowego gruntu naro- 
dowego. Jest to stara prawda, Uzdrowienie 
teatru może przyjść tylko przez powrót teatru 
do sztuki. która oparta jest o mocny grunf 
historji i narodu, 


LUDWIK SKOCZYLAS. 


głównej — fenomenalna artystka 


o niezbadanym, oryginalnym uroku 
Wynne Gibson i w. in. Reż. Marion Gering. 


obecnie przez największe ekrany świala, 
i poniedziałek 17 bm. o af 12 przedpołudniem, 
Ceny miejsc po 50 gr. 11—zł i 1 

EET TOPAN | E ZRRASRRAAANA 


w niedzielę dnia 16 bm. 


PORANKI, 


tanie o środek ziemi jest jeszcze starsze, 
wodzi się bowiem ze średniowiecznej anegdoty 
o cesarzu i opacie, który, nie mogąc znaleźć 
odpowiedzi na postawione sobie pytania, wy- 
ręczył się dowcipnym pasterzem, zakrystja- 
młynarzem itd. U nas facecja ta była 


nem, 
znana choćby ze zbioru „TFacecje Polskie”, 
pochodzącego z drugiej połowy w. XVI, 


w epoce zaś Siemieńskiego odnowił ją Chodźko 
w „Nowych pamiętnikach kwestarza”. Jeszcze 
bliższy związek wykazaćby można między 
egzaminem zbójniekim a jedną z powiastek 
„Sowizdrzała”, prawiącą, jak wystrychnął ona 
na dudka uczone grono profesorów praskich, 
pytających go podczas dysputy również o śro- 
dek ziemi. 

Motywem daleko ciekawszym, 
spotykanym, jest facecji Siemieńskicgon część 
druga, a więc koncept z kazaniem do zhój- 


bo rzadko 


ników. Że anegdota ta przylgnęła do osoby 
Janosika. to wynikałoby ze wzmianki Tetma- 
jora w .Bajecznym świecie Tatr", streszcza- 
jącej nieznane mi wersje słowackie, a umiesz- 
czającej kaznodzieję z musu na tle hardza 
malowniczem, bo przy ogromnem ognisku, 
którego hukowi wtóruje wycie wilków. Być 
może, że zbadanie owych wersyj słowackich 
rzacitohy” światło na pochodzenie anegdoty. 
Obecnie trzeba się ograniczyć do stwierdze- 
nia, że wyszła ona z literatury i że pomysł. 
wyrażnie z nią spokrewniony, znamy z daw- 
nego piśmiennictwa polskiego. Mianowicie 
Waclaw Potocki, który w swoim „Ogrodzie 


Dziś, niedziela 16 bm. premiera w kinie „„SZTUKA% 


Pak: 0 kd da bis — > 0 
Film, którego nie woluo vominąć! Arcydzieło norrwających wrażeń i mistrzowskiej doskonałośc: 


GEHENNA KOBIETY 


wa. — Niedościgniona reżrserja. — genyon intryga. — Niezwykła skala uczucia. W roli 


Sylwja Sydney 


-CLOS NAR 


SDU“ z dnia 15-go kwiefnia 1955. 


Z50-ta rocznica odsieczy wiedeńskiej 
wima przyniesć przynajnuiej parę 
prac o tym wielkim triumfie oręża polskiego. 
Byłoby to tem więcej pożądane, 


po- 


i pomniejszyć To 
tureckiej. Nie 


Sobieskiego" 
ziamsmiu potęgi 


obalić „legendę 
le Polaków w 
wszyscy historycy 
wi. ałe naogół nie lubią oni przyznawać waw- 
rzynmów Polakom. Mówi się więc teraz, 
ściwie bez Polaków bvłebu się obeszło, że 
twę wygrał nie Sobieski, lecz książę Karol 
tarvnski i t. p. 

Staje zatem przed nauka pelską ważne 
danie wyświetlenia kampanji 1683 r. i 
nia, co czyja Nim to 
nie od rzeezy 
dawniejszych prac (K. Górskiego i Jagielskie- 
go) obraz wiekopamnej bitwy. Wiemy o niej 
przeważnie deść mało. Żyje ta wyprawa w 
mięci ludu. Różne miejscowości w woj. kra: 
kowskiem i śląskicm szczycą się, że jakoby 
gościły króla Jama ciągnącego 
Nieraz odkrywa się nawe szczególy legomy, |] 
która sie osnuła dokola tej wyprawy. Warto 
znać į historją. 

Otóż historja stwierdza, że w 
Wiedniem armia polska odegrała rolę 
wybitną. Rzeczpospolita wystawiła 
przeszło 40 tys. wojska, z czego kilkanaście ty- 


bi- 
19- 


pa 
7 


aI- 


jest zaslngą. sie 


bitwie pod 
bardzo 


sięcy działało na Podolu. Pod Wiedeń ruszyła, 


w sierpniu 1683 r. 26.500 żołnierzy. (prócz te- 


go na żołdzie cesarza austrjackiego walczyło | 


coś 2.000 Polaków pod wodzą Lubomirskiego. 
Armja austrjacka pod wodzą ks. Karola lota- 
ryńskiego byla słabszą od polskiej, ale dzieki 
posiłkom. jakie przybyły z Rzeszy (z Bawarj, 
Saksonji ete) powstała silna. ró-tysięczna ar- 
mja chrześcijańska. 


f 


austrjacey są niesprawiedli- | 


że wla-| 
(wiła jazda, 


pod Wiedeń, | 


WÓWCZAS | 


polskich |sokiego (ponad 


że od Kkilku-|cą. 
UF Ę $ > . . 4 84 E R 
dziesięcin lat bistorjografja niemiecka stara się nie maszerować 


nstaig- | jazdy, 
stanie, ! 
będzie u: akreślić na postawie | 


pas z Rzeszy. 


cznie 


Wódz turecki nie obsadził stosunkowo wy- 
100 metrów) pasna wzgórz, 
panujących od zachodu nad Wiedniem j okeli- 
Pozwocil armji polsko-memieckiej spokoj- 
górskiemi drogami i przyjął 
walke niemal por murami oblężcenej stolicy. 
Armja turecka liczyła 138.000 glów. Z tej liez- 
by przeszlo 28.000 atakowało bastjony Wied- 
wa. a 107.000 stanęło do bitwy z armją Ro- 
hieskiego, Blsko wzy czwarte tej cyfry stano- 


W armii chrześcijaństoej picehoty bylo zaa! 
w.ęerj. Sebieski przyprowadził z Polski 
11.800 husarzy i pancernych oraz 9.200 lekkiej 
reszte stanowila piechota. W wojsku nie. 
mieekiem piechota nala stanowcza przewagę. 

Szyk hitwy (ordre da bataille) ułożył į whi- 
snoręeznie napisal Sokieski, Lewe skrzydło i 


| centrum utworzyły wojska ersarskie i oddziały 


prawe Palacy, 
glan zasaelniczy. 


Naturalnie był to 
w którym zrebiono szereg wy- 


JAtRów. Np. przy wojsku austrjackiem było 
kilka chorągwi polskich, a naodwrót jeździe 


solskiej dodano oddziały 
Troat armji chrześcijańskiej rozciągał się na 
jakie 8—10 kilometrów i był zwrócony na 
wschód. Lewem. nólnocnem skrzydłem opierai 
się o Dunaj, prawem (południewem) siązał rio 


piechoty niemieckiej. 


wzgórz nal doliną Wiedeuki. Arnua turecka 
zwrócona hyla frontem na zachód, Za plecami 


miała okóz i oblężoną stolice. 

Bitwa. zaczęła sią wczesnym rankiem na le- 
wem skrzydle, w pobliżu Dunaju. Już o 8-ej 
rano zdobyto Nussbere, potem Nussdorf. Na- 
stąpmie jednak król zatrzymał lewe skrzydło, 
by jego ruchy uzgodnić z ruchami prawego. 


|Polacy bowiem mieli najdłuższą 1 najtrudniej- 


szą. drogę do przebycia j dlatego dopiero kolo 
poludnia weszli w bój. Przeciwko nim skiero- 


Że bez Polaków nie byłoby się obeszło. te- wal Kara-Mustafa swe główne siły. 


go dowodem chociażby to, że czekano, aż ar- 


W krwawej walee, krok za krokiem zdobyli 


mja Sobieskiego przymaszeruje z Moraw nad | Polacy Nichaelerberg i okoliczne wzgórza. Ko- 


Dunaj. 


Dopiero po polączenin się wszystkich lo 4-tej stali już pod Bornbach, gdzię zaczynał 


wojsk pod Tnlln rnszono na odsiecz zagrożonej się teren. ma którym dogodnie mogły walczyć 


stelicy. 


Dowódcą całej armji chrześcijańskiej 


jmasy jazdy. Tymczasem Austrjacy, 


którzy ko: 


'hyl ło 1-ej w poludnie zajęli jeszcze Heiligenstadt, 


Sobieski. „W tdlug iego rozkazu wojska ustawiię | odpoczywaui. 


się w Aniu 11 Boże 4 wieczorem. po uciążli- 


wym marszu przez lasy i wzgórza, do rozstrzy« | rozkaz 


gającej hitecy «ze Turkami. 

zZ Kahlenbergu już widać było Wiedeń, Ue- 
ren był jednak do walki tak niedogodny. że 
król polski watpił. czy się uda w jednym dniu 
bitwę rozsirzygnać, 


I 
j 


Zamierza} w dniu 12 wrze. ! Uderzenie wykonano tak gwaitownic i 


Koło godz. 5-tej Sobieski dal całej armji 
do podjęcia rozstrzygającego ataku. 
Główne i najskuteczniejsze uderzenie wykonali 
Polacy. Kilkadziesiąt chorągwi jazdy polskiej 
ruszyło na Turków i po krótkiej walce rozbi- 
ło ich calkowicie. Sam król prowadził husarję. 
tak szyb 


śmią opanować wszystkie wyjścia z Lasu Wie. | ko, że pułki piesze nie mogly nadążyć. Złamaw- 


. 


deńskiego i wszystkie wzgórza. zagradzające 


dostęp do równiny wiedeńskiej. Ala bitwa, za-| |= 


kończyła się w jednym dniu, gdyż nieprzyja- 
cial popełnil szereg Vłędów. 


upajający dramat serca i tęsknoty. Potężny 
zew miłosny, rzucony z olbrzymią plastyka 
i siłą wyrazu na ekran! Przepyszna wysta- 


genjalna, niezapomniana bohaterka czo- 
łowych areydzieł oraz Gene Raymond, 
Arcydzieło to w triumfalnym pochodzie idzie 
biiąc rekordy powodzenia. 


wy- anegdot o zbójnikach bieszczadzkich 1 o ich 


napadach na wioski podgórskie: w okolicach 
Biecza, w olbrzymiem tem dziele opowiada 
również bardzo zabawną historyjke o „„Kaza- 
niu do zbójców” (4, 117). 
Przez Bieszczad kaznodzieja kiedy szedł od 
Ifary, 
Brewjarz, wszystkie swoje z sobą niósl towary: 
A kiedy wpadl na zbójce, że nie miał pieniędzy 
Przymuszą qo kazanie powiedać co prędzej, 


W kazaniu tem dowcipny ksiądz przepro- 
wadza pararelę między życiem Zbawiciela 
a swoich „wierutnych słueliaczy”. Chrystus 
tedy .ludzi chwvtał.. pieniędzy nierad cho- 
wał, bogatych ubożył... wodę ze studni pijał.., 
nikt mu prawie (prawdziwie) dobrego slowa 
nie rzekł z ludzi... często mieszkał na puszczy, 


bez chleba. bez soli”, a wreszcie, gdy zdradził 
go Judasz. .hito Pana. wedzono, wiązano 


u słupa”, bv przybić. go „ua okrutnym krzy- 
żu”. Zupełnie podobnie upływa życie zbójnie 
kie, podobny czeka je koniec. I w bandzie 
może się znaleźć Judasz, („nie maszli też ta- 
kiega, kto wie, między wami”, mówi kazno- 
dzieja, na co zbóje tylko westchnieniem od- 
powiadają), zdradzonych zaś oczekuje każń 
na miejscu tracenia. 
Między dwiema Pan wisiał zbojeckiemi drzewy, 
Strzeżcież się, chrześcijanie, radzę, strony lewej. 
Końcowy apel przemawia snać do serca 
opryszkom, bo 
Skoro skończył, dziękują. a oraz mu po trzy 


Traszek” przekazał kilkanaście interesujących | Zruca grosze za ono Boże słowo trzy. 


WYĆ 


NA WYSTAWE ŚWIATOWA W CHICAGO 
KRĘTAMIA LINJI GDYNIA-AMERYKA 
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3 czerwca br., 10 czerwca br., 17 czerwca br., 25 eierpnia br. — Bliższe informacje i TAGE w Polsko: Amerykań 
skiej Izbie Handlowej w Warszawie, ul. Nowy Świat 72. — Zamawianie miejsce w biurach 


LINJI GDYNI 


w KRAKOWIE, ulica Lubicz 3, oraz w WARSZAWIE, ul. Marszałkowska 116, 
Ceny biletów od zl. 1.875. 


Anegdote tę Potocki, swoim zwyczajem, 
spolszezył, a więc 'zlokalizował w Beskidach, 
i przez to nadał jej zabarwienie wybitnie 
swojskie, nie znaczy to jednak. by była ona 
jego pomysłem. Facecjonista biecki zapoży- 
czył ją poprostu z popularnego w jego stu- 
teciu zbiorku anegdot Jacińskich. kilkakrotnie 
przedrukowywanego pod tytułem „Democritus 
Ridens”, Na ostatnich kartach tej zabawnej 
książczyny (w wyd. amsterdamskiem z roku 
1655) czytamy mianowicie opowiadanie „Mi 
lites cui sunt similes”, Brzmi ona następująco: 

„Pewien prohoszez, gdy kilku żołnierzy 
weszła do kościoła, przerwał tok kazania 


i zwrócił się do nich. powiadając: Wy, żoł- 
nierze podobni jesteście do Chrystusa, Jako 


i Chrystus znienawidzony był przez caiy świat, 


tak wy hędziecic znienawidzeni przez ludzi: 
jako ua Chrystusa czyniono wielo zasadzek, 
tak i na was zasadzki bodą czynione. Chry- 
stusa pojmano, i wy będziecie pojmani; Chry- 
stusa skazano na śmierć, i wy będziecie ska- 
zani; Chrystus umarł na krzyżu, i wy umrze- 
cie na szubienicy. Chrystus na czyjąś prośbę 
został pogrzebion, i jeśli jeszcze Jaska 
istnieje, poygrzoebieni będziecie. Chrystus po- 
wstał 4% martwych i wy z martwych powsta- 
niecie, ale gdy Chrystus wstąpił na niebiosa. 
wy zstąpicie do stu tysięcy djabłów”, Faeecja 
łacińska milczy, czy żołnierze okazali się 
równie wdzięczni, jak zbójniey 

Sama zaś facecja należy niewątpliwie do 
tyklu humorystycznych kazań, znanych od 
głębi średniowiecza, i jest odbiciem owe) ira- 


LĄ 


r 10 


szy opór Turków husarja wykorzystała szeroką 
ulce, utworzoną. wśród namiotów w ohozie nie- 
przyjacielskim i wdarla się głęboko w ten obóz 
wywołując nieslychany popłoch. Ta faza bitwy 
trwała niewiele dłużej jak godzinę. Z chwilą, 


gly do boju weszli weterani z pod Cho- 
cmria. Twowa i Żórawna, walka mie, mogła 


trwać dlugo. 
Na lewem skrzydle ks. Karol lotaryński 


atakował również i stosunkowo łatwo przebył 
niewielką przestrzeń, dzielącą go od murów 
Wiednia. Kolo 6-tei wicezorem dotarł do 
Scehottentor, Jazda polska, która wywalczyła 
zwycięstwo na polndniowy zachód od miasta 
fmniejwięcej tam, gdzie dziś rozciągają Się dziel 
nice Hemals, Ottakring i Breitensee), rozpoczę- 
ida, pościg, Pierwsze mis szyły w stronę Schwecha- 
(tu lekkie chorągwie pod w odzą, Miączyńskiego. 
«Polacy stracili w tej bitwie przeszło 1.000 
ludz. a więe fość krwawo okupili zwycięstwo 
Łaledwie sie bitwa skończyła, książęta miemice- 
cv zaczęli składać Sobieskiemu należne mu po- 
winszowania i hołdy. Król polski przyjmował je 
Lecz zarozumiałości w odróżnieniu od wielu in- 


POD PROTEXKTORATEM POLSKO.AMERYKANSKIEJ IZBY HANDL. | 


beskidzęy. ! 


mych wodzów przej nim i po nim. A mialby 
sie czem chelpić, bo zwycięstwo wiedeńskie 
bylo jednem z najświetniejszych i największych 

historji Europy. Ale Jan IM. bzł rycerzem 
chrześcijańskim j swe zwycięstwo przypisywał 
SOLU, 


ST. SOPICKI. 


LIEKGWANIE 


Wielmożny Pan 
M. TILLEMAN 


Specjal sta i wyna azca opateniowanych bandaży 
Kraków, ul Szlak 39, 


Dzieło chwali mistrza, jak mówi przy- 
słowie. a mój bandaż chwali codziennie 
łŁaskawego Pana, bo tak jest praktycznie 
i mądrze obmyślany i przygotowany, że nie- 
tylko zabezpiecza mnie na przyszłość, ale ito 
miejsce przerwane zrosło się, spokojnie, ta 
jak Pan pocieszył mnie i przepowiedział. 

Najserdeczniej dziękuję Wielm. Panu 
za poświęcenie się dla mnie, przez cały czas 
pobytu w Krakowie, a ja miłem wspomnie- 
niem i poleceniem Pańskiej sumienności 
będę się zawsze odwdzięczał, ile razy na- 
darzy się sposobność pocieszenia kogoś, 
w podobnym wypadku, jaki przeszedłem. 


Z poważanieni 
Ks. Jan Holik T, dJ, 


Starawieś. 
p. Brzozów, OO. Jezuici. 


CZK 


A-AMERYKA 


Rewia dorobku współczesnej cywilizacji. 


dycji, której literacki pomnik wystawił Schil. 
ler w „Walłensteinie”. Bardzo być może, że 
obok kazań żołnierskich tego pokroju istniały 
kazania zbójniekie, co było tem naturalniejsze, 
że po każdej większej wojnie, nie wyłączając 
ostatniej, w danych krajach grasowała plaga 
bandytyzmu, którego adepci rekrutowali się 
z pomiędzy rozpuszczonego żołnierstwa. Jn- 
nemi słowy, wykluczone nie jest, że u Potoe- 
kiego odbił się również motyw tego właśnie 
pokroju, dotąd nieodnaleziony. 


Uderzajacy jest jednak fakt, że już pod 
koniec wieku XVII dana lacecja była zwią” 
zana ze zhójnictwem beskidzkiem, a więc tery- 
torjalnie hłliskiem tatrzańskiemu. Fakt, że 
„Ogród Fraszek” doczekał się druku dopiero 
w naszem stuleciu, nie odgrywa tu roli, wia- 
domo bowiem, że motywy, w dziele tem opra- 
cowane, krążyły po całej Polsce, a do nich 
niewątpliwie należała również anegdota o ka- 
zaniu zbójniekiem, Szerzona na Podkarpaciu, 
weszła ona z biegiem czasu w skład opowieści 
o Janosiku. najpierw zapewne szlacheckich, 
a z biegiem €zasu ludowych, przyczem wy- 
jkluezone nie jest, że zczasem utraciła uczono- 
| dowcipna treść, zachowując jedynie element 
sytuacyjny 


ES Far R SAO | oi OO 


I z tego właśnie tytułu pretenduje ona da 
uwagi uietylko folklorysty, ale również czło- 
wieka. interesującego się literaturą. 


Juljan Krzyżanowski, 
Prof. Uniw. Łotewskiego w Rydze, 
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Dział JNłodych. Erase 


Sod redakcja Konrada Farwry. 


E? r . 
Zadania ubiegłego i bieżącego numeru na*; nym artykule; tutaj pragnęlibyśmy dać rozwią- y i | k h 
szego Działu mają charakter poniekąd oko- | zanie zagadek z poprzedniego numeru. W ro ow 8 USATS IG 
licznościowy; w ub. numerze obchodziliśmy Prima aprilisowa krzyżówka E. K. z Zatora r i 
„prima aprilis", w dzisiejszem zaś staraliśmy |wy.uagala miemalego wysiłku umysłowego; ar tystycznych budowianych 
się dać kilka zadań, któreby się wiązały z e na i jednak czytelnicy doprowadzili trud- 


Do myślanSia. 
uł. S. Niewiadomski 


EYE 


s| 


dosnem świętem Zmartwychwstania Pańskiego. |ne dzicło do końca, Oto rozwiązanie krzy- 
Ale onówienie nowych zadań dajemy w następ- | żówki: 


Jan Oremus ; 
e œ - 
Rozwiązanie. y = l 
z Kraków. ul,- Rakowicka L. 15, | Znaczenie wyrazów: 1. moneta porturaiska, 
krzyżówka. ZĘ Ułożył E. K. Zator. . = |. cześć klawiatury, 3. człowiek-samolub, 4. mia- 
Teiefen 125-168. i sę > ; 
OE sto portowe w Aneglji, 5. sławny kanclerz nie» 
= MISKI CORO- FA RI A CH -KSOEIEYIE E | miceki, 6. czasownik. 
RE ORUA KOTIN E | mę Wykonuje wszelkie roboty |Ę 
A BEL) Bari JAKE | RZE RY NN E w zakres ślusarstwa 4 Łamigłówka sylabowa. 
aapna i E o LOGN y= DIER BEE _KIDE i uł. Tadzio Owsiak. 
pzy H MAGA” BL wchodzące. $ s i 
a ENT AA aay aT STO e O 
|ól8] A 1 "RU i p syrazów, których początkowe litery dadzą 
I IRP. I p A E Bló| (R a, BP a TE Z ER D d E T BB ż Geny konkurencyjne ! ! g | imie i nazwisko poety polskiego XVI wieku. 
F. FA rfajc]e]| 8 c|E jT KEES A EN A, LE KĄ R eE E 2 Nu, in, ko, ho, ce, o, ko; ja; dje; re; sok; a; 
 TEFTER Aj Rik IQ REI 7 a BĘ ER | wi, limp, tyk, nar, 0. za, a; ko, wia tel, gia; 
podł | i CEE ŚJ R i 7 4 -f ż i nek. rze, na. rek, a, na, TO; re, 
EF) I ac a CIAJL aü aii iO J E LE 0; Mi JAJ Ta a PRA! K' AFR: iD | Znaczenie wyrazów: 1. imię męskie (zdrob- 
i | EF gori = 4V "i E Humor. niale) 2, znajduje się w cynku, 3. człowiek opu- 
; : szczający sie do morza, 4. ozdoba „= 
R; Różnica, Kohn ma, buchaltera, którema|5 ptak drapieżny. 6. materjal budowlany, 7 
A: stale dokucza, Wczoraj między Kolucm a bu-j qom zajezdny, 8. część Świata, 9. środek Osza- 
chalterem znowu wynikia sprzeczka. Iobn łamiający, 10. góra w Grecji, 11. zaświadczenia 
rzucał się jak ryba w wodzie, nagadał bu- | konsularne, 12. płyn w owocach, 18. półwysep 
chalterowi impertynencyj, wrzeszczał tupai azjatycki, 14, kolonja angielska w Azji, 
nogami, 4 buchalter milczał i słuchał, i 5 
Gdy szef skończył, buchalter zapytał: Wizytówki. 
— Czy pan wie, jaka jest różnica między ułożył E. K. Zator. 
zapsutym telefonem a panem?... 
Chyba akrostychowa zagadka W. Sowy Właściciełki wizytówek (układu Helutkj) za- Kohn spojrzał groźnie na buchaltera, któ- 
(Dąbrowa Góm.) była zbyt przejrzyście uło- |mieszkiwały nast, kraje: Zula Newce — We-|ry wyjaśnił: Jan F. Car 
żona, by sprytny szaradzista nie zauważył, nezula; Anna Gerty — Argentyna. — Widzi pan.. zepsuty telefon jest bez 
iż pierwsze litery zagadki, czytane zgóry na RT: 46 zadanie przedstawił zcsziego | kontaktu, a pan — Kohn bez taktu. 
dół, dały prima aprilis! razu Z. Stankowicz: A FE M $ 3 
Grożne przemiany Kurosziwy, który nie A J hi aai > — Jak to, zostałeś wegeter 
wahał się zrobić z brata — draba (oczywiście Domyślanka, jaminem z À << , Jur Numa 
na papierze), a z lalki zrobił pastę do butów?), UŁOŻYŁ STANKOWICZ. — Ano ták, po pierwsze przyjaciel mój ma 
oraz łatwa przemiana E. Wilka (Grębów) — HEHE | *"|sklep z ac 4.5 a po drugie rzeźnik od- 
glądają następująco: À AJKĪSJA mówił mi kredytu. pod „4 p š 
wyglądają następująco: |» | IPAn aN r OR A Należy odgadnąć państwa, w których młe- 
at álka  mamz i e Ei ye ca. poj” hę szkają właściciele tych wizytówek. 
A> e a i | 7 EEJES przyznaje się do popełnienia tej kradzieży? 14 m ytó 
KANOU BAZ 1 tm A | N | T | Y | K „| Złodziej (dobrodusznie): Zaraz, zaraz, panie | ewmezeweanienezm mecz 
f 


“arak © malwa’ * targ sędzio! Przecież ja jeszcze nie wiem, co świad- 


ub - Alale | s|o|n|r|a PAC > Radio. 


drab Marta K | A | R | A | T ; Pośpiech, Innym razem Lipower spotyka 


aa Mayera, pędzącego ulica. R Programy stacyj radjowych. 

Ej kk r : — Panie Mayer!... Panie M.L. — woła Id- R: =e ) 

kasta DOBRE ROZWIĄZANIA NADESŁALI: | power. Czego się pan tak śpioszy?... Dokąd pan] „tedziola, dnia 10 kwiotia 1933 r. 
pasta E. Wiik (Grębów), K. Sowa (Dąbrowa Górn.) | iak pędzi?... raków (312.8). G. 10. abożeństwo 


- , s k z Poznania; 11.57 Sygnał czasu, hejnał z Wie- 
Na miano łatwych zasługują réwnież za- Wł Górski (Jasło), TE. Kręcioch (Zator, K.|. — śpieszę się na pocztę... ży Marj., program a dz. bież.; 12.10-15.00 

gadki Kurosziwy: 1) W jakim miesiącu jedzą 

ludzie namniej i dlaczego? — w lutym bo jest 


najkrótszy. 2) Do jakich beczek nie można 


Gaudnikowa (Katowice), Fr. Sawala' (Będzin), — (o jest?... List, polecony?... m żę G 
H. Podsadecka (Krosno), z Krakowa: Wł. Mos- — Ma. i e l EI Transmisje EK r : 16.25 
soczy, K. Pustelnik, Z. Jałowiec, — Wysyła nan pieniąadze?... «ŻA ; 10. ransmisja z Wilna: „Zyczenia 

W świąteczne dla Polonji zagranicznej”, wygł. 


nalać wina? — de pełnych, NAGRODY WYLOSOWALI. — Nie... Marsż. Senatu Władysław Raczkiewicz; 17.00 
Rozwiązanie domku Helutki jest następu- Ciekawą książkę otrzymał: Wł. Górski (Ja- — Więc poco pam tak pędzi na poozię?.. |pecyal tortepianowy z Warsz.; 17.55 Program 


jące 1.g, 2. 0, 3. kos, 4. mróz, 5. pajac; |sło), bilet do kina „Swit“ przypadł K. Pustel- 


— Muszę sobie napełnić atramentem wie- ý F A- 
NE wa pa 3. Got 9, los, 10. k; 11. i. | nikowi z Krakowa. na dz. nast.; 18.00 Płyty; w przerwie wiadom. 


czne pióro... Uszanowanie! bież; 18.40—1925 Transm, z Warszawy. 
z Lwów (380.7). G. 18.00 Płyty gramołon.; 
i H z n sp Z w przerwie „Silva rerum"; 19.10 Rozmowa 
Życzenia świąteczne dla naszych Gzytelników. Z mtodsmi i Starszym w opr. prot, K, Bro 
czyka; 19.25 „Wesoła audycja Wielkanocna“; 
Na wstępie nowych zadań przesyłamy | bardzo piękne zadania wielkanocne. Niestety, | z powodów technicznych (okrągły kształt). Po |20.60 „Z piosenką przez Lwów“. Lekka au- 
seszystkim naszym przyjaciołom serdeczne ży- | niemogliśmy dać ich do nnmeru świątecznego, | niżej dajemy krzyżówkę W. Sowy z Dąbrowy |dycja muzyczna. 


czemia świąteczne. Nasi mili Czytelnicy nie za- | gdyż otrzymaliśmy je za późno; co do jajka | Gómiczej: Warszawa (1411.8). G. 10.00 Program na 
pamnieli o naszym numerze świątecznym; Mię- | wielkanocnego, nadesłanego nam przez Helut- dż. bież.; 11.57 Sygnał czasu, hejnał z Kra- 
dzy innymi Helutka i E. K. z Zatora przysłali | kę, to nie megliśmy go zamieścić wśród zadań kowa; 12.05 Program na dz. bież.; 12.10 Przer- 


wa); 15.00 Muzyka ludowa; 16.00 Program dia 
młodzieży; 16.25 Muzyka polska z płyt; 17.00 
Recital fortepianowy; 17.55 Program na dz. 
nast.; 18.00 Muzyka lekka (płyty); 15.40 Re- 
cital śpiewaczy; 19.10 Feljeton p. t. „Wiosna 
i miłość”; 21.0 Transmisja z Medjolanu z te- 
atru „La Scala": w przerwie 1-ej pogadanka 
muzyczna p. t. „Na widowni i ża kurtyna „La 


Katowice (408.7). G. 18.40 Prof. St. Ligoń: 
„Bery i bojki śląskie". 


Poniedziałek, dnia 17 kwictnia 1933 r. 
Kraków (312.8). G. 10.00 Nabożeństwo ze 


Znaczenie wyrazów; © mF > Poniżej dajemy nowy rodzaj zadania liezbo- Drugie — trzocie, to miasto na makód od Lwowa; 11.57 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Poziorże: 1. istota świąt Wielkiejnocy, 12. | wego Morsa: Warszawy. Marj., program na dz. bież.; 12.10 Transmisje 
wzgórze w Atenach, 15. głowa zwierzęcia, 19. A w > 3 , .„ |z Warsz; 1400 Pogadanka dla rolników. 
A. 2 oda rytmograf. Całość — coś z pustyni, zgadnie, kto cie- > g 
bożek egipski, 20. najwyższa figura w kartach 3 i i „Sztuczne łąki i pastwiska”; 14.20 Plyty: 14.40 
21. imię żeńskie, 22. inaczej mężczyzna, 24. A i 2 w % da F kawy. „Gawędy podhalański o“ 4 recyt. aa WŁ Do- 
A 25. imi je skie. 26. + 9.10, LO, to, "M JA 115 da TAS - 17455 
e Traer E 11 aa hir Ale ma ai e JE 
À M. 8 Zo. o A, ź "R R a rt. jazamia służy. n > nast; 15.00 Muzyk ska; 19, telje- 
kryminał, 29. inaczej amulet, 30. część kościoła, AREJC L, 09 160.3, 1, „ód OBA RWE, Moyalaagnia anir, ton: .Czcicicle ksiażki”: 1915 Rozmaitości 
Jk Sórosdónie JBG 5,40, 12, 11 Pierwsze — TRZECIE — ozwafte, brow woale |OD" CE OGR hana acitd ZAW 
-03 : 5, 17, 18, 17, 9, 13, 12, 11 nie duży, komunikaty: 19.25 Transmisje z Warsz. 


Piońowo: 1. służy do mierzenia czasu. 2. do- 


hry duch, 3. oblicze, 4. litera grecka, (fonet.), Lwów (380.7). G. 10.00 Nabożeństwo z Ar- 


Zamiast podanych liczb wstawić litery. Ta Drugie — pierwsze, drzew w sadzie pod- S ZER 
chikatedry obrz. łacińskiego we Lwowie. Tr. 


sama liczba oznacza jedną i tę samą literę. | pora, 


5. Historyczne miasteczko nad Bngiem, (znane | | h x 5 

jj i iej ń k : 1 iązani , sa. : 'szystkie stac > P.; 28:00 292 Tiup 

» unji polsko-litewskiej), 6. państwo na Bal- a jen ken, dadzą rozwiązanie. Poszcze- Zaś całość, to Rzymu ongiś niebezpieczna > > Ea 4 „| % AL 00 2%2 Trzy pa 
kamach, 7. święty obraz (w Rosj), 8. nauka | $*lne wyrazy Są nazwami miast w Polsce, WY- | „mora. ajniki w opr. p. M. No iny. 

razy pomocnicze: 18, 17, 9, 15, 5 — zabobony. „ Warszawa (1411.86). G. 9.55 Program na dz. 


o zasadach moralności, 9. sakrament, 10. imię EE igi - 
1, 2, 19 — wydzielina Skóry, 2, 7, 14, 11, 5 = bież.; 1157 Sygnał ezasu, hejnal: 12.05 Pro- 


ie 12. AE Ros: o ac tłuszcz rośliuny. b n Kilka s prezentujo nam E. K. (Zator). | gram na dz. bież; 12.10 Kom. P. 1. Mi: 12:15 
nazwa okrętu polskiego, 14. członek organiza- A teraz dwie szarady ukladu Kurosziwy: Utworzyć z a — Kiepura, z o — Polska, | Poranek muzyczny z Filharm. W. ars7.: 14.00 
cji katolickiej, 16. hymn wojskowy. 17. ogród I. z o — Bronka. A i Słuchowisko pszezelnicze dla rolników; 14.30 
biblijny, 18. marzenie nocne, 23. sytuacja w sza- Pierwsze — trzecie napój ulubiony, Zkolei zadanie S. Niewiadomskiego z Nowe- | Koncert; 14.50 „dak związać koniec z końcem 
chach. Drugie — czwarte, ma człowiek raniony, go Sącza; w gospodarstwie podczas kryzysu”; 15.00 


Str. 18. 


Kom. rolniczo meteor.; 


15.05 Dalszy ciąg 2 


Warszawa (1411.8). G. 11.40 Przegląd Pra- 


„GLOS NARODU" z dnia 15-50 kwietnia 1933. 


19.10 Chwilka Lw. 


Dyrekcji P. R. P 


Nr. 108. 


-; 22.15 |sport; 15.15 Kom. gospod.; 15.30 Kronika har. 


ky 16.00 .,Wesoła rewja wielkanocna”: |sv; 11.50 Kom. meteor.; 11.57 Sygnał czasu, |„„Deszcz perel“ reportaż muzyczny. cerska; 15.35 Program dla dzieci; 16.00 Płyty; 
R Plyty; 16.45 „Jak urządzić mały ogró- * hejnał; 12.05 Program na dz. bież.; 12.10 Kon 16.20 Odczyt dla maturzystów; 16.40 Odczyt: 
R) 17.00 Koncert; 17.55 Program na dz.|cert z płyt; 13. 20 Kom. P. I. M.; 15.10 Kom. Środa, dnia 19 kwietnia 1933 r. 17.40 „Place a bezrobocie”; 17.55 Program na 
nast; 15.00 Muzyka lekka; 19.00 Rozmaitości: |lnst. Eksport: 15:15 K spodavczy: 15.25 s ; st.; 18 c stów: 2 
a ORA h R A i p PNI: A AA 15 3) Krak (GIT) ©. 1140 r A dz. nast.; 18.00 Odezyt dla maturzystów; 18.20 
"gl S owisko p. ak ady Fan. | Chwilka lotuicza i przeciwgazowa; 15.30 Kom. |, Ea steon: T czaci PASSA Wiadomości bieżące; 18.25 Odczytanie wierszy 
ny”; 20.00 A operetka; 2 22.00 WY i Aa Nyeh Frycza: 1030 *Wsnód książek; |` w Ę kwi. ; A aś i. : 43,10 | zakwalifikowanych przez jary do konkursu 
poczlowa techn. 2 2.15 Muzyka tan.: 22.55 Kom.;15.50 Płyty: 16.20 Odezyt dla maturzystów; KĘ aay A ETL. Aoin na dz. bież.: ~> | poetyckiego R. P.; 19.00 Rozmaitości: 19.20 
|Plyty; 15.20 Transm, z Warsz.: 15.55 Nomu= à A 4 


melt. 


Katowice (408.7). G. 12.15 Poranek mu- 
zyczuy z Teatru Polskiego; 
Maciejko odczyta gawędę marynarska; 
Skrzynka pocztowa. 


` Kraków (312.8). 


hież.; 


19.15 Rozmaitości, komunikaty, gielda zbożo- | dzie“: 
wa: 19.20 Transmisje z Warsz. 


i kom. policyjny; 28.00 wd tan. 
dz. nast: 
w przerwie p. T. 
16.50 


Wtorek, dnia 18 kwietnia 1933 r. 
G. 11.40 Przegl. 


13.20 Transmisje z Warsz., 15.35 


15.50 Płyty; 16.20 Od- 


18.20 Krak. wiadom. 


poleca: 


Z NAUK I CZYTANEK: 
ALBIN A. X. PRAŁAT: Marja wzorem i opie- 
kunką rodzin chrześcijańskieh. Czytania 
na miesiac maj 44.44, td >; 
BLCKA PIK T. J« Miomąt maj 
BOBICZ I. Dr X: W ślady Marji. Nauki ma- 
jowe o obowiązkach chrześcijańskich . 
CHORZEMSKI ST.: „Ignis ardens“ w Sodali- 
cjach Marjańskich ; 
dzieci. 


ESTREICHEROWA E: Maj Majowe 
czytania dla najmłodszych . . . . 
KELIŃSKI Z. S. X. ARCYBISKUP: Nabożeń- 


stwo majowe z pieśni i rozmyślań ulożone 
mue eT a We kwi dna ko 


GOLIAN Z. X.: Rozmyślania na każdy dzień 
maja > ; 
BE. Be M. GRIGNON DE MONTFORT: 0 do- 
skonalem nabożeństwie do Najśw. M: wii 


17.00 Koncert symfoniczny; 


Wiadomości bieżące; 18 
zakwałuikowanych przez jury 
poetyckiego R. 
Feljeton nnzyczny 
19.45 Pras. 
Prasy | Wiadomości sportowe; 
1 kom. meteor.; 11.57 Sygnał czasu. hejnał | Dz. Radj.; 21.20 Recital skrzypeowy: 
z Wieży Marj., program na dz. bież.: 
Plyty; 
nowsze wydawnielwa”; 
czył z Warsz.; 16.40 Odczyt ze Lwowa; 17 
Koncert z Watsz.; 14.55 Program na dz. nast.; 
18.00 Odczyt z Warsz.; 


Dz. 


12.10 Kwadrans literacki; 22.15 Kom. meteor. 
„naj- ; policyjny: 


23.00 


Katowiee (108.7). 
00 jlleli dla dzieci: 

Lwów (380.1). 
kwi wołoskiej we Lwowie: 
18.25 Transmisja z Warsz; 19.10 Plyty; į kącik I. O. P. P.: 
16.40 
17.55 Koncert muzyki i pieśni ukraińskiej; |ł 


3.69 , 


2801 


1.50 


17.55 Program na 


18.00 Odczyt dla maturzystów: 18.20 | Eo 51000 Pys 
.25 Odczytanie wierszy | DE NO 
p iszawy; 1719, PIAF: 


do konkursu | 
P.; 19.10 Rozmaitości; 19.30, 


x | Warsz. 
„Narodowość w muzyce“; |, 37 


1820 Krak. 
Radj.; 20.00 Koncert; 21.10 


141.50 Program na R 


Tarai z Warsz.; 


15.35 Prograin dla dzieci 
aż 20 Transmisje z War- 
„0 Odczyt z Wav'sz.: 
nasl.: 
wiadom. 
18.45 Świetlica slrze- 


| Pras. Dz. Radj.: 
| sportowe; 
|Koncert; 22.05 Na widnokręgu; 
22.55 Kom. meteor. 
Muzyka tan. 


18.00 Odczyt z 
bież.; «18.95 


Skrzynka pocztowa rolnicza; 19.80 Fełjeton: 
„Pieśniarz powslania styczniowego”; 
20.00 Koncert; 20.55 Wiadom. 
21.00 Dod. do Pras. Dz. Radj.; 


19.45 


21.00 


22.20 Płyty; 


i kom. policyjny; 


23.00 


21.15 Dod. do DRAN. lecka; sA Odot. i «Gharalétoryniyodu Katowice (408:7). G. 15.45 Skrzynka pocz- 

99 ga | Izpońskiego” wrgł O. Piotr Wilk. Witosław- h 3 zee a; ę 
O ski: 196. Rozmańtości, kona e oea techniczna; 17.00 Koncert Orkiestry Re- 
Ee e o 2 a T999 Sais, = | prezeniacyjnej Polskiej Marynarki Wojennej; 
Mużdka 1: Jransmisje z Warsz.; = 22.20 Nluzyka ik a FZ ANR: +4 
Muzyka tan. ht 2255 Od aku SEM 19.00 „Rezurekeja w polskiej piesni wojennej 
G. 15.50 Bajeczki Cioci z płyt; 22.35 Odczyt w języku espe ranio p. 198.00 Skrzynka poczlowa w jęz. francuskim. 

"Kult lura duchowa Polski“; 22.15 Transmisje 


19.25 Kom. sportowe. 
G. 9.45 Nabożeństwo z cer- 
15.25 Lwowski 


z Warszawy. 


"IE 
wa 


AA 
s T. a 


|PISKORZ J. DR "X.: Bogarodzica! Nauki 
o Najśw. Marji Pannie na maj i inne 
| — nabożeństwa marjańskie. 2 tomy, 4 cykle 


POLZ A. DR X.: Are Maris Stela. Czytanki 
na miesiac mai. (Nowość) = 7 


PROSCHWITZER FR. X.: Matka Boska w poki 
kościelnym. Nabożeństwo majowe w 32 
` rozmyślaniach 


|RIEDL K. X. T. J.: „Oto Matka Twoja”, Gzy- 

tania o Matce Boskiej 12 

SCHRIJVERS J.: Moja Matka . . 

SKRUDLIK M. DR: Królowa Korony Palskie. 
Szkice z historji malarstwa i kultu Boga- 

| rodzicy w Polsce . ; 

STAICH WL, X.: królewski oiszaj Marji. KA 
zania majowe o Świetych Polskich 

— Niebieska Pani. Kazania o życiu rodzin- 
nem na tle żywotu Najśw. Marji Panny 

STAICH — OBUCHOWICZ XX.: Nauki ma- 


13.20 Kom, P I. M.; 


WI daS 
dusz kochających Najśw. 


cony czci Najśw. Marji Panny. 
dami 


NALESNIAK T. J. O.: 


PELCZAR J. 


o Najśw. a Pannie 


Arcydzieło Rożo 


Jasnym szlakiem. 60 rozmyślań dla 


MROWIŃSKI W. X. T. J.: Miesiąc maj, poświe- 


»kąP: 7 YE 
Za przyczyna Marii. 
Zbiór przykładów na maj i październik 


S. BISKUP: Czytania duchowne 


PINARD DE LA BOULLAYE X. T. je 


AMNWRONSAT „U. AA: 
o Matce Najświętszej . 


Nasza Pani. 


„Panny sw My OWY SE za jowe o Królowej Korony Polskiej 
JAWEREET T AEP og a T giki nalk „jg |SZPARKÓWNA MEI: Ga P Ga. 
Karani o Najéw. Marji Pea Na WALCZYŃSKI FR. X.: Ofiara dla Matki 

Jezusowego 2 tomy FAAA 1550 Boskiej na miesiąc maj. Rozmyślania, 
KŁOS J. X. INFUŁAT: Magnificat. Nauki kW na oe 

à Make Boskiej ia mi Rie maj s 5__| WĄTOREK J. X.: Nauki majowe. Serja H. 
KORNOBIS J. Dr X.: Marja wspomożeniem WOJTOŃ WŁ. X. T. J.: Czytania majowe na 

w niedoli czasów obeenych. Czytania na tle polskich pieśni kościelnych aa WE 

miesiąc maj (Nowość) 2,89 | ZALESKI ST. X, T. J.: Majowe nabożeństwo, 

ALFONS LIGUORI: Uwielbienia Matii 6.30! czyli zbiór krótkich rozmyślań na każdy 
opr. p” dzień miesiąca maja . 
ŁADZINA W.: Zjawiska w Lourdes. Garść ŻUKIEWICZ K. M. O.: Na tej dolinie Jez. 

dokumentów na miejscu zebranych 150 E y zak A =". s 
8 Ń JP PIŃSKI: Rozwa- 2 p F f 
aoar ea E A E Twoja“, 0 Marji 

: i dla dzieci O pos : ; 


Pa 


Qbraz Matki Najświętszej. Obrazek SCE- 


tom M A30IX Nat 
tom Il. 5.— niemy w 3 odsł. (dla zesp. żeńskich) 
KIRNER A.: Zwycięstwo miłości. Sztuka w 3 
3.— aktach (dla zesp. żeńskich) . . 
TA | WOLNIEWICZÓWNA CZ.: W opiece Mati, 
1.50 Sztuka w 2 aktach (dla zesp. żeńskich) 


Księgarnia Krakowska posiada główne składy wydawnictw: 
Drukarmi i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu, Wydawnictwa „Głos Narodu“ 
w Krakowie, „„Bibljoieki Religijnej“ we Lwowie, 00. Jezuitów w Krakowie, „Ostoji“ 
w Poznaniu, „Michalinłum w Miejscu Piastowem. Katalogi na żądanie bezpłatnie. 


Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna. po doliczeniu do cen powyżej podanych kosztów przesyłki. 


Warszawa (1411.8). G, 14.40 Przegląd Pra- 
11.50 


15.40 Pogadanka „O mo-|sy; 11.50 Kom. meteor.; 
„Ostatnia książka Bergsona“; | hejnai: 12.05 Program na dz. bież.; 


Kraków, ulica św. Krzyża L. 13. 


10.— 
4 — 


+— 


x 25 : y 
Marje Pannę . 250 Z PROGRAMÓW WIECZORNIC 
Pa | I SZTUCZEK TEATRALNYCH NA OBCHODY 
, 2:50 MARIAŃSKIE. 


135.10 Kem. 


= NOWOWIEJSKI F.: 


Lwów 


„Bicek. 
Sygnał czasu, | Utwory fortepianowe. 
12.10 Ply- 
Inst: Ek- 


poleca: 


ŻUROWSKA F.: Perły Najświętszej Panienki. 
Obrazek sceniczny w I. akcie (dła zesp. 
żeńskich) . 

Sładem Marji. 
zesp. żeńskich) "an 
Ałaty strumien, Sztuczka teatralna 
zesp. Zeńskieh) * „= 7 17 med "ZY. 


Program wieczornicy (dla 


Z NUM 
Riagalna pieśń do Matki 
Boskiej Częstochowskiej, na jeden lub 
dwa glosy. z iow. fortepianu lub fishar- 
monjum partytura Pr we 
pojedyncze glosy po 
— Pod sztandarem Matki Boskiej. Pieśń 
na dwa głosy z tow. organów lub forte- 
namur paraya SYS. laj +, 
pojedyncze głosy po 
— Przeezysta Panno! Pieśń na trzy głosy 
z tow. organów lub fisharmonjum, part. 
pojedyncze głosy po 
ŚWIEĘRCZEK L. X.: Święta Marjo.. . Na chór 
meski z organem . . 

TIPZ Ja 8.3 „ZAdnowaś Marjo!“ Układ na 
organy, Ww iolonczele, skrzypce i śpiew 
WALCZYŃSKI F. X.: Gwiazdo jasności. Zbiór 

pieśni na trzy głosy równe 
— Już majowe świecą zorze. Zbiór pieśni na 
trzy głosv równe . 
— Nie opuszczaj nas. Zbiór pieśni na chór 
trzy-głosowy . . . A 
NOWOWIEJSKI F.: Modlitwa na Trzeciego 
Maja. Pieśń z 1791 r. na trzy glosy równe 
z iow. Giobiasu łub a capella. Partytura 
— Nadszedł Trzeci Maj! Pieśń patrjotyczna 
na dwa głosy z tow. fortepianu. Partytura 
pojedyncze głosy po 
— Panno co Jasnej bronisz nam Góry 
i w Ostrej świecisz Bramie. Na dwa głosy 
równe z tow. organów lub fisharmonjum. 
Patymma * =. 


— Witaj majowa julrzenko! Pieśń patrio- 
tyezna na trzy głosy równe z tow. forte- 
pianu lub a capella. Partytura . . 

pojedyncze głosy po 

TIEZ J. S.: Kantata na uroczystość Trzeciego 
Maja, ma cztery głósy równe (żeńskie lub 
e La A m 4 


(ia - 


pojedyncze głosy po — 


—.20 
—.20 


1— 
—.20 


PE TEM EMI E RKM UEMA NNW MEM 


(380.7). G. 1530 Kącik harcerski; 
117.00 Kwadrans akcji „Radjo-dzieciom”: 
miasto bliskie sercu Lwowa: 


19.00 


49 og 


mmo mł 


„GŁOS NARODU“ 


z {qnis 15. go kwietnia _1988. 


Popierając przemysł krajowy, przychodzicie 
z pomocą bezrobotnym! 


St». 


a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej jakości: 


Bostarczają: 


w wy- 


konaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrom- 


niejszych do najbardziej luksusowych. 
b) porcelanę techniczną, 
izolatory do niskiego i wysokiego napięcia. 


ISTNIEJE PRZESZŁO 108 LAT 


Odznaczona 20-tu premiami, 2-ma nagrodami państwowemi, 10-ma złotymi medalami 
Grand Prix Rzym 1926 


Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926, 


Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1928, złoty medal P. W. K. Poznań 1929, zloty medal, Wilno 1930. 


Odlewnia dzwonów 


KAROLA 


Schwabego 


w Białej k. Bielska 


Poleca dzwony dowolnych 
wielkości i o wszelkich życza- 
nych tonach, o niedościpnionej 
jakości śpiżu, czystości głosu 
dzwonów pojedynczych i 7espo- 
łów kiłkudzwonow ych. 

Dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej harmonji do 
już istnieiących. 

Przelewa pęknięte dzwony. 
przemonłowuje stare systemy 
dzwonienia na nowe. 

Wykonuje kompletne kon- 
strukcje żelazne zastępujace cał- 
kowieie dzwonnice lub kon- 
strukcje drewniane w wieży. 


Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru! 
| Ceny najniższe! Diugoiterminowe NPD 


` SREE PTT SODA TEIT I ET PYT JIEZK ETRE 


(zu choroby plume sa uięczalne 


m li dla Duchowieństwa 


Przy aztmie, katarze szczytów pluc, chzonicz iym kasziu, fiagm'e, długo: 
trwałem zachrypnięciu, w nien czytac każdy broszurkę pod powyższym tytułem, 
Autor p. DR. GUTTMANN, b. naczelny lekarz Finsenowskiego zakładu kuracyjnezo wska- 
zuje w sposób zupełnie dostępny drogi naturalne do usunięcia tych ciężkich cierpień. 
Każdy cierpiący otrzymuje takową na żądanie za darmo i beż opłaty porta. Należy napisać 


pocztówkę (ofrankowaną 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do: 
PUHLMANN & Co, BERLIN 486, Müggeistrasse AS a. 


=E Papier listowy|£ 


| 
| 


| 


| 


montażową, 


instalacyjną, 


blokowy 


30/30 listów i kopert 
Złotych 2.— 
40,40 listów i kopert 
Złotych 2.50 
50/50 listów i kopert 
Złotych 3.50 
poleca: 
Skład papieru 
i galanterii 


MICHAŁ 


PETA 


Kraków, 


Sławkowska 24. 
Telefon 117-44. 


100 
biletów 
wizytowych 


oć zł. 2.50 


zawiadomienia 
ślubne 
i wszelkie druki 
wykonuje: 
Skład papieru 
i galanterii 


MICHAŁ 
SŁOMIANY 
Kraków, 


Sławkowska 24. 
Telefon 117-44. 


4 Kapelusze 


męskie 


poleca 


po cenach zniżonych, 


RÓW Sławkowska E 
Dom XX. Marków. 


- 


nisi 


en DOAKAAYWYYWAYWYYWOAWWNAYCTADYAWACATOWNAWYYAAANAAWNNAYAYYRTAW APANTERILA 


ZAKŁAD WYROBÓW ŚLUSARSKICH 


ARTYSTYCZNYCH I BUDOWLANYCH 


LUDWIK GORKA 


Kraków, ul. Czarnowiejska L. 17. — Tel. 121-32, 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące. 
Geny konkurencyjne! Cany konkurencyjne. 


KIAAAWYTTAWTYWANYKN 


[III] me 


19 


EE TAJ KIGKKNEAMYJANIN) Mmmm OWO OOOO O YZ a 
= 


g= 


PRERPEGE NOGE ANEANEANSA 


Srey zalkupmacihi towaru 
Ani oni Jarosz, powoływać sie na oślaszających sie 


inż. WŁADYSŁAW BIENIARZ 


w Krakowie, ul. Szpitalna 18. — Telefon 101-38. 


Biuro techniczne I Zakład instalacyjny dla wodo- 
ciąśów, gazu I ośrzewari central. oraz kanalizacji 


Sprzedaż rur gazowych, czarnych i ocynkowanych, 
rur odpływowych, armatur mosiężnych, do wody, 
gazu i pary, wanien cynkowych, żelaznych emaljo- 
wanych, muszli wodociągowych, klozetów, umy- 
walń, pieców łazienek różnych syst., klozetów pokoi, bidetów itp. 


Na Święto narodowe d-g0 Maja! 


Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13 
poleca z kazań: 


Staich Wł. X., „Święto przymierza“. Kazania 


na uroczystość narodową 3 Maja. . zł. 2— 
Weryński H. X., „Praca dla ojczyzny”. Kaza- 
RIO RA GEE Nóiel=omro 6 a S „ 040 


Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po 
doliczeniu do esn powyższych kosztów nrzesyłki. 


w „Słosie Herodu“. 


Sir. 30 „GLOŚ A ARODU" z z dnia 15-ro kwiəf nia 1933 M. 103 


m e a z a 


JEDYNIE NAJSTARSZA POLSKA | WAŻNE DLA BUDUJĄCYCH: | 


Przed zakupnem jakiek- 
kolwiek materjałów 
budewłamych — żą- 
dajcie oferty od firmy 


BRACI FELCZYŃSKICH LUDWIKA FELCZYŃSKIEGY i Ski 
W KAŁUSZII W PRZEMYSLU 
ni. Króla Jana Sobieskiego 25. uł. Krasiiskiego 63. | 


ODLEWNIE DZWONÓW | 


Dostarcza dzwony wszelkich 

rozmiarów i tonów, według 

najnowszych szablonów 
francuskich. 


Przelewa stare nieużyteczne 
dzwony, oraz dostraja dzwo- 


MIEJSHIE ZAKŁADY CERAMICZNE 
KRAKOW, Basztowa 10. 


— — Telefon Nr. 114-72. — — 
© 


ny nowe do starych już istnie- | z” EEEE WROCI R PRIIS EEEE 2 © 

A ; . (R RIZR TETT SASEN TOREEN 

jących pod gwarancją czystej j A | TEM 
harmonji. TET 


TAPICERSKIE WŁADYSŁAWA LISOWSEK EGO 


al r ś A ! ===" W SANOKU, ulica Konarskiego 
poleca w wielkim wyborze firma JĄ zalecany chlubnemi referenejami Wielebuego Duebowień- 


stwa — przypomina, że wykonuje polichromie kośeło- 

łów, obrnzy olejne, konserwacje 1 złocenta ołtarzy 

ambon itp, Stacje drogi krzyżouej oraz Bože Groby 
na które już czas nadsyjać zamówienia. 


ne dzwonnice. Wysyła na 
żądanie strony na miejsce 
specjalistę w celu udzielenia 
fachowych porad i wska- 


Wykonuje kompletne żelaz- | 


STEFAN IGLICKI 


w Krakowie, ul. Sławkowska 10 


BLE 7 STOLARSKIE z art. malarski i pozłotniczy 
li 


| 
| 
| 
i 


| zówek. Pierwszorzędne Towarzystwo 
Ceny najniższe. Spłata ratami. | BE na życie 


cz) ROP oli | = 
=..." WA szakuie 
Kto materjalnie Po PrzepuklinowePas 
Płótna bieliźniane i PRA, gett md ee, zdolnych aKWizyjtorów ~ A hie y 


= NAT Ą P sex , „Głosu N - 
obrusy, ręczniki, ścierki, sienniki. Płótna lniane ko- su Narodu’ sub „Wie: [ze sfer inteiigencji za wynagrodzeniem Suspenzorja, prostotrzymacze 


ścielne I do haftu. Klasztorne ohustki wełniana i kasz- wa aa wdzięczność” ” 218 prowizyjnem. Po krótkim okresie zadawal 
mirowa. Koszule, pończochy, skarpety, krawaty. chu- Çiróiostwa poszukuje |niającej pracy ewentualne stałe miesiccz Aparaty ortooedycrne 


Ą p e bezdzietne mz sk Bób F : y 
steczki, kloty, satyny, zefiry, ponkale, batysty, koce, Terora T E ne pobory. Zgłoszenia do Administracji | Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 


131WSIN AN9 


Kompletne Ma (4x BŁ szkolne pa E _ A O Wykonuje ğe własnej pracowni 
poleca naltanie! (Toini mau | PRACOWNIA STOLARSKA || Narzedzia Lekarskie 
Fahr. thhal. piócien Bielizny, | TOWATÓW Bawatnych atwo dają PIGTP BA EJ DELSMI | uskulecznia: naprawy. ostrzenie i nikłowania 
R. KOWALSKI nych, pni wszel Si przeniesiona została [E kmapiński Kraków 


a EE rz a z ulicy Lelewela i placu Kossaka na 


ów, ul. Wiślna L. 8. | | 
SIaków, u ku  KCZWZKENNEME || Kochanowskiego 17. | ST ikotsiska7.Tal,105-05 


esi AAE E A aa NĄ 


WIELKI WYBORI 


Pekto ra | j k i Wysanuje rabaty mebiawe nowoczesne. — Mogodat warmi. 
a > e E S 
 koloradki 


ad TE aor euSnis snooaae028 
qumowane dla PT. Księ- : ay U” 
ży, bielizna, rękawiczki, P Sz cz E L N Yy | 


50% zaoszczędzisz 
kupując wszelką bielizne wprost 
we Fabryce Bielizny „PAW“ Kraków, Fiorjańska 4. | 


Polecamy koszale: 


UB FR O DOO 


Miód-górski 


repo Pozo 


K EIE DAMSKIE DZIECIĘCE i 
E Dzienne a 5'90 pope- | Dzienne kolor. po 2'25, haf- | Dla chłopców sportowe z kra- skarpetki, kapelusze ezysty bez domieszek pod | 


gwarancją. z własnej pol gwarancją czysly prawdziwy =- skuteczny przeciw zazię: 


Jim. 740, jedw- popelin 1050, I: perkalik: ręczn: Takami wo wo: ga- i 
koesu| ngows | haft. © nocne kolor. w ró- | tunkach i wielk, bardzo tanio k) Ton Ą i NI w. AE; pa a s ? 
0 kolor. 650. w nyoh fasonach woła Kopari WA RAE 90 poleCa; A MAWIA pna g leki eniu, niedvsnozycji żołądka — orypie. chrypce i 4 p. po 
Kalesony krótkie dymko- | Petit Reine haft. 13 - | Prześcieradła 3'50, poszewki 4 zł. 2.40 1 k jA 
we 2" W, popelin. 350. brzymi wybór kombina- |2'80, jaśki 95 gr. Roe) R OMA N 3 kg. 6.50 zł. zł 10 I kg, poleca 


Pyjamy modne wzory %30, | cy] oraz pyjsm 8'10—12'80. | jedw, w spec. dobr. gat. T'A 
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Na żądanie obszerny cennik bezplatnie! | 5 kg. GLS 4 Kazimierz B a r t o S Z e w S k i 
; 10 kg. 17 zł. pi Kraków, ul. Fiorjańska I. 4%. 
9 TE 
j & 
L] 
LU 
» 
nm 
e 


| wraz z naczyniem i upłalą 
¡pocztowa wysyła za po-| 
hraniem 


ZAKŁAD Kraków, | 
pr ulica klej» 40. Eugenjusz BILIŃSKI, 


CALANTERYINU-INTROLIGATORSN] | mmummumm nomcn zinon 
PIOTRA GRZYWY | S0LEG LOROJ Nau. loaa 
w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 147-43. | nec Ea 


w reumatyżmie, arlretyźmie. skrofułach i nerwobólaci 
źródło siarczano-słone, Kąpiele mineralne i mułowe. 
Wykonuje oprawy ozdobne, opra- 
wy nakładów — broszurowania, 
Tnformacyj udziela: Zarząd Zakładu Sajce-Adrój. wojaw | 
Kieleckie i Związek Uzdrowisk Polskich — Warszawa 
pamanacsNokoRanszAAoRAGRONSANÓŁ a | 
Oprawa bibijoićk po zniżonych cenach PTE WRÓT i 
Baczność cierpiący na 


wysyłki na prowincję odwrotnie. 


t 3U09V43087490000050330 ; 


PROKOPONTPOAEWYUNOGONODZPYORINZANOCPNNANNU PTEE 
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Sezon od 1-go maja do 30 go września 
oprawy Mszałów — Brewjarzy, trek zdrowsi Poekich 


Zniżki dla pp. Urzędników! Kuracje ryczałtowe | 
Kio dba e (trwałość swojej garde- 
Książek do nabożeństwa e 


roby niechaj ją odda do czyszczenia 
lab farbowania do Pierwszej Polskiej 
Chemicznej f'ralmi i Farbiarni 


„Czystość 


Kraków XXH, ul Dabrowskiego L. 11, 
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o 7 F ; Pq PRZEPUKL NE ; i a 
$ ć ! > : : j Sławkowską 23 Starowiślna 62 
SIE[ATNIA Krakows d f (W z | IIA W [17/4 wena ULIC a JB. EW 0 Wielopole 4%. Sebastjana A 
ą ` : sohy leczenia przepukliny są jedynie skuteczne Aby Dhea G6 A. Polockiego 1 


m 


Dietrlowska 42  Walwatgjska 7 
Karmelicka 65 4ierzyniecka 73 


zaś przekonać się, że tylko przez znana powagi uau- 
kowo polecone bandaże usuwające radykalna po osa 
histem jawieniu się najzastarzalsze i URL 'niebezpieczniej: 
sze przepukliny u pań panów i dziec. najnowszeca 
wynalazku M. Tlllemana. od dawna znanego w całej 
Polsce apeejalisty i prot Raskala. są wprost zha- 
wicnne — wystarczy przyjść i przeglądnąć liczna entu. 
zjastyczne podziękowania ludzi o znanych nazwiskuch, 
profesorów uniwersytetu, lekarzy. ze Sler dnelio- 
wieństwa, najwyższej arpełokracji oraz z ludu 


M. TILLEMAM 


apecjalista.i wynalazca oputentowanych bandaże 
Kraków, Szlak 39, tel. 156-27 
Ządac prospektów berpłatnie. 

Qato 00029900 


poleca Ks, Michała Wojtusiaka 
„Mauka pierwszych zasad 
muzyki i śpiewu! 


Jest to bardzo praktyczne repctytorjam dla szkół ogólno-kszłałcących 
i pospolitych jak również dla samouków, którzy czują zamiłowanie 
do tej sztuki a zwłaszcza powinna sie znaleść ta książeczka w rękach 
każdego, ezłonka chórów tak miejskich jak wiejskich. 
Da nabycia zacheca niska cena 1.50 zł. Kupujący więcej egzemplarzy 
mogą otrzymać zniżkę ceny. 


Lwów. Jagiellońska 17 
Przemyśl. Francisziańska f 
Jarosław. Grunwaldzka 6 
Rzeszów. Kościuszki 9 
Batowice, 3-g0 Maja 42 
Bydgoszcz, Gdańska 26 
Jasło, 5-0 Maja 8 
Cieszyn. Głęboka 4% 
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C = Ža dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
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r 
Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . 20 gr. 
Nadesłane - a n k: 2 
Komunikaty po kronice i 


—— 


Drobne za wyraz 
Uklad lavelatyczny o 500 drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 305/, drożej. 

Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc, 

AE EE EE TNT WEW 


- na ł-szel 
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